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Jasno i otwarcie o sprawie
 ̂ rzyszłość N iem iec  —  to zagadnienie, w  którego rozw iązan iu  je -  

s esmy opóźnieni w  stosunku do p u b lic y s ty k i innych  k ra jó w . Udzie­
lm y  ko le jno głosu E dm undow i Os iańczykow i, którego książka „S p ra ­

w y  Po laków “  by ła  p isarską próbą określen ia  rea ln e j p o lity k i wobec 
Niem iec i  N iem ców.

„M ą d ra  p o lity k a  w  stosunku do 
Niem iec to niebudzenie ich ducha 
oporu przez ja k ie k o lw ie k  posunię­
cia, skierow ane p rzec iw ko  n im , 
ale dokonanie tak ich  zm ian w  
s truk tu rze  społecznej tego k ra ju , 
k tó rych  konsekw encją by łaby rze­
czyw iście poko jow a i  dem okra- 
- j czna p o lity k a  n iem iecka“ .

(Ryszard M atuszewski „W  poszu-
WyVch“ 1U 'r> dziesięciu sp ra w ie d li- 

' ’••Odrodzenie“ , n r  151).
' estem tego zdania. W ięcej, 

łow7Qv,-m ' . tego rodza ju  s fo rm u- 
. la zaciem nia ją  rozsądne po- 

fio C*e -d0 zaSadnien:a n iem ieckie- 
p  . A n i Zw iązek R adziecki, ani 

lska. ani żaden z sąsiadów N ie - 
lec. n ;e może stosować tak ie j po­

m y k i. bo na długą metę okazać 
S10 musi ona ka tastro fa lną . I  w 
rzeczyw istości ani Zw iązek Ra­
dziecki. ani Polska ta k ie j p o lity k i 
W stosunku do N iem iec nie . p ro ­
wadzi. Postaram  się na tw ie rdzen ie  
'to dać dowody. Przedtem  jednak 
chc ia łbym  . p rzypom m  »5 pewne 
fa k ty  z h is to r ii narodu n iem iec­
k iego i polskiego.

S tosunki polsko - n iem ieck ie  u - 
k ła d a ły  się zawsze źle. ilekroć 
w zrasta ła  s iła  N iem iec.. W szystko, 
co w zm acnia ło  N iem cy, osłabiało 
Polskę. W ięcej — wzmagało pogar­
dę i  n ienaw iść N iem ców do P o la­
ków , ponieważ w ychow anie pruskie  
ksz ta łtow a ło  przez w ie k i cz łow ie­
k a  niem ieckiego w  pogardzie dla 
słabych ludz i i słabych narodów. 
S k u tk i takiego w ychow ania da ły 
nam  „czasy pogardy“ , k tó re  z t r u ­
dem przeżyliśm y. Naród ni ero ieę- 
k- doszedł do barbarzyństw a h it le ­
ryzm u  przez spowszechnieme po­
gardy do lu dz i i  narodów  słabych.

Pogarda N iem ców  wobec n a ro ­
dów słabych m ia ła  dwa źródła — 
pogardy dla fizyczne j (gospodar­
czej i m ilita rn e j)  słabości oraz po ­
gardy dla g łupo ty  po lityczne j na ­
rodu, k tó ry  ze słabości wydobyć 
sie n ie  p o tra f ił.  T ra k ta t w ersa lsk i, 
k tó ry  pozostaw ił s ilne N iem cy a 
■słabych sąsiadów N iem iec, w y g ra li 
K rom cy po m is trzow sku  T ra k ta t 
W ersalski papierow ą fo rm u łą  o w i­
n ie  N iem iec za w yw o ła n ie  w o jn y  
św ia tow e j daw a ł papierow ą sa­
ty s fa k c ję  m ora lną Europie. N iem ­
com na tom iast dobrze zorgan izow a­
ną dynam ikę buntu p rzeciw  „w e r ­
sa lsk iem u upoko rzen iu“ , opartą o 
n ie  zniszczony przem ysł n iem iecki. 
Słaba Europa w idząc swój w e rsa l­
sk i błąd, nie m ając dość s iły , od ­
w a g i i roztropności, rozpoczęła
B nand ow ską  „m ąd rą  p o lity k ę  w  
■stosunku do N iem iec — niebudze- 
n ia  ich ducha oporu przez ja k ie ­
k o lw ie k  posunięcia, skierowane
p rze c iw ko  n im “ . lecz (poprzez 
w zm acn ian ie  ciężko - przem ysłow ej 
R e p u b lik i W eim arsk ie j) „dokonanie 
ta k ic h  zm ian w  s truk tu rze  społecz­
ne j tego k ra ju , k tó rych  konse­
kw e n c ją  by łaby  rzeczyw iście poko­
jo w a  i  dem okratyczna p o lity k a  n ie ­
m iecka“  (wówczas Stresemanna).
Jak  w iem y z h is to r ii, uko ronow a­
n iem  te j p o lity k i by ło  M onach ium  
iw 1938 r.

Sprawa n iem iecka dla nas i  dla 
św ia ta  jes t trag iczn ie  prosta:

Naród n iem ieck i, k tó ry  dziś żyje 
iw środku Europy, jest narodem  za­
tru ty m  przez barbarzyństw o h is to ­
r i i  Prus.

Naród n iem iecki, k tó ry  dziś ży- 
!je w  środku Europy, musi, przestać 
być tym , czym ciągle jeszcze jest—  
am ora lnym , egoistycznym , n ih il i-  
s tycznym  narodem, a m usi stać 
się narodem  m ora lnym , h u m a n ita r­
n ym  i  ideowym .

W ierzę w  zatracone w  h it le ry z ­
m ie  w a rto śc i ludzk ie  narodu n ie ­
m ieckiego. lecz nie. w ierzę w  czło- 
^ ie k a  niem ieckiego roku  1948, tak 
ipo n ie  w ie rz y lem  w  niego w  roku 

¿y28’ .1938 czy 1944. N ie mogę być.
dziej n iem ie ck i od Niemców. 

N ie m iec w ie rzy w  siebie jako 
rs  „ ca’ n ie  jako  człow ieka. W ia- 
•wiare ° Wieka w  siebie narzuca 
w z g lę d u ^  każdego człow ieka, bez 
•Poglądy n L ' rasę’ w yznan ie  czy 
narzuca m „ r a N lem ca w  siebie
Ców. I  to ie ^ lai ę ty lk 0  W N iem " 
oddz ie liła  • N ipm . Przepaść, k tó ra
d z ie li po dziś dziS !. ° d ŚWi3ta 1

Jestem fana tyk iem  
w ychow an ia  N iem ieo ., ponownego 
je s t ono m ożliw e n u  W lerzę' ze 
czeństwo n iem ieckie  i e£ Cne Sp° le '  
obłędem, a takam i o w ^ ™  
k tó re  w y k rw a w iły  i w y n is z c z y ^  
Europę. Jedyną m etoda i S K

obłędu jes t wstrząs psychiczny. D la  
N iem iec oznacza to konieczność 
prze jścia  g łębokie j re w o lu c ji spo­
łecznej, k u ltu ra ln e j i  m ora lne j.

Obecny naród n iem ieck i chce 
ty lk o  odbudować dawne N iem cy. 
Zgodzić się na to mogą jedyn ie  A -  
m erykan ie . k tó rych  stra teg iczne j 
politycfe europejskie j po trzebn i są 
N iem cy obojętne jacy, byle  p ro - 
am erykańscy. D latego też am ery­
kańska p o lity k a  w  stosunku do 
N iem iec „to  niebudzenie ich ducha 
oporu przez ja k ie k o lw ie k  posunię­
cia skierowane p rzec iw ko  n im  .

Europe jska p o lity k a  w  stosunku 
do d z i s i e j s z y c h  N iem ców 
m usi być jednak skierow ana prze­
c iw ko  nim . Skoro N iem cy sami nie 
chcą się zm ienić, trzeba zmusić 
ich dc te j zm iany, m im o budzenia 
przez to wśród N iem ców ducha 
oporu. Leży to w  in te res ie  i E u ­
ropy i narodu niem ieckiego.

Spośród czterech okupantów , je ­
den Zw iązek Radziecki zdecydo­
w a ł się w  pe łn i na tę na jba rdz ie j 
n iepopu la rną po litykę . Z m usił 
N iem ców  w  swej s tre fie  do re fo rm  
społecznych, za in ic jow a ł i konse­
kw e n tn ie  p rzeprow adził l ik w id a ­
cje Prus. b iorąc na siebie całą n ie ­
nawiść przecięcia granicą Odra — 
Nysa tego w rzodu h is to r ii narodu 
niem ieckiego, ja k im  b y ły  Prusy. To 
by ło  świadome osłabienie N iem iec 
a wzm ocnienie P o lsk i i  Czechosło­
w a c ji i pośrednio n ie w ą tp liw ie  
F ia n c ji. O czyw iście osłabienie na­
c jona lis tycznych  p rusk ich  N iem iec 
a w zm ocnienie N iem iec n iem iec­
k ich . Bo choć to b rzm i jak  pa ra ­
doks. ty lk o  ta  drogą,, osłabieni? 
pruskich . N iem iec, możną, osiągnąć 
odrodzenie m ora lne, a zatem 
w zm ocnienie narodu niem ieckiego.

N aród n iem ieck i p rzekonany o 
swej sile . m a te ria ln e j uzna) s iły  
m ora lne za dekadencję h u m a n ita r­
nych fan tastów . Poniósłszy klęskę, 
m arzy znów o odbudow ie swej si­
ły  m a te ria ln e j. P ustyn ia  m ora lna, 
jaką są dzisiejsze N iem cy, p rze ra ­
ża i  cudzoziemców i te k ilk a  garści 
N .em ców. k tó rzy  w idzą jasno, że 
od odbudowy państwa ważniejsza 
po stokroć jest odbudowa narodu.

W r. 1945 h itle ryzm  został pow a­
lony, a naród n ie fn ieck i. n ie w ą tp li­

w ie  odpow iedzia lny za h itle ryzm , 
p rzygotow any b y ł na przym usową, 
d ługole tn ią , ciężką ekspiację. 
Zniszczenie całego niem ieckiego 

. apara tu państwowego by ło  ciosem 
tak  przekonyw ającym , że n a jb a r­
dziej szow in is tycznym  elem entom  
odbierało ja ką ko lw ie k  nadzie ję na 
odrodzenie m in ione j siły.

W  r. 1945 is tn ia ła  wśród w szyst­
k ich  N iem ców  świadomość przegra­
n ia  w ie lk ie j gry. D la  reedukac ji 
N iem iec b y ł to je d yn y  pozy tyw ny 
p u n k t wyjścia. Proces reedukac ji 
m usi bow iem  przeiść następujące 
stadia w  świadomości N ie m c ó w :.

1. N iem cy p rzeg ra ły  to ta ln ie  
w o jnę.

2. N iem cy nie  m ają  żadnej n a ­
dziei na odrodzenie dawnej swej 
s iły  po lityczne j.

. 3. N iem cy po pe łn iły  ogrom  b łę ­
dów w  ocenie w artośc i innych  na­
rodów.

4. N iem cy z a w in iły  wobec lu d z ­
kości.

5. N iem cy m ają szanse zacho­
w an ia  swej osobowości k u ltu ra l­
ne j ty lk o  przez po w ró t do rodz iny 
narodów  europejskich.

6. N iem cy muszą odrodzić się 
m ora ln ie , by zdobyć praw o do 
w spółżycia z in n y m i narodam i.

W r. 1947 na skutek ta rć  m iędzy 
zw yc ięsk im i okupantam i N iem iec, 
ta rć  przedstaw ianych Niem com  w  
•ęzyku n iem ieckim , w  prasie o ku ­
powanych stre f, N iem cy doszli do 
w n iosków , k tó re  u tru d n ia ją  m o­
żliwość reedukac ji N iem iec.

Oto te w n iosk i:

1. N iem cy to ta ln ie  w o jn y  nie 
przegra ły, ponieważ w ie lka  gra to ­
czy się dalej.

2. Wobec k łó tn i m iędzy z w y ­
cięzcami N iem cy mogą mieć na­
dzieję na odrodzenie daw nej swei 
s iły  po lityczne j.

3. Wobec fa k tu  oczerniania się 
przez zwycięzców, N iem cy nie  po­
p e łn iły  b łędów w  ocenie w artości 
narodów  a lianckich.

4. Wobec u jaw n ien ia  dokum en­
tów , k tó re  dow iod ły  w spółp racy

H itle re m  przed woj.ną w szystk ich  
państw  .a lianckich, N iem cy idąc z 
H itle re m  n ie  z a w in iły  wobec lu d z ­
kości. :

5. N iem cy m ają szansę u trz y ­
m ania swej osobowości po lityczne j 
ty lk o  przez popieran ie rozb ic ia  na 
dwa obozy rodz iny  narodów  eu ro­
pe jsk ich .

6. N iem cy  zatem muszą od ro ­
dzić się ekonom icznie i po lityczn ie , 
by stać się znów pa rtnerem  w  nie  
skończonej jeszcze w ie lk ie j , grze.

Bez znaczenia jest., czy w n iosk i 
powyższe mogą rzeczyw iście być 
przez 'N iem ców , zrealizowane. W aż­
ne jest. na tom iast to. że w, ten spo­
sób m yś li dziś większość . N ie m ­
ców, k tó rzy  w  r. 1945 go tow i b y li 
już  uznać dwa pierwsze podstaw o­
we p u n k ty , w y jśc ia  dla procesu 
reedukab ji. In n y m i słowy, po­
wszechna reedukacja narodu n ie ­
m ieckiego. tjap o tka ła  w ie lk ie  opory, 
n im  się rozpoczęła..

Z dw unastu, m ilio n ó w  N iem ców, 
by łych  cż łdnków  NSDAP. żyje 
dziś w  Nierń.czech na wolności co 
n a jm n ie j 10 Ynilionów  N ie trzeba 
chyba dodawać:, że do p a r ti i H it le ­
ra  n ie  przyjm ow ano! ciam ajdów , 
lecz lu d z i ak tyw nych , obojętne 
czy ka rie row iczó w  czy ideowców, 
w  każdym ' razie • lu d z i energ icz­
nych.

Z 70 m ilio n ó w  nąrodu w yc iąg ­
nąć 12 m ilio n ó w  ludz i' ak tyw nych , 
to znaczy pozostaw ić , poza pa rtią  
m a leńk i p rocen t a k tyw u  narodu i 
o lb rzym ią  resztę b ie rń e i masy.

W iem y jednak, że i dlą te j b ie r­
nej masy is tn ia ła  w ie lka  ilość o r­
gan izacji h it le ro w s k ic h ;.. ugniata jąca 
przez 13 la t, m óżdżki 'tej masy 
gt ebbelsowską propagandą. Około 
roszczę 20 m ilio n ó w  N iem ców  prze­
szło przez te 13 la t  przez organ iza­

cje . h itle ro w sk ie  bezpośrednio po­
dległe NSDAP. W sum ie 32 m il io ­
ny N iem ców w ych ow a ły  in d y w i­
dua ln ie  h itle ro w sk ie  organizacje 
pozaparty jne  i  pa rty jne . To zna­
czy, że. dziś w  N iemczech có d ru ­
gi p rzyn a jm n ie j człow iek p rze ­
szedł o rgan izacyjne przeszkolenie 
h itle row sk ie .

Z ko le i te j masie zh itle ryzo w a­
nej p rzec iw staw im y tych N iem ­
ców, k tó rzy  przeszli, organizacyjne 
przeszkolenie dem okratyczne. Się­
ganie do tra d y c ji w e im arsk ie j re- 
p ttb lik i n ic  nam nie da, jako że 
tradyc je  te zostały zmiażdżone to ­
ta ln ie  przez, h itle ryzm , z te i p rze­
szłości pozostają w ięc . trzy . garście 
N iem ców  dem okra tów :

Garść p ierwsza- — w ięźn iow ie  
obozów koncen tracy jnych , garść 
druga —  em igranci po lityczn i, 
garść trzecia — ta reszta a k tyw u  
narodu niem ieckiego, k tó ra  tw o ­
rzy ła  „w e w nę trzn ą  . em igrację“  w  
la tach h itle ro w sk ich . Do tych 
trzech grup doszła po klęsce N ie ­
miec grupa czwarta, n a jw a rtoś ­
ciowsza, choć rów n ie  n ie liczna i 
rów n ie  skłócona, garść m łodzieży, 
pragnącej znaleźć n ienazistow skie 
w y jśc ie  z k lęsk i.

Słabość liczebna elem entu dem o­
kratycznego w  Niemczech nie  b y ­
łaby przeszkodą do dem okra tyzac ji 
N iem iec (oczyw iście ob liczonej na 
dz ies ią tk i la t), gdyby okupacja N ie ­
m iec rzeczyw iście para liżow ała m i­
lionow ą masę o rgan izacyjn ie  przez 
h itle ry z m  przeszkolonych N iem ców. 
Tymczasem, ja k  w iem y, to się nie 
stało O kupacja anglosaski n ie  spa­
ra liżow a ła  nazistów , przeciw n ie , do­
dała im  niespodziewanej o tuchy 
W c h w ili obecnej działa nazis tow ­
skie podziem ie, k tó re  coraz zaczyna 
tu i ówdzie te rroryzow ać tych N iem ­
ców. k tó rzy  z przekonania, a nie 
dla kam uflażu , głoszą idee demo­

D o b re  p rzed staw ien ie  w  tea trze
Polskim

jo t. F ilm  P o lsk i
T ea tr P o lsk i \v  W arszaw ie w y s ta w ił n iedaw no „C yda“  W ysp iańsk ie­
go w  reżyse rii E. W ierch 'skiego, z dekorac jam i T. Roszkowskiej. Na 

zd jęciu : E. Barszczewska ( In fa n tk a ) i  Z. M a lyn icz  (Eleonora).

O d  A d m in is trac ji
M im o  podn ies ien ia  ceny poszczegól­
nego num eru  do zł 25, prenum erata  
m iesięczna „O d ro d z e n ia “  m ynos i — 

ja k  dotychczas — 80 zł.

niemieckiej
kra tyczne . Ogłoszone w  lis topado­
w ych  num erach am erykańskiego 
m agazynu „C o llie r 's “  a r ty k u ły  S i- 
g rid  Schultz o podziem iu n iem iec­
k im  b y ły  n iezw yk łą  sensacją dla 
A m e ryk i, n ie  b y ły  one jednak re ­
w e lac ją  dla Europe jczyków , zna ją ­
cych N iem cy i  obserw ujących po­
w ojenne ko le je  spraw y N iem iec na 
te ren ie  m iędzynarodow ym .

N ie  jest ta jem nicą, że gra 
o N iem cy m iędzy A m eryką  a 
Z w iązk iem  R adzieckim  jest grą 
o Europę. D la E uropy is to tne je d ­
nak jest, ja k ie  m etody stosuje się 
wobec N iem ców w  te j grze, czy ta ­
k ie , k tó re  d e na cy fiku ją  N iem cy, 
czy tak ie , k tó re  rem acyfiku ją  
N iem cy, czy tak ie , k tó re  odbudo­
w u ją  dawne N iem cy, czy takie , 
k tó re  zmuszają N iem cy do p rze­
m ian zasadniczych.

N ie należę do zw o lenn ików  k o ­
m un izm u ani w  Polsce, an i w  
Niemczech, oceniając jednak ob ie k ­
ty w n ie  p o lity k ę  m ocarstw  w  b. h i t ­
le row sk ie j Rzeszy, s tw ie rdz ić  m u­
szę, że p o lity k a  am erykańska uży­
wa m etod sprzecznych z in te resa­
m i eu rope jsk im i, je ś li w  N ie m ­
czech:

1. odrodziła  rew iz jo n izm  a tym  
samym w zm ocniła  zaborczy nac jo­
na lizm ;

2. spara liżow ała re fo rm y  socjalne",

3. opóźniła lik w id a c ję  przem ysłu 
wojennego;

4. o tw orzy ła  nadzie ję N iem ców  na 
k re d y iy  am erykańskie, k tó re  —  o 
czym pam ię ta ją  i N iem cy i  E u ro ­
pe jczycy — już raz po przegranej 
w o jn ie  dopom ogły N iem com  do od­
budowania swej s iły  państw ow e; 
a zn ih ilizo w an ia  ogólno ludzkich 
w artośc i narodow ych;

oraz muszę s tw ie rdz ić , że p o li­
ty k a  sowieęka używ a m etod zgod­
nych  z in te resam i europe jsk im i, 
je ś li w  N iem czech;

1. nie da je żadnych nadzie i re ­
w iz jon is tom , a tym  samym zabor­
czemu nac jona lizm ow i;

2. zmusza do re fo rm  socja lnych;

3. l ik w id u je  drastycznie przem ysł 
, w o jenny ;

4. s taw ia N iem com  za cel odbu­
dowanie swego k ra ju  w ł a s n ą  
p r a c ą  na zasadach s p ra w ie d li­
w ości społecznej w  duchu narodo­
w ym  n iem ieck im , lecz n ie  na c jo ­
na lis tycznym .

I  jeś li dziś w  Niemczech w ie lu  
jest nastaw ionych p ro -am erykań- 
sko, to może to być ty lk o  w  W a­
szyngtonie uznane za zaszczytne 
zwycięstwo p o lity k i am erykańsk ie j 
w  Europie, lecz w  ocenie E u ro p e j­
czyków  jest ła tw izną  na jn iebez­
pieczniejszą, bo Zwycięstwem  od­
niesionym  dzięki pod trzym yw a n iu  
nadzie i starego nac jona lizm u n ie ­
m ieckiego. A m erykan ie , k tó rzy  
tw ie rdzą , że p o lity k ą  ich k ie ru je  
konieczność w a lk i z komunizmem,, 
zmuszają E urope jczyków  do p rz y ­
znaw ania w  spraw ie  n iem ieck ie j 
rac ji... kom unistom .

Kolega Ryszard M atuszew ski po 
tygodn iow ym  pobycie w  N iem ­
czech, fo rm u łu ją c  zasady „m ąd re j 
p o lity k i n iem ie ck ie j“ , da ł pow iąza­
nie  p o lity k i am erykańskie j z... so­
w iecką, a w ięc „n iebudzen ia  ducha 
oporu N iem ców przez ja k ie ko lw ie k  
posunięcia, sk ie row ane p rzeciw ko 
n im “  i... „do kon yw an ia  tak ich  
zm ian w  s tru k tu rze  społecznej te ­
go k ra ju , k tó rych  konsekw encją 
by łaby  rzeczyw iście poko jow a i de­
m okra tyczna p o lity k a  n iem iecka“ . 
Zastosowanie te j syntezy w  p ra k ­
tyce dało nam  osta tn io  zerw anie 
K o n fe re n c ji Londyńsk ie j i  f ra n k ­
fu rc k i podzia ł N iem iec na zachod­
nie  i  wschodnie. N ie jestem  pe­
wien.. czy Y g re ko w i w łaśn ie  o to 
chodziło.

P rzyk ro  m i, że jako n ie m a rks i- 
sta by łem  zmuszony w yjaśn iać 
m arksiście  r z e c z y w i s t e  ,w a rto ­
ści p o lity k i m arks is tow sk ie j w  
Niemczech. Przypuszczam, że stało 
się to dlatego, że po nocy w o jenne j 
na rzuc iłem  sobie ob iek tyw izm  jako 
jedyną  metodę u n ika n ia  błędów  i 
rozczarowań, p łynących z n ie w ie ­
dzy i  pobożnych życzeń.

Czy w  Niemczech zwycięży osta­
tecznie kom unizm , socjalizm  czy 
s ta ry  nacjonalizm , czy też pow sta­
n ie  ja k iś  now y n iem arks is tow sk i 
p rąd  m ora lny, k tó ry  reedukac ji 
N iem iec nada swój cha rak te r — 
to pokaże przyszłość, a ścisła a n a li­
za m ożliwości poszczególnych w y ­
m ien ionych wyżej k ie ru n k ó w  w y ­
m agałaby osobnego, obszernego s tu ­
dium . ja k ie  od dawna pragnę na­
pisać.

Jedno jest pewne, że m ą d r a  
e u r o p e j s k a  p o l i t y k a  w  s t e -  
s u n k u  d o  N i e m i e c ,  t o  c z y ­
n i e n i e  w s z y s t k i e g o ,  co  m o ­

ż e  z m i e n i ć  n a r ó d  n i e m i e c -  
k  i. P ók i naród n iem ieck i będzie 
t rw a ł w  sam olubstw ie, zaborczości, 
am oralności i  bezideowości, po ty  n ie  
ma N iem iec d l a  E u r  o p y,  ̂pó ty 
is tn ieć będzie niebezpieczeństwo 
n iem ieck ie  w  E u r o p i e .

Ponieważ Europa nie może cze­
kać, aż się N iem cy pod przym usem  
czy z dobrej w o li zm ienią, wobec 
powyższego Europa m usi zm ienić 
daw ny korzys tny  dla N iem ców  u- 
k ła a  s ił — s ilnych  N iem iec a sła­
bych ich sąsiadów —  na s ilnych 
sąsiadów N iem iec, a słabe N iem cy.

„N iem cy są trzeźw ym  narodem  — 
pisałem  w  „Spraw ach P o laków “ .— 
N ig d y  n ie  uderza ją  na silnych. 
N iem cy są posłusznym, w artośc io - 
■wym narodem  — wśród s ilnych, 
ba rba rzyńcam i są —  wśród s ła­
bych“ .

I  to jest odpow iedź na pytan ie  
Y greka, „co to znaczy „nas w zm oc­
n ić  a N iem cy osłabić?“

I  to jest zarazem odpow iedź na 
pytan ie , dlaczego w ierzę m im o 
w szystk ich  m iędzynarodow ych k lęsk 
w  m ożliwość reedukac ji narodu n ie ­
m ieckiego.

Na kon iec słowo o Łużycach. 
Losy tego na jm niejszego narodu 
słow iańskiego za ję ły  w ie le  m ie jsca 
w  dyskus ji m iędzy Iksem  i Ygre- 
k iem  i  m oje tezy co do ksz ta łto ­
w an ia  po lityczne j przyszłości tego 
narodu b y ły  pu nk tem  w y jśc ia  i  dla 
zarzu tów  Y greka  w  stosunku do 
m nie  i  do nieszczęśliwego s fo rm u­
łow an ia  „p o lity k i w  stosunku do 
N iem iec“ . Otóż w  „S praw ach Po­
la k ó w “  w ysuną łem  koncepcję n ie  
niepodległego państw a łużyckiego, 
lecz „n iepodleg łego N iem com  n a ­
rodu  łużyck iego“ , to znaczy w  ra ­
m ach państwa n iem ieckiego szero­
k ie j au tonom ii k u ltu ra ln e j,  r e l ig i j ­
nej i  gospodarczej (nie p o lity c z ­
nej!).

Y g re k  zbagate lizował sprawę łu ­
życką; s tara jąc się w ykazać ,.n i  e- 
i s t o t n o ś ć  całego w ie lk iego  p ro ­
b lem u“ . I  znów  n ieporozum ienie. 
Oczywiście, je ś li N iem cy pozostaną 
nacjonalistyczne, prob lem  łużyck i 
będzie n ie is to tn y  ja k  za czasów 
H itle ra  i  ja k  n ie is to tn ym  by łby  
problem ... p o lsk i w  razie zw ycię­
stwa H itle ra . Jeśli jednak N iem cy 
zostaną odm ienione, to  wówczas 
w spółżycie  choćby k ilkudz ies ięc iu  
tys ięcy S łow ian  z N iem cam i na 
płaszczyźnie szacunku dla swej od­
rębności k u ltu ra ln e j je s t bardzo 
isto tne, staje się bow iem  prob ie ­
rzem  reedukac ji N .em iec Przecież 
tak, ja k  w  la tach 1933— 1939 odno­
s il i się N iem cy do Łużyczan, tak  
w  la tach 1939— 1945 odnosili się do 
Czechów, P olaków , Serbów., U k ra ­
ińców . Rosjan.

R ozum ie ją to zresztą Rosjanie, 
w  k tó ry c h  s tre fie  okupowanej Ł u ­
życzanie żyją. Z ezw o lili im  na 
działa lność k u ltu ra ln ą , re lig ijn ą  i 
gospodarczą. P o lityczn ie  po le c ili 
Łużyczanom  brać udz ia ł w  życiu 
p a r t i i n iem ieckich . I  w  szybkim  
czasie Łużyczan ie s ta li się b a r ­
d z o  i s t o t n y m  czynn ik iem  re - 
edukacy jnym  d la  N iem ców  — m ia ­
now ic ie  — dem askującym  nac jona­
lizm , i,- co d la  nas -ważne, re w iz jo - 
r.izm  tych  w szystk ich  N iem ców, 
k tó rz y  sądzili, że w ysta rczy dek la ­
m ować o dem okrac ji, aby być de­
m okra tą .

K ażd y  cz łow iek m a p raw o  do 
życia po człowieczemu, i  każdy, 
choćby na jm n ie jszy  naród ma p ra ­
w o do zachowania swej odrębno­
ści. Jeśli N iem cy sami n ie  chcie li 
tego p raw a  Łużyczanom  przyznać, 
to zm us ili ich do tego Rosjanie. 
N ie  w idzę powodu, dlaczego m y, 
sąsiedzi Łużyczan i  N iem ców, m ie ­
lib yśm y  w yro k ie m  o „n ie is to tności 
p ro b lem u“  dawać N iem com  w o lną  
rękę w  decyzji o losach n a jm n ie j­
szego narodu słow iańskiego, jeśli 
odm aw iam y tego praw a Niem com  
w  odnies ien iu  do k ilkudz ies ięc iu  
t js ię c y  P o laków  w  W estfa lii. To 
z p u n k tu  w idzen ia  moralnego.

A  z p u n k tu  w idzen ia  po lityczn e ­
go przypom nę, że m ądra p o lity k a  
w stosunku do N iem iec to czynie­
n ie  w s z y s t k i e g o ,  co może 
zm ienić naród n iem ieck i.

Jeśli jednak śmiesznie m ała w  
św iatow ych proporc jach l i c z b a  
Łużyczan sk łan ia  Ygreka do p rze ­
konania, że n ie is to tn y  iest ten p ro ­
blem, to z przerażeniem  muszę w  
tym  dostrzec — użyję  tu  tw a r ­
dych słów Ygreka — „ideo log ię  
n ie w ia ry  w  człow ieka i  pesy­
m izm “ .

To wszystko, co m ia łem  do po­
w iedzenia w  obron ie w łasne j i w  
obron ie rozsądnego trak tow a n ia  
sprawy n iem ieck ie j.

Edm und Osmańczyk
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B udow a mostu na N eretw ie

Jechaliśm y w  wagonie d ru g ie j 
k lasy k o le jk i w ąskotorow ej B e l­
grad-S ara jew o. M y, to znaczy: 
W elko Karać, m ój p rz y ja c ie l ju ­
gosłow iański, k tó ry  zaprosił nas 
do Belgradu, kolega — dz ienn ika rz  
Zygm un t, i ja . B y ła  noc. K iw a li­
śmy się w  ta k t tu rk o tu  k ó ł, ' d rze­
m iąc. Naraz obudziła  nas cisza, 
Póc:ąg stanął.

— Co to za stacja? —  zapyta ł 
rozespany W elko.

W yjrza łem  przez okno: Użyce, 
T itow o-U życe.

— Użyce! — p o w tó rzy ł W elko i 
cd razu się p rzebudził. —  T u ta j w  
1941 roku  rozpoczęła się w a lka  
partyzancka  —- pow iedzia ł. I  za­
czął opow iadać. Czasu m ie liśm y  
sporo. W nocy przeszła przez ik o -  
licę  burza, w  czasie k tó re j obsu­
nęła się skała i  zaw a liła  to r  ko le ­
jo w y  k ilk a  k ilo m e tró w  przed na ­
m i. P rzym usowy postój t rw a ł sie­
dem godzin i  saederti godzin opo­
w ia d a ł nam W elko o walce 
wyzw oleńcze j swego • na rodu pod­
czas okupac ji. S łucha liśm y ja k  
urzeczeni. O w a lce  b rac i Jugosło­
w ian  nie p o tra fię  ta k  p iękn ie  i  go­
rąco m ów ić ja k  W elko, k tó ry  przez 
cały czas, od 1941 roku , b ra ł czyn­
ny w n ;e j udzia ł. A le  postaram  się 
zwięźle podać fa k ty  i  wyciągnąć 
z n ich pewne w n iosk i.

Użyce, m iasteczko, w  k tó ry m  za­
trzym a ł się nasz pociąg, je s t ko­
lebką powstania w  S erb ii w  1941 
roku . N iem cy p ro w a d z ili w tedy 
ofensywę na całym  fronc ie  wschod­
n im  i p rze rzuc ili tam  główne swo­
je  s iły , w  okupow anej Jugos ław ii 
pozostaw iając ty lk o  n ie w ie lk ie  za­
łog i. Stało się jasne, że osław iona 
w o jna  b łyskaw iczna tym  razem się 
n ie  pow iodła. K ie ro w n ic tw o  w a lk i 
z T item  na czele uznało, że nade­
szła odpow iedn ia  chw ila , by rzucić 
hasło do powstania.

P ie rw szym  czynem powstańców 
w  S erb ii byt n iespodziew any atak 
i  zajęcie m iasta Użyć. Los pad ł na 
Użyce nie ty lk o  ze wzgiędu na ich 
węzłowe, położenie, lecz przede 
w szystk im  na zna jdu jącą się tam  
fa b rykę  brom , k tó ra  od razu stała 
się arsenałem w o jsk  pa rtyzanck ich . 
Zdobycie Użyć dało hasło do pow ­
stan ia  całej S erb ii, Jak g rzyby po 
deszczu pow staw a ły  m niejsze i 
w iększe oddz ia ły  partyzanckie , k tó ­
re za ję ły  w ie le  m iejscowości. S y­
tuac ja  N iem ców staw ała się n ie ­
bezpieczna. W alka na ty łach , k tó ­
ra  rozszerzała się coraz da le j 
i  ob ję ła  nie ty lk o  Serbię lecz 
rów n ież Czarnogórę, Bośnię, H e r­
cegowinę oraz górzystą część L ik i i ,  
Ban ii, K o rd u w y  i pó łnocnej D a l­
m a c ji — postaw iła  od razu pod 
znakiem  zapytan ia  w szystk ie  ko­
rzyści strategiczne, ja k ie  osiągnę­
l i  N iem cy za jm u jąc B a łkany. W ia ­
domo przecież, że zdobycie B a łka ­
nów uw aża li zä niezbędny w a ru ­
nek uderzenia na Zw iązek Radziec­
k i ja k  i podbojów  na B lis k im  
Wschodzie. Tędy p row adziła  droga 
do hegem onii H itle ra  nad św ia­
tem. W ybuch pow stan ia w  Jugo­
s ła w ii zagrażał poważnie jedne­
mu sk rzyd iu  w o jsk  n iem ieckich , ra  
froncie  radz ieck im  i g ro z ił odcię­
ciem Reichu od po łudn ia . N ic w ięc 
dziwnego,, że N iem cy ściągnęli du ­
że s iły  (aż cztery dyw iz je  i bandy 
„ustaszów " Fawelicza) i  rozpoczę­
l i  p ierwszą w ie lką  ofensywę w  celu 
s tłum ien ia  pow stan ia w  zarodku.

N iem cy zgrom adzili swoją s iły  w  
czterech punktach  w y jśc iow ych  — 
w  W alew ie, K ragu jew acu , Szabacu 
i  K ra je w ie , aby ze wszystkich st.rr.r, 
rozpocząć koncentryczne uderzenie 
na g łów n y p u n k t oporu  pa rtyzan ­
tów  — Użyce. Jako forpocztę oku ­
pan t rz u c ił na s iły  pa rtyzanck ie  
czetn ików  osław ionego D raży M i-  
cha jiow icza. T a k ty k a  M ic h a jło w i­
cza w  p ie rw szym  okresie do złudze­
n ia  p rzypom ina ła  ta k ty k ę  naszych 
„lo n d yń czykó w “  Naczelne hasło — 
stać z bron ią u nogi, n ie  dopuszczać 
do wzmożenia zb ro jn e j w a lk i prze- 
c iw  okupantow i. Reakcja jugos ło ­
w iańska stosowała cha rak te rys tycz­
ną metodę wzn iecania b ra to bó j­
czych w a lk , rzezi C horw atów , M u ­
zułm anów, M acedończyków. A le  za­
sada neu tra lnośc i i „obosieczności“ 
nie mogła się na dłuższą metę u trz y ­
mać. Gdy w a lka  mas ludow ych  z 
okupantem  stawała się coraz ba r­
dziej zaciekła, a s iiy  i sukcesy p a r­
tyzan tów  rosły, s iły  cze tn ików  to ­
pn ia ły .

Przed pierw szą ofensywą oddzia­
ły  czetn ików  M icha jłow icza  lic zy ­
ły  na jw yże j pięć tys ięcy lu dz i, od­
dz ia ły  pa rtyzanck ie  co n a jm n ie j — 
piętnaście. K ie dy  doszło do decydu­
jącego starc ia  pom iędzy okupantem  
a powstańcam i, M ich a jłow icz  m ia ł 
do w yb o ru  dw ie  d rog i —: połączyć 
się z pa rtyza n tką , albo ja w n ie  sta­
nąć po s tron ie  wroga. Z dra jca  w y ­
b ra ł drugą m ożliwość. Z a w a rł z 
N iem cam i um owę w  Walenze i za­
a takow a ł n iespodzianie oddz ia ły  
powstańcze, dyw ers ją  osłab ia jąc 
lin ię  obrony p rzec iw ko  Niem com . 
Pod K arapanam i ko ło  Użyć pow ­
stańcy ro z b ili cze tn ików  i otoczy­
l i  s iły  M ich a jłow icza  w  Rawnogó- 
rzu. Draża zaproponował w ted y  po­
rozum ienie, k tó re  pa rtyzanc i T ita , 
w  in te res ie  w a lk i z okupantem  — 
p rz y ję li.  W ty m  czasie zaczęła się 
o fensywa, w  k tó re j, m im o porozu­
m ienia , czetn icy b ra li ja w n ie  udzia ł 
po s tron ie  N iem ców. Trzeba p rzy ­
znać, że w ie le  oddzia łów , oburzo­
nych zdradą M icha jłow icza , przeszło 
na stronę pa rtyzan tów . W ten spo­
sób ju ż  we w rześniu 1941 ro ku  zde­
m askowano zdradzieckie  in tenc je  
D raży M ich a jłow icza  i  jego czetmi- 
ków , odgryw a jących  ro lę  zbro jnych  
band rea kc ji, zd ra jców  i ko iabora- 

.ć jon istów . A  na Zachodzie przez 
w ie le  la t  k rą ż y ły  legendy o Draży 
— k ró lu  gór, bohaterze w a lk i z b ro j­
nej z okupantem .

Pod naporem  ofensyw y n iem iec­
k ie j, po ciężkich, dw a miesiące 
trw a jących  w a lkach , g łów ne s iły  
pa rtyzan tów  m usia ły  się w ycofać z 
S erb ii do Sandżaku i Czarnogóry.

W C za rn o g ó rze  pow stan ie w y ­
buchło wcześniej n iż  w. S erb ii, bo 
ju ż  13 lipca  1941 roku . Tu w a lk a  
by ła  powszechna, cały naród w ys tą ­
p i ł  p rzec iw  okupantow i, a b ro n ił się 
ta k  żyw io łow o i zaciekle, że ju ż  po 
dw u tygodn iach cała p ra w ie  Czar­
nogóra została w yzw olona. W iększe 
ty lk o  ośrodki, ja k  Cetyn ia , Podgo- 
ryce, N iksz ic  pozostały w  rękach 
faszystów  w łoskich . Zw ycięstw o 
powstańców  w  Czarnogórze było 
cioisem dla M ussolin iego. Oznacza­
ło bow iem  przecięcie w łosk ie j s tre ­
fy  oku pa cy jne j na dw ie  części i 
p rze rw an ie  k o m u n ik a c ji z w ażnym i 
ośrodkam i nadm orsk im i. Toteż fa ­
szyści spiesznie ściągnęli k ilk a  dy­
w iz ji z A lb a n ii i  G rec ji i rz u c ili je  
z dwóch stron na Czarnogórę, p ro ­
wadząc jednocześnie gw a łtow ną 
akcję lo tn iczą. Po sześciu tygod­
n iach ciężkich w a lk  udało się w o j­
skom w łosk im  odeprzeć w o jska  p a r­
tyzanck ie  od l in i i  kom u n ikacy jn ych , 
A le  pa rtyza nc i m im o to n ie  prze­
s ta li działać, n iepoko jąc ze wszy­
s tk ich  stron wroga. Po w yco fa n iu  
się g łów nych s ił T ita  z S erb ii, w a l­
czące oddz ia ły  pa rtyzanck ie  i czar­
nogórskie spo tka ły  się w  Sandżaku 
i  Czarnogórze.

Siedem godzin przym usowego po­
sto ju  up łynę ło  ra m  szybko i in te ­
resująco. B y ła  godzina 7.30 nad 
ranem. W elko w y jrz a ł przez okno 
i  zapyta ł kon du k to ra , czy długo 
jeszcze będziemy sta li. — Może o 
10-ej, może o 12-ej, a może dopie­
ro  o 2-e j ruszym y — odpow iedzia ł 
beztrosko zagadnięty. — W każ­
dym  raz ie  macie na pewno dw ie  
godziny czasu. — Wobec tego W el­
ko i Z ygm un t po s tano w ili przejść 
się po h is to rycznych  Użycach i w y ­
s iedli z pociągu.

„O drodzen ie“  zam ieściło w num erach 155, 156 . i 1U9 trzy  reportaże  

W acława Bie leckiego, opisu/ące współczesną Jugosław ię i je j wa,lkę 

na drodze postępu. A r ty k u ł poniższy m alu je  n iedaw ną przeszłość w o ­

jenną, k ie dy  pa rtyza nc i T ita  w a lc z y li o niepodległość ludów  /ugosło-

. w iańskich.

N ie up iynęło naw et 5 m inu t, gdy 
rozleg ł się p rze raź liw y  gw izd lo­
kom o tyw y  i  pociąg ruszył. Do Sa­
ra jew a  przy jecha łem  w ięc sam i 
tam czekałem na w spółtow arzyszy 
podróży, k tó rzy  mocno skonfudo- 
w a n i z ja w il i się dopiero w  sześć 
godzin później. Okazało się że znę­
ceni szyldem n iie jscow ego go lib ro - 
dy obiecującego golenie ze w szyst­
k im i szykanam i „za jedne dw a d i­
n a ry “ , d a li się skusić i spóźn ili się 
na pociąg.

Dalszego ciągu opow ieści K o ra - 
ća o w o jn ie  p a rtyza nck ie j w  Ju ­
gos ław ii w ys łucha liśm y dopiero w 
Stolicy Bośni, w  S ara jew ie . T ak 
sie złożyło, że następny etap w a lk  
zw iązany jest w łaśm e z Bośnią, 
zwłaszcza z oko licam i Sarajewa.

Po niepowodzeniach p a rtyza n ­
tów  w  S erb ii i  Czarnogórze, w  na­
rodow ym  ruchu  wyzv70leńczym na­
s tąp i! pew ien kryzys. Chw ie jne, 
słabsze e lem enty zaczęły odpływ ać, 
s iły  pa rtyzan tów  siabły. W yko­
rzys ta ł to wróg, te rro re m  us iłu jąc  
odstraszyć m n ie j zdecydowany c ii
siać panikę, postrach i zamęt wśród 
ludności, a m etodam i ko laboracjo-
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m iasta Vares, n iedaleko Sarajewa. 
Jest to okręg - górniczy, w k tó rym  
można było liczyć na n a p ły w  św ie­
żych s il p ro le ta riack ich , uzbro ić i 
w yż y w ić  w o jska pa rtyzanck ie , a 
jednocześnie niszczyć o b ie k ty  prze­
m ysłowe wroga. Tu w  szybkim  
tem pie utw orzono i w yszko lono no­
we brygady, obzna jm ione z now o­
czesną w ojną, techniczną. P rzeno­
sząc się z m iejsca na m ie jsce, s iły  
pa rtyzanck ie  . d o ta r ły  do obszarów 
nie ob ję tych jeszcze ruchem  w y ­
zwoleńczym . zwłaszcza do H erce­
gow iny, gdzie rozn ie c iły  nowe o- 
gr.-iska w a lk i z okupantem .

Druga ofensywa niem iecka, k tó ­
ra rozpoczęła się w  s tyczn iu  
lu ty m  1942 r.. po ko n ce n tra c ji
g łów nych s ił w  oko licach Saraje- 
w.a. n ie  dała poważniejszych, w y n i­
ków . W łeb wzię ła  rów n ież  trze ­
cia o fensyw a na w iosnę 1942 ro ­
ku  M im o szum nych zapow iedzi o 
zupełnym  zniszczeniu „band  p a r ty ­
zanckich“ , narodowe s iły  w yzw o- 

. leńcze nie  osłab ły. Je poważnie 
okrzep ły  i  rozszerzyły zasięg swej 
działalności, bo jow ej. Nowa orga­
nizacja w o jskow a, now e m etody 
w a łk i zdały ca łkow ic ie  egzamin w  
ogniu b ite w n ym  i stereotypow e 
c h w y ty  ta k ty k i n iem ie ck ie j o to­
czenia i w yc ięc ia  s ił pa rtyzanck ich  
skończyły się fiask/em . P rzypom i­
nało to zabawę w  ko tk a  i myszkę, 
w  k tó re j mysz zawsze um yka ła  w  
c h w ili, gdy k o t rzuca ł się do sko­
ku.

Już w  p ierw sze j po łow ie  1942 
roku , gdy na Zachodzie o d ru g im  
fro n c ie  ty lk o  m ów iono, w  Jugosła­
w i i pow sta ł na ty łach  w roga p ra w ­
dz iw y  drugi, fro n t, poważnie za­
grażający h itle ro w sk ie m u  b lokow i. 
W .1942 r. Jugosław ia by ła  je dy ­
nym  z okupow anych k ra jó w , gdzie 
sporadyczne w a lk i p rze rod z iły  się 
w stałą wojnę, pa rtyzan tów , m aią- 
eą poważne znaczenie m ilita rn e  dla 
obozu a n ty h it le ro w s k ie j k o a lic T

*

n izm u dem ora lizować szeregi w a l- 
czących. K ie ro w n ic tw o  ruchu  w y ­
zwoleńczego z T ite m  na czele zro­
zum iało , że dotychczasowe form y, 
w a lk i pa rtyza n ck ie j są w  nowej 
sy tu a c ji n iew ystarcza jące i n ieod­
pow iedn ie , że trzeba stw orzyć no­
w ą organ izację  s ił zbro jnych, op ra ­
cować nowe, bardzie j skuteczne 
m etody w a lk i z w rogiem . Nowa 
organ izacja  s ił zbro jnych  — to b ry ­
gady p ro le ta ria ck ie  i szturm owe. 
2?. g rudn ia  1941 ro ku  T ito  s tw o­
rz y ł w  Rude, g łów n ie  z oddzia łów  
czarnogórskich, p ierw szą p ro le ta ­
riacką  brygadę, a nieco później, w  
N ow ej W aroszy, z pa rtyzantów  
serbskich drugą brygadę p ro le ta ­
riacką. O dtąd zaczyna się now y 
etap w a lk  w yzw oleńczych Jugo­
s ła w ii.

Zerw ano ostatecznie z dotychcza­
sową m etodą op ie ran ia  się na od­
dzia łach pa rtyzanck ich , zw iąza­
nych z jakąś m iejscowością, w  k tó ­
re j oko licy  przeprow adza ły opera­
cje. S tw orzono brygady z n a jp e w ­
n ie jszych i  na jha rdz ie j zdecydo­
w anych  do w a lk i na śm ierć i życie 
elem entów, . podlegające żelaznej 
dyscyp lin ie  w o jskow ej. B y ły  to je d ­
nos tk i ruchom e, przerzucane z 
m ie jsca na m ie jsce w ed ług o k re ­
ślonego p lanu, k tó re  zadaw ały n ie ­
p rzy ja c ie lo w i niespodziewane c io ­
sy i  tw o rz y ły  wciąż zm ienny i 
n ieu chw y tny . aie n iep rzerw any 
fro n t.

Po u tw o rzen iu  p ierw szych b ry ­
gad szturm ow ych , T ito  p rze rzuc ił 
bazę operacyjną z Sandżaku i 
Czarnogóry dó Bośni, w  okolice

Z Sarajewa do Dubrownika uda­
liśmy S? -lwiejter •tepirewmwą,- •
z tud ow a ną  jeszcze za czasów m o­
n a rc h ii austro -w ęg ie rsk ie j. K ie d y  
iuż m owa o nieboszczce c. k. A u ­
s tr ii — przypom ina  się m im o w o li 
p iosenka śpiewana przez arm ię 
Szwejków , k tó rzy  za jm ow a li Boś­
nię  i Hercegow inę dla swego cesa­
rza Józefa: •
„Z a  cisatza pana  i jeho rod inu  
m yśm y m us ie li w yw o je w a t' ■

H ercegow inu“ ...
A  w ięc jedziem y przez Bośnię i 

Hercegow inę do lin ą  rze k i Neretw y..
I  choć ma ona służyć ty lk o  za tło  
dalszej opow ieści o w a lkach  p a r ty ­
zanckich, n ie  sposób o n ie j nie 
wspom nieć. Takie ; cudow nej rzek i 
n ie  w idz ia łem  dotąd. T rudn o  po ­
rów nać N ere tw ę naw e t z D u n a j­
cem. Woda m ie n i się w szys tk im i 
ko lo ra m i — bia ła , srebrna, c iem ­
nozielona, bladozielona, szm arag­
dowa, niebieska. W odospady p rz y ­
pom inające w odogrzm oty M ic k ie ­
w icza i ciągłe prze łom y. K ra jo b ra z  
p rzypom ina n iek ie dy  prze lorn D u ­
na jca — P ien iny może na w e t jesz­
cze piękniejsze, bo nie  samotne, 
lecz w  ob ram ow an iu  potężnych 
w ysokogórskich łańcuchów . To 
ja kby  T a try  i P ie n iny  spięte w 
-edno m ien iącym  się pasćm N ere­
tw y . Tu w łaśnie, na stokach tych 
gór w  d o lin ie  rz e k i N e re tw y, roze­
gra ła  się na jw iększa b itw a  w  dzie­
jach jugosłow iańskich  w a lk  p a r ty ­
zanckich.

W elko K orać znał tu  każdą gó­
rę, każdą m iejscowość. Co chw ila  
w ychy la ! się przez okno i  w b ła ł: 

„P a trzc ie ! Patrzc ie ! T o  jest 
s łynna góra Preń, pń:ez ń ią  prze­
nieśliśm y cztery tysiące rannych. 
Tu b y ł most, przez k tó ry  p rze p ra ­

w iliś m y  się na d ru g i brzeg Nere­
tw y. T u ta j rozb iliśm y d yw iz ję  w ło ­
ską M u rc ia “ .

W czerwcu rozpoczął T ito  s łynną 
ofensywę na Zachód. G dy N iemcy 

‘ wciąż jeszcze us iłow a li okrążyć 
w o jska powstańcze w  P/ośni — T i­
to p rzeg rupow yw a ł ąwoje s iły  i 
dw iem a w ie lk im i ko lum n am i ude­
rz y ł jednocześnie na zachód i pół- 
nocny-zachód w  k ie ru n k u  na A d ­
r ia tyk . Śmiałe, niespodziewane 
uderzenie. P ierwsza ofensywa p a r­
tyzancka odniosła pełne zw yc ię ­
stwo i zdobyła w szystk ie  pu nk ty  
strategiczne.

W ojska pa rtyzanck ie  za ję ły  na 
przestrzeni k ilk u s e t k ilo m e tró w  
w ie le  m iejscowości, p rze rzuc iły  
wo jnę powstańczą na nowe te ry ­
to ria  — Chorwację, Dalm ację ; 
S łowenię R ozb iły  bandy „u s ta ­
szów“ , z lik w id o w a ły  aparat rządc 
w y Pawelicza ob ję ły  Władzę na 
w ie lk im  w yzw o lonym  te ry to r iu m  
M ia io  to ogrom ne, zarówno p o li­
tyczne jak  i m ilita rn e  znaczenie. 
W listopadzie 1942 r. na w yzw o lo ­
nym  tę ry to r iu m , w? .Bichaczu. zwo­
łano pierwsze A n ty faszystow sk ie  

, Zgrom adzenie Narodowe, k tó re  w y ­
ło n iło  rząd i  inne organa w ładzy. 
Walcząca Jugosław ia po łożyła  pod­
w a lin y  pod nowe państw o ludowe.

Znaczenie tych  w ydarzeń można 
porów nać z u tw orzen iem  na p ie rw ­
szym sk ra w k u  w yzw o lone j ziem i 
po lsk ie j P K W N -u  i M an ifes tem  22 
lipca  1944 r. O grom ny na p ływ  
ocho tn ików  na oswobodzonym  ob­
szarze w zm ocn ił s iły  a rm ii lu do ­
wej i p o z w o lił ' u lepszyć i usp raw ­
nić organizację w o jskow ą. Z b ry ­
gad pow sta ły  dyw iz je  i korpusy, 
s ilne  je dn os tk i operacyjne,, zdolne 
dr przeprowadzen ia dzia łań na ca- 
iym  fronc ie  jugos łow iańsk im . Na 
obszarach w yzw o lonych  skoncen­
trow ano główne s iły . C entra lne po­
łożenie, opanow anie m asywu Gór 
Dymarskich, gdzie n iep rzy ja c ie l nie 
mógł użyć swojej tech n ik i, pozwa­
la ło  organizować w ypady zarów ­
no na odcinek Sawy ja k  i na w y ­
brzeże ad ria tyck ie . G rzb ie t G ór D y- 
na rsk ich  sta ł się ja k  gdyby dźw ig ­
nią  strategiczną, łączącą s iły  a n ty ­
faszystowskie S łow en ii z fo rm ac ja ­
m i Czarnogóry i Serb ii.

Pozycje okupanta  w  pó łnocnej 
części k ra ju  zosta ły poważnie za­
grożone. N iem iecka kom u n ikac ja  w 
k ie ru n k u  wybrzeża ad ria tyck iego  i 
W łoch została od razu p rze rw a ­
na. A  tędy szia na fta  rum uńska 
do Wlo-ch i A f r y k i pó łnocnej, gdzie 
a lianc i p ro w a d z ili ofensywę. O fen ­
sywa T ita  w  k ie ru n k u  morza A d­
ria tyck ieg o  jest w ięc jednocześnie 
wspaniałym , p rzyk ładem  koo rdyn a­
c ji dzia łań a lian tów . N ic  dz iw ne­
go, że w  ta k ie j sy tua c ji N iem cy 
chc ie li za wsze lką cen z lik w id o ­
wać „d ru g i f ro n t“  na Bałkanach 
i w  s tyczn iu  i943 r. rozpoczęli n a j­
w iększą czw artą  ofensywę. W o- 
fe n syw ie j te j w ię ło  udzia ł: 6 d y ­
w iz ji n iem ieck ich , 7 d y w iz ji w ło ­
skich, w szystk ie  s iły  „ustaszów “  o- 
raz 18 tys. „cze tn ikó w “  M ic h a jło ­
w icza, spędzonych tu  z całego 
k ra ju . P lan n iem ieck i b y i p rosty  — 
okrążyć w yzw olone te ry to r iu m , s i­
ły  pa rtyzanck ie  zepchnąć w  d o li­
nę N e re tw y i  otoczyć w ciąż zwę­
ża jącym  się pieścieniem , aby je 
„w  k o tle “  z likw idow ać.

Wobfec ogrom nej, zarówno liczeb­
ne j ja k  i technicznej przewagi 
n iep rzy jac ie la , T ito  pos tdnow ił n ie  
p rzy jm ow ać w a lk i wręcz, lecz g ru ­
pa uderzeniową, złożoną z p ięciu  
d y w iz ji, przedrzeć się p ie rw  do 
C /arnogórza. a poterti da le j na 
wschód do S erb ii, pozostaw iając 
jednak  na m ie jscu fo rm acje , od ­
pow iedn io  wyszkolone do dalszych 
dzia łań w  k ie ru n k u  na A d ria ty k . 
Ta operacja  była na jw span ia lszym , 
ale też na jtru d n ie jszym  i  ' n a j­
krwawszym czynem bohaterskim.
■ V - rł-rH rrte
wzięta w alka, k tó ra  trw a ła  37 dni. 

'G rupa uderzeniowa T ita  z lik w id o ­
wała n a jp ie rw  dyw iz ję  w łoską M u r­
cia, zam yka jąc obręcz w  do lin ie  
N e re tw y  od zachodu 

W elko Korać, k tó ry  b ra ł w tej 
operac ji udzia ł, opow iada ł o b ra ­
w u ro w ym  a taku na niezdobytą, 
zdawałoby się, tw ie rdzę  górską, 
gdzie p rzebyw a ł sztab d y w iz ji. Pod 
osłoną huraganowego obstrza łu  dwa 
ba ta liony T ita  p rz e p ra w iły  się n ie ­
spodzianie na d ru g i brzeg N ere t­
w y, z g rana tam i w  ręku. w ta rg nę ­
l i '  do tw ie rdzy , w ysadz iły  w  po­
w ie trze  składy prochu i zm usiły 
przerażony, liczebn ie dziesięcio­
k ro tn ie  w iększy sztab w łosk ich  d y ­
w iz ji do poddania się. W ioski ge­
nera ł, dowódca garnizonu, p laka t 
z w ściekłości i us iłow a ł popełnić 
samobójstwo. W ręce pa rtyzan tów  
dosta ły się ogrom ne trofea, ale 
dalsze losy b itw y  b y ły  dla n ich 
m nie j szczęśliwe. P ierwsze próby 
przedarc ia  n ie  uda ły  się.

N iem cy rz u c ili do w a lk i nowe 
górskie dyw iz je , o d p a rli wojska 
jugos łow iańsk ie  i o toczy li w  d o li­
nie N ere tw y. S ytuacja  wydawała 
się bez w y jśc ia . W zburzone fa le 
N e re tw y, oblodzone s tok i gór n ie  
dc przebycia, a dokoła n ie p rz y ja ­

c ie ls k ie  dyw iz je . N iem cy try u m fo ­
w a li. Partyzanci znaleźli się w 
ko tle  — zagłada g łów nych ich s ił 
była n ieu n ikn io na  T ak się p rz y ­
na jm n ie j. w ydaw a ło  i ta k i los spot­
k a łb y  zapewne każde „ z w y k łe ' 
wojsko. A le  w o jsko  T ita  to nie 
było „z w y k łe “  wojsko; To b y li lu ­
dzie go tow i na w szystko — nie 
zna li słowa „n iem oż liw e “ . B yła  to 
a rm ia  bohaterów  

T ito  da ł rozkaz, aby zniszczono 
jedyny m ost na N ere tw ie , będący 
w  rękach pa rtyzan tów . N ie p rzy ja ­
ciel by i przekonany, że Jugosło­
w ian ie  będą się . p róbow a li prze­
drzeć w in nym  m iejscu i odpo­
w iedn io  przegrupow ać siły. T y m ­
czasem, pod osłoną nocy, T ito  od-

bu dow a l zniszczony most. p rze rzu ­
c ił g łów ne s iły  na drugą stronę 
rzeki, niespodzian ie zaatakow ał 
n iep rzy jac ie la  w  na jsłabszym  
punkcie , p rze rw a ł f ro n t i p rze b ił 
się do Czarnogórza.

P artyzanc i n ie  ty lk o  s fo rsow a li 
oblodzone łańcuchy gó i. k tó re  w  
zim ie w yd a w a ły  się n ie  do p rzeby­
cia, ale przen ieś li na rękach cztery  
tysiące rannych , n ie  chcąc ich po ­
zostawić na łasce Wroga. P rzedar­
cie się było bardzo uciążliw e, w ie ­
lu lu d z i zginęło n ie  od k u l n iep rzy ­
jac ie la , ale po prostu z. w yc ie ń ­
czenia. Zadanie wykonano 

Za ledw ie  jednak Jugosłow ianie 
skoncen trow a li swe s iiy  w  Czar- 
nogorzu, N iem cy niespodzianie prze­
rz u c ili sąrnochcdami poważne s iły  
— k ilk a  d y w iz ji. Rozpoczęli nową, 
p ią tą  ofensywę i znowu o toczy li 
w o jska jugosłow iańskie . S ytuacja  
w ydaw a ła  się tak beznadziejna, że 
ang ie lsk i doradca w o jskow y p u ł­
k o w n ik  D icken, nam aw ia) T ita  do 
poddania się, uw ażając w a lkę za 
bezsensowny akt rozpaczy. A le  T i-  
tc n ie  usłuchał swego doradcy. 
W brew  w sze lk im  zasadom s tra te ­
g ii p rzeb ił się, jeszcze raz rozgro­
m ił n iep rzy jac ie la  ; u ra tow a ł g łów ­
ne siły, ponosząc bardzo duże 
s tra ty . Jedna dyw iz ja  czarnogór­
ska, k tó re j p rzypad ło  zadanie g łów ­
nego na ta rc ia  na wroga, aby um oż­
liw ić  pozostałym  przedarcie  się, 
została doszczętnie rozb ita . S y tua ­
cja w o jsk  jugosłow iańskich  była 
tragiczna. Ludzie  n ie ' je d li 8—10 
dn i. M róz by i s trasz liw y . B y i to 
n a jtru d n ie jszy  okres w  dziejach 
jugosłow iańskie j p a rtyza n tk i. W 
ja k iś  czas. potem, gdy k a p itu lo w a ły  
W iochy, w o jska jugos łow iańsk ie  
w y z w o liły  trz y  czw arte  k ra ju . Z 
d y w iz ji i  ko rpusów  pow sta ły  w ie l­
k ie  arm ie, k tó re  w  1944 r  z A rm ią  
Czerwoną za ję ły  B elgrad i w yzw o­
l i ły  cały k ra j.

N ie sposób zrozum ieć tego., co 
się dzieje w  Now ej Jugos ław ii, je ­
ść się n ie  zna boha te rsk ie j h is to ­
r i i  la t  1941— 1944 Form y nowego 
iej życia w y k u te  zostały w łaśn ie  
w  okresie  w o jn y  pa rtyzanck ie j. 
Weźmy np. na jba rdz ie j zdum iew a­
jące w  dzisiejszej Jugos ław ii J  
bra te rs tw o narodów. Przed 1941 r. 
n ienaw iść i w a lka  pom iędzy S er­
bam i, C horw a tam i i M uzu łm anam i 
była na jb a rdz ie j cha rak te rys tycz­
nym  rysem  tego państwa. W cza­
sie o ku pa c ji najeźdźcy s ta ra li się 
sprzeczności narodowościowe pod­
sycać i w y g ry w a : dla w iasnych ce-
low.. J ligo. gł a w la atjąj a . ę.ic w*«»« e m
rzezi i '  b ra tobó jczych m ordów ^  
dz+s... Jakby  za dotkn ięc iem  cza­
rod z ie jsk ie j różdżki us ta ły  n iena­
w iści, w aśnie i spory. N a jw iększy 
sukces Jugos ław ii to -w łaśnie wspa- 
n ia łe  rozw iązanie zagaunienia na­
rodowościowego. Jej narody w b ra ­
te rsk im  sojuszu prześcigają się w 
pracy dla w spó lne j o jczyzny Tę 
jedność. k tó ra  w yku w a ła  się po­
w o li i w  w ie lk im  trudz ie  cemen­
tow a ła  coraz m ocnie j wspoma w a l­
ka przec iw  wspólnem u w rogow i.

H is to ria  la t 1941— 1944 tłum aczy 
również, dlaczego jugosłow iańska 
pa rtia  kom unistyczna c ie s z y  się w 
k ia ju  dużym  autoryte tem . B yła  to 
jedyna p a rtia  k tó ra  w  najcięższym 
i n a jtrud n ie jszym  dla narodu ok re ­
sie skup iła  wszystk ich , co chcie li 
walczyć z wrogiem , zorganizowała 
w alkę. k ie row a ła  nią. prowadząc 
lud do zwycięstwa.

Nie trzeba rów nież zapominać, 
że sztab g łów ny z ' T i *  eon na czele 
przez czas dłuższy pe łn ił także 
fun kc je  po litycznego k ie row n ic tw a , 
że zręby nowej państwowości z ro ­
dz iły  s‘ię podczas w o jny. Od tej 
sprawności, dyscyp lin y  ; organ iza­
c ji zależało życie narodu. Tych. co 
z ra ją  dzie je w a lk  partyzanckich , 
nie może zdz iw ić  ju ż  fak t, że lu ­
dzie, k tó rzy  p o tra f ili się przebić 
przez oblodzone góry i p ie rśc ien ie  
w o jsk  n iep rzy jac ie lsk ich  w  d o lin ie  
N ere tw y, p o tra fią  pokonać w szyst­
k ie  trudnośc i i w  ciągu p ięc iu  la t  
zm ienić oblicze k ra ju  i dusze iudzi.

Jak n iepoważne w yda je  się s tra ­
szenie tego narodu szantażem do la­
row ym  czy bombą atomową L u ­
dzie. k tó rzy  treść i to rm y swego 
nowego wspaniałego życia czerpią 
z doświadczeń na straszniejszej i 
na jbardz ie j n ieubłagane’ w o jny, 
jaką zna h is to ria  z doświadczeń 
irc b  czerpią rów nież głęboką w ia ­
rę w  swoje s iły  i w  pewne zwy* 
cięst.wo.

W acław Bielecki
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T U Ł A C T W O
W ro ku  bieżącym przypada stopięćdziesiąta rocznica u rodz in  Adam a  
M ickiew icza. W zw iązku  z rok iem  m ick iew iczow sk im  w  „ O drodzen iu“  
ukaże się szereg prac, dotyczących W ie lk iego Poety. W. numerze d z i­
siejszym  zamieszczamy fragm en t opow ieści o M ick iew iczu  M ieczysła­
wa Jastruna. P ie rw szy fragm en t te j opow ieści opub likow a ło  „O d ro ­
dzenie“  w  num erze 158, dalsze ukażą się w  ciągu bieżącego roku .

ł

A da m  Jerzy C zarto rysk i

E m ig ranc i polscy zostali przez 
rząd francusk i rozmieszczeni prze­
w ażnie na p ro w in c ji, w  okręgach 
zwanych dépôts. Pozostawiono im  
tę organizację, k tó ra  przerzuciła 
ich  do k ra ju  cudzego — w ojskow ą. 
Dość znaczna liczba wychodźców 
znalazła schronienie w  Paryżu. Już 
w  dn iu  6 listopada 1831 roku  zdo­
łano  u tw o rzyć  K o m ite t Narodow y 
P o lsk i Tym czasowy, k tó rem u prze­
w o dn iczy ł osta tn i prezes Rządu 
Narodowego — B onaw entu ra  N ie - 
m o jow sk i. K o m ite t ten k ró tk i m ia ł 
żywot. N iem o jow sk i, obaw ia jąc się 
inge renc ji rządu francuskiego, od­
rz u c ił b y ł propozycję generała L a ­
faye tte  urządzenia obchodu rocz­
n icy  pow stan ia wspóln ie  z fra n cu ­
s k im i rad yka łam i i  sym pa tykam i 
Polski.

Odm owa N iem ojow skiego obu­
rz y ła  em igran tów . Jeszcze bo la ły  
ich  świeże rany, jeszcze duch w o l­
ności nie odszedł od n ich, jeszcze 
w ie rz y li w  rych łą  rew o lu c ję  św ia­
tową.

ra “ , ów  p łom ienny ja ko b in  pozo­
staw ia ł sprawę w yzw olen ia  ch ło­
pów dobrej i, ja k  m niem ał, kon ie ­
cznej w o li narodu szlacheckiego. 
Jakże mogło być inaczej, je ś li 
M ochnacki nazyw a ł „e lem ent szla­
checki oddycha lnym  pow ie trzem  
naszego k ra ju “ .

Ta m etafora o oddychalnym  po­
w ie trzu  P o lsk i nie by ła  rzucona w  
próżnię. W la tach popowstanio­
w ych em igracja  . żyła nadzie ją b lis ­
kiego p rzew ro tu  i łącząc z re w o lu ­
cją  swoje m arzenia o w o lnym  pań­
stw ie po lskim , nie mogła w  deba­
tach i  k łó tn iach  pom inąć sprawy 
przyszłego u s tro ju  w  ojczyźnie. 
Ewangeliczne, stanow isko M ic k ie ­
w icza w  „Księgach narodu i  p ie l-  
grzym stw a polskiego“ : „N ie  bada j­
cie,. ja k i będzie rząd w  Polsce, do­
syć w am  wiedzieć, iż  będzie lep ­
szy n iż wszystkie , o k tó rych  w ie ­
cie“  — nie mogło być przecież b ra ­
ne serio w  p rak tyce  po lityczne j, 
k tó ra  w ym aga ścisłości określeń i  
konkre tnego dzia łania.

. Zaw iązana 8 g ru dn ia  now a orga­
n izacją  pod nazwą K o m ite tu  N ą rb - 
dóWego Polskiego pow ie rzy ła  p re ­
zesurę " Le lew S .S w t

Le le w e l należał do tych  re p u b li­
kanów , k tó rzy  łą czy li sprawę po l­
ską n ierozdzie ln ie  ze sprawą p rzy­
szłej Europy ludow e j. W idz ia ł on 
n ie  ty lk o  w śród em igran tów , lecz 
poprzez całą Europę przebiegają­
cą lin ię  podziału. Despotyzm owi 
gabinetów  p rzec iw s taw ia ł ideę w o l­
ności, E uropie p rz y w ile jó w  feu­
da lnych — Europę ludów . Z arzu­
cano m u, że niepodległość polską 
u to p ił we k r w i w ypadków  w  nocy 
15 sierpn ia. Le lew e l b ro n ił się, ale 
b ro n ił się słabo. „J a k  Kassandra— 
m ó w ił —  upadek T ro i p rzepow ia­
dała, nie w ierzono je j,  a przecież 
Upadek się ziścił. Tak m oje jasno­
w idzen ie było. To m oja  w ina. Ro­
zum iałem , że nie  będzie p a rty j, 
wszakże know ano pokątnie. Zawsze 
m o ja  m yś l była, aby podać sobie 
ręce i  gonić do jednego celu...“

W arszaw a-T ro ja  padła. N ie  trze ­
ba by ło  być Kassandrą, by p rze w i­
dzieć dalsze losy narodu. Trzeba 
by ło  być zdecydowanym . Decyzji, 
w o li,  n iezłom ności — oto czego 
b ra k ło  Le lew e low i. To, co prze­
c iw s ta w ia ł m u książę C zarto rysk i 
—  by ło  stalsze i  chytrzejsze sto­
k roć  w  p ryncyp iach  i  zamiarach.

Książę nie przeczył na pozór w ie l­
k ie m u  ru ch o w i wolnościowem u, 
k tó ry  szedł przez Europę. P rzeciw ­
s taw ia ł się jednak w sze lk ie j m yś li
0 czynie rew o lu cy jn ym . W ierzy ł, 
czy udaw ał, że w ie rzy w  ew olucję 
dem okratyczną, . k tó re j rzekomo 
ulec muszą gabinety państw  euro­
pe jskich. Sprawę wolności ludów
1 niepodległości P o lsk i uzależnia ł 
«d dalszej w o li rządów  despotycz­
nych, od ich powolnego przesiąka­
n ia  ’ ideam i dem okra tycznym i. — 
N ie  należy — głos ił — obalać tych 
rządów , gdyż one same staną się 
p rzychyln ie jsze spraw ie udow 
przez zm ianę tek m in is te ria lnych  
Czy pochw ala ł Kongres W iedeński? 
N ie, nazbyt n iepopu la rny by ł w  
sferach uchodźców ów kongres „an j 
f itry o n ó w  E uropy“ ', wstępując jed­
nak na drogę dyp lom atycznych za­
biegów, książę m usia ł powoływać

na Kongres W ieddnsk', którego 
S w aran tkam i b y ły  F ranc ja  i  A n ­
glia.

C za rto rysk i b y ł konsekt 
tp™ kp  L e lewela, k tó ry  '
Praktypkańskie zasatJy  u l 
nym  zaP?dom solid: 
re w o lu cy to yc;urOZmn° Życiel  
s łow am i ^ Ch nnprzekonan, ' 
nacki, p o z o rn i Cnk ’ega A l e

• emigrantów, óW r itZerW1C
się, zawsze dzier żącT ’żag 
nącą re w o lu c ji, Ly  S

losy szlachty _  cofa ł *  
drog i. Podobnie ja k  ks iąż̂  
ry s k i w ie rz y ł w  stopniowe 
niem e gabinetów , ta k  ów

F ra n c ja  w  czasie, o k tó ry m  tu  
m b w ą ^w c h o d z iła  w  o o w  ofaęs 
ś ląb ińżac jj fźą.eiów mięśzCąśńskich; 
rSW blućj lf£iófrwa 'żhw ińm a nń łiż ie - 
je lu du  francuskiego, ale ruch  o- 
pozycy jny m usia ł zejść do podzie­
m ia. Z w ią z k i w ęglarsk ie , trop ione 
przez po lic ję  ja w ną  i ta jną , w  „w e n ­
tach“  k u ły  broń, g rom adziły  dy ­
nam it. Burżuazją, k tó ra  po trapach  
rob o tn ików  pa rysk ich  doszła do 
w ładzy, n ie  czuła się bezpieczna w  
swoich pałacach i urzędach. Z w iąz­
k i w ęg la rsk ie  m ia ły  rów n ież wśród 
em igran tów  po lskich , zwłaszcza 
studentów  un iw e rsyte tu , dość '.icz- 
nych zw o lenników . P o lic ja  fra n ­
cuska, śledząca p iln ie  węglarzy, 
roztoczyła nadzór rów n ież nad w y ­
chodźcami po lsk im i, k tó rzy  z tych  
czy innych  w zg lędów  m og li bu­
dzić podejrzenie o k o n ta k ty  lu b  
uczestnictwo w  ow ych prześlado­
w anych zw iązkach Na u lic y  T a - 
ranne, gdzie w  jednym  z m ało po­
kaźnych domów zb ie ra ły  się sw ar- 
liw e  i  k rz y k liw e  fra k c je  em igra­
cyjne, można było  dostrzec w  żół­
tym  św ie tle  la ta rń  gazowych ster­
czących w  bram ach lu b  przecha­
dzających się w  pojedynkę szpiclów 
z podn iesionym i u  p a lt ko łn ie rza ­
mi.

h zad francusk i, pod naciskiem  
op in ii pub liczne j, z k tó rą  ówczesne 
gabinety lic z y ły  się poważnie, u - 
dzie liw szy wygnańcom  po lsk im  a- 
zylu, teraz przerażony wrzeń¡em  
w ew nę trznym  we w łasnym  k ra ju , 
chcia ł za wszelką cenę pozbyć się 
te j b u rz liw e j grom ady wychodź- 
ców, k tó rych  w szystkie  w y s iłk i m u­
s ia ły  zm ierzać do obalenia us tro ­
jów , opartych na despotyzmie. K ie ­
dy nam ow y do p rzy jęc ia  am nestii 
ca rsk ie j nie odniosły dość szerokie­
go skutku , rząd us iłow a ł zastoso­
wać starą w ypróbow aną w  sto­
sunku do. Polaków  metodę: • ob ie­
cał stw orzyć legion po lsk i w  A l­
gierze lu b  na Madagaskarze. Tak 
dzieciom, k tó re  d o ro ś li. chcą „prze ■ 
k u p ić “  obietn icą zabawek, zam igo­
tano przed oczami w ygnańców  ba r­
w am i na rodow ym i i u łań sk im i p ro ­
porczykam i. Z na leź li się ochotn i­
cy. B y ły  rów nież p ro je k ty  przesie­
dlen ia  części wychodźstwa do Am e­
ry k i,  ale odległość tegc k ra ju  prze­
rażała wygnańców . W P aryżu czu­
l i  się b liże j ojczyzny, a w ięc  także 
b liżej pow ro tu . W śród zg ie łku  i 
gw aru u lic  pa rysk ich  uszy ich s ły ­
szały już  łoskot nadchodzącej bu­
rzy  rew o lucy jne j.

W iarę w  je j b lis k i w ybuch po­
w iększały zarządzenia francusk ie ­
go m in is tra  spraw w ew nę trznych  
Thiersa. Na skutek w ydane j przez 
kom ite t le lew elow sk i odezwy do 
Rosjan, członkow ie kom ite tu  o trzy - 

. m a li rozkaz opuszczenia Paryża. 
Odezwa k tó rą  emisariusze kom ite ­
tu  ko lp o rto w a li w  k ra ju , w zyw a ła  
do oporu przeciw  sam odzierżawiu. 
P rzypom inała o przym ierzu ludów , 
pragnących wolności. K lęska po­
w stan ia  30 ro k u  by ła  zarazem klęs-

ką lu d u  rosyjskiego. „W śród za­
cięte j w a lk i, wśród przerażające­
go huku  dzia ł, z trudnością  m ógł 
się głos powstającego bra tn iego 
narodu przedrzeć do was... P rzypo­
m ina ją  go w am  tułacze polskiego 
narodu, co uchodząc przed n iew o­
lą, po świecie się rozb ieg li i s ta li 
się przestrogą dla  ludów , bra terską 
zaw iścią rozdw o jonych “ . Odezwa 
ta, ta k  p łom iennym  język iem  na­
pisana. pełna charakterystycznych 
dla ówczesnej m ito lo g ii re w o lu ­
cyjne.! zw ro tów , tra fia ła , obok róż­
nych broszur n ie lega lnych, do rą k  
o fice rów  rosy jsk ich . B y ła  o liw ą  do 
ognia rosy jsk ieg o ' ruchu  podzie­
mnego, k tó r i po klęsce dekab ry­
stów  odradzał się w  now ych fo r ­
mach, by zapłodnić późnie j wo lę 
rew o lu cy jn ą  Herzena.

Tymczasem do G a lic ji przedzie­
r a l i  się lic zn i em igranci, żołnierze 
30 roku. N ieudana w yp raw a  Za- 
liw sk iego  nie osłab iła nadzie i w y ­
gnańców, m im o że obnażyła b ru ­
ta ln y  egoizm szlachty kongresowej, 
k tó ra  nie ty lk o  n ie  poparła  po­
w stańców  ale n iek iedy naw e t w y ­
dawała ich w  ręce w rogów .

Te próby i w ypady ga rs tk i lu dz i 
go towych na w szystko nie  m ia ły  
na jm n ie jszych  w id o kó w  powodze­
nia. M an ifestac je  robotnicze o cha­
rakte rze  lo ka ln ym , ja k  na p rzy ­
k ła d  zaburzenia we F ra n k fu rc ie  
nad M enem  w  początkach 1833 ro ­
ku , b y ły  d la  n ich  znakiem , k tó ry  
rozras ta ł się w  ich  w yo bra źn i do 
łu n y  nad Europą

T ak  zw any F ra n k fu k te r K ra w a l 
z ro b ił zresztą wszędzie w ie lk ie  
wrażenie. Wieść .głosiła, że z B a­
w a r ii idzie sześć tysięcy zbunto­
wanych żo łn ierzy na F ra n k fu rt,  że 
burszenszafty w e w szystk ich  m ia ­
stach un iw e rsy teck ich  m a ją  broń 
i  czekają ty lk o  na hasło. W śród 
ga rs tk i m łodzieży, k tó ra  uderzyła 
na odwach ratuszowy, b y li rów nież 
Polacy. W idziano ich walczących 
zaciekle, w  czerw onych ro g a tyw ­
kach, p rzyp a rtych  przez przew a­
żającą siłę. Powstanie we F ra n k ­
fu rc ie  zostało stłum ione. M e tte r­
n ich  tryum fow a ł.

N ie  m ogły rów n ież dać rezu lta tu  
wybuchające raz po raz n ieprze­
m yślane p róby wzniecenia w a lk i 
orężnej, k tó re  pode jm ow a li na w la ­
ną rękę o fice row ie  polscy, uczest­
n icy  powstania listopadowego, ska­
zani przez w łasny tem peram ent i  
n ieubłaganą iro n ię  h is to r ii na tę 
beznadzie jną partyzantkę;1

M ick iew icz rozum ie ju ż  w tedy, że 
sprawa Polski zw iązana jest n a j­
ściślej ze sprawą ■ re w o lu c ji po­
wszechnej, z powstaniem  ludów. 
W ierzy, że duch tego czasu jest 
w  masach ludow ych Europy. „G dy­
by badacze — pisze w  a rtyku le  
„O  dążeniu lu dó w  E uropy“  — m ie­
l i  coko lw iek pokory po lityczne j i  
chcie li uważać, co się ko ło  n ich  
dzieje, gdyby zb ie ra li i  sum ow ali 
rozm owy ludu, w o łan ia  jego, m o­
d litw y  jego, może by się w ięcej 
nauczyli, ,niż w  książkach i  gaze­
tach. Glosy w yryw a ją ce  się z ust 
ludu, na różnych punktach są w ie l­
ką  petycją, k tó rą  duch czasu za­
nosi z pokorą i  składa przed p ro­
giem gabinetów, izb i 1 szkół, n im  
uderzy na nie kam ien iam i z b ru ­
k u  i bagnetam i. Przed wybuchem  
w u lkan u  dosyć jest uważać krTor 
w ody w  studniach, dym  w  szpa­
rach gór, aby przew idzieć niebez­
pieczeństwo; biada tym , k tó rzy  
wtenczas, zasiądą czytać teorią  
w u lk a n ó w !“

■ A r ty k u ły  ' „P ie lg rzym a“  w  sto­
sunku do pow sta łych wcześniej 
przypow ieści „K s iąg  narodu i  p ie l-  
grzym stw a polskiego“  m ają  akcen­
ty  jaśniejsze, wyrazistsze pod 
względem  sensu politycznego. N ie 
dlatego, że są to a r ty k u ły  po litycz ­
ne. Często byw a tak, że im  czyst­
sza ideolog ia artystyczna, ty m  k la ­
row nie jsza jest m yśl po lityczna  i  
społeczna pisarza. Ustęp I I I  części 
„D z iadów “  w  całej swej piękności, 
now a to rs tw ie  i  rzetelności poetyc­
k ie j n ie  pozostaw ia pola dla d w u ­
znacznej In te rp re ta c ji obyw a te l­
skie j m yś ii poety. .A r ty k u ły  „P ie l­
g rzym a“  od „K s iąg  p ie lg rzym stw a“ 
dz ie li czas rozm yślań i  dośw iad­
czeń, k tó re  czynią m yśl poety d o j­
rzalszą, a w ięc jaśhiejszą. N ie b y ­
ło jego w iną , że . późniejsze la ta  
przyn iosą odstępstwa od te j drogi. 
M is tycyzm  M ick iew icza  nie  jest 
kaprysem  jego w yobraźn i, nie jest 
w y n ik ie m  jego słabości. Fantasm a­
goria, k tó ra  zaczynając n iew inn ie  
od A n io ła  Ślązaka i  S a in t-M a rtin a  
w yrośn ie  w  posępne drzewo to - 
w iańszczyzny, d ługo jeszcze korze­
n iam i szuka zdrowego g ru n tu  i  nie 
mogąc go znaleźć, zaw isa wreszcie 
w  pow ietrzu.

M ick iew icz bun tu je  się p rzec iw  no­
cy, k tó ra  go otacza, ale w a ru n k i 
wychodźstwa, ale nieszczęsna sy­
tuac ja  k ra ju  skazują, go na ten  bo­
leśnie odczuwany sp lo t n iekonsek­
w e n c ji, ' ń a - szamotanie się u s ta w i-

K ia u d yn a  Potocka wedł ug współczesnej ryc in y

s ta  ¿«i i i  trése. •u: V

Cóż znaczyła .w yp ra w a  k ilkuse t 
wychodźców, k tó rzy  pod wodzą 
p u łk o w n ik a  Oborskiego przekro­
czy li gran icę S zw a jca rii' w  Saigne 
Leg ier, w  kan ton ie  berneńskim ?

Te próby, szkod liw e raczej dla 
spraw y po lsk ie j, ocenia M ick iew icz 
z p raw dziw ą trzeźwością po litycz­
ną, k tó ra  w  m om entach działania 
n ie  opuszcza go n igdy, podobnie 
ja k  pam ięć rea lió w  towarzyszy za­
wsze jego na jba rdz ie j fantastycz­
nym  pom ysłom  poe tyck im .

W  odezwie, w ydane j 29 lis topa­
da 1833 roku , k tó rą  podpisał wes­
pó ł z Bohdanem  i  Józefem . Zales­
k im i, Dom eyką i  Różyckim , czy­
tam y ostrzeżenie przed nieprze­
m yślanym i i  n ieprzygotow anym i 
należycie rucham i. Konrad , skoro 
ty lk o  zejdzie ze sceny, na k tó re j 
dopala ją się wśród nocy św iatła  
świec, na b ru k  i  poczuje jego tw a r­
dość pod nogami, ja k  Anteusz. od­
zyskuje łączność z ziemią. N ie ota­
cza go już  n o c  bezim ienna, ale noc 
Paryża, m iasta um iejscowionego w 
przestrzeni, w  czasie i  w  kon kre t­
nej sy tua c ji po lityczne j. „Z jazdy w 
Czechach i  zm owv trzech ukoro­
now anych rozb ó jn ikó w  — piszą 
autorzy odezwy—tyczy ły  się g łów ­
nie Polski... O chrońcie k ra j ód 
cząstkowych powstań, k tó re  m ia ­
sto przyb liżyć , oddalają utęsknio­
ny dzień narodowego wesela".

czne w  sprzecznościach ówczesnej 
po lsk ie j h is to r ii. N ie może, ja k  
Goethe, odpychający gestem Jo­
wisza noc rom antyczną, przeby­
wać w  k ra ju , gdzie nie zachodzi 
słońce, m usi walczyć z nocą, k tó ­
ra  ■ go osacza.

Ci, k tó rzy  chc ie liby w idzieć w  
M ick iew iczu  uosobienie geniuszu 
słonecznego, w yraża ją  jedyn ie  to, 
co po tenc ja ln ie  tk w iło  w  jego do 
lo tu  sk łonne j . w yobraźn i, obciążo­
nej jednak s iłam i z iem i i  podlega­
jące j p ra w u  g ra w ita c ji.

B y ł on cały ze swej epoki i  ze 
swego społeczeństwa. N ie  podobna 
m ów ić o jego twórczości, nie po­
trąca jąc co ch w ila  o h is to rię  jego 
czasu, z k tó re j czerpał w szystko i 
k tó rą  w spó łtw orzy ł. Epoce swoje j 
zawdzięczał szerokość zaintereso­
w ań i s ty lów , k tó ry m i w łada ł. W 
innym , m n ie j żyw io ło w ym  okresie 
by łb y  może zatrzym ał się p rzy ba l­
ladach lu b  sonetach, by łby  poetą 
jedne j czysto brzm iącej s truny. W 
in nym  okresie s tw o rzy łby  może 
cyk l w ierszy w  kszta łc ie  l ir y k ó w  
lozańskich i  by łb y  na ty m  poprze­
stał.

Epoka obszerna i  b u rz liw a  dała 
m u to  zadziw ia jące poczucie a k tu ­
alności, tę zdolność współżycia z 
narodem  i  ludzkością. M us ia ł bu­
dzić uw ie lb ien ie  i  m us ia ł budzić 
sprzeciwy.

Joach im  Le lew el. Obraz nieznanego m alarza polskiego.

S tron n ic tw a  po lityczne em igra­
c j i  nie m ogły być zbudowane „K s ię ­
gam i na rodu i  p ie lg rzym stw a“ . 
S ty l tych  ksiąg, m im o podobień­
stwa do publicystycznego języka 
dz ienn ików  tu ła c tw a , b y ł przecież 
czymś obcym naw et w  te j epoce, 
k tó ra  lubow a ła  się w  przenośniach. 
A le  te przenośnie n ie  b y ły  ca łko ­
w ic ie  przetłum aczalne, czy raczej 
n ie  należało ich przekładać do­
słow nie na m owę zwyczajną, po­
dobnie ja k  trudn o  by łoby z sen­
sem przełożyć na tę m owę język 
pro roków . Przenośnie te jednak 
p row okow a ły , ich wyrazistość w  
sferze pojęć by ła  bodaj nie m n ie j­
sza od p la s ty k i w idzeń I I I  części 
„D z iadów “ .

T łum aczono też ich  treść m is ty - 
czno -  proroczą na język  d o k try n  
po litycznych . Czyniono słusznie, 
gdyż „K s ię g i“  n ie  b y ły  traw esta - 
c ją  b ib li i w  rodza ju  na p rzyk ład  
c y k lu  b ib li jn y c h  w iz y j R em brand- 
ta. B y ł w  kadenc ji ich zdań św ia t­
łoc ień okresów b ib lijn y c h , w  kaz­
nodz ie js tw ie  ich  b y ły  f ig u ry  re to ­
ryczne z „K s ię g i rod za ju “  czy z 
„K s ią g  p ro ro kó w “ , a le  u tw ó r ten  
chcia ł m ów ić i  m ó w ił coś o w ie le  
tffiMfcege, M ńkre tń ie jsźego . „K s ię ­
gi narodu i  p ie lg rzym stw a po lsk ie­
go“  zahaczały raz po raz o sprawę 
n ie  ty lk o  wygnańców , ich życia i  
ro li, ja ką  m a ją  odegrać w śród cu­
dzoziemców, oc iera ły  się o w ie lk ie  
zagadnienia p o lity k i bieżącej ów ­
czesnych gabinetów , Europę m ia ły  
zą tło , system y je j rządów  i je j f i ­
lozofów  n icow a ły  z gw a łto w nym  
okruc ieństw em  m ora lis ty , k tó ry  
n ie  zna przeszkód, bo nie chce 
w idz ieć w a runków , zaprzecza o- 
czyw is tym  fak tom  życia społecz­
nego, zryw a zw iązki m iedzy m o ra l­
nością a w ypadkam i, k tó re  tę m o­
ralność kszta łtu ją .

W  „D z iadów “  części I I I  z iem ski 
porządek m ora lny  ukazany jest 
rów nież w  bezpośredniej przenośni: 
ściągnięcie na ziem ię nieba dla 
zaświadczenia o straszliwości 
zbrodn i lu dzk ie j i  p iękn ie  m o ra l­
nym  w yb rańców  otrzym ało, tu  
ksz ta łt poetyck i tak  skończony, że 
od razu zostajem y przeniesieni w  
sferę, w  k tó re j nie żądamy dowo­
dów, nie badamy, w  ja k im  stopniu 
w ie rn y  b y ł poeta faktom . Podob­
nie  w ie rzym y w  zaśw iaty Danta. 
Jeśli „Boska kom edia“ przenosi 
porządek ziem ski w  sfery p ie k ie l­
ne i n ieb ieskie —  w  przec iw ień­
s tw ie  do „D z iadów “ , k tó re  t ra k tu ­
ją  oba . św ia ty : ziem ski ł  w idm o­
w y —  rów noleg le, „K s ię g i narodu 
I  p ie lg rzym stw a polskiego“  na ję ­
zyk b ib li i tłum aczą współczesne 
fa k ty  po lityczne i  społeczne. Jest 
coś zdumiewającego, że ta szcze­
gólna ■ pu b licys tyka  b ib li jn a  tczy 
ew angelia pub licystyczna znalazła 
licznych  w yznaw ców . T y lk o  w  
w ieku  dz iew iętnastym , w  w ieku  
ogrom nych przec iw ieńs tw  i  sprze­
czności, m og li znaleźć się ludzie, 
k tó rzy  „K s ię g i“  czy ta li ja k  ew an­
gelię czyta ją  w ierzący. To prawda, 
że naiwność ich nie by ła  większa 
n iż tych  lu d z i renesansu, k tó rzy  
w idząc w  obrazach m is trzów  po r­
tre ty  p rzy ja c ió ł ' swoich, żony swe 
i  kochank i w  ro lach postaci z e- 
w ange lii, pom im o to w ie rz y li w  
autentyczność tych nazbyt ziem ­
skich przenośni. Form a przypo­
w ieści b ib lijn y c h  nie  raz iła  uszu 
w ygnańców  po lskich, k tó rzy  — ja k  
zawsze ludzie  boleśnie dośw iad­
czeni — sk łonn i b y li w ierzyć w 
posłannictw o swoje, by nadać sens 
ja k iś  cie rp ien iu . P oryw , k tó ry  u- 
nosił w  sferę re l ig i i proste i  n ieu­
błagane fa k ty  po lityczne; podobny 
do tego, k tó ry  w  legendach unosił 
św iętych nad padół ziem ski, ten 
sam po ryw , w zdym ający sutanny 
księdza Lam ennais i księdza Cho­
łoniewskiego, zrodz ił się n ie w ą tp li­
w ie  z w ie lk ie j tęsknoty do re fo r­
m y m ora lne j. Z tego samego źród­
ła  p łynę ły  niegdyś w szelk ie here­
zje , A le  nie by ła  to  już  pora na 
z jaw ien ie  się nowego L u tra , H u ­

sa czy Z w ing liego. Grzegorz X V I, 
ów  obrońca despotyzmu, ów pa­

pież, k tó ry  po tęp ił pow stan ie lis to ­
padowe, każąc na rodow i po lskie­
m u m od lić  się, w ie rzyć i  być po­
słusznym  carow i, n ie  m ia ł ju ż  w  
ręku  karzącego miecza In k w iz y c ji.

D latego m usia ł poprzestać na 
po tęp ien iu  „Paroles d ‘un  c royan t“  
księdza Lam ennais i „K s iąg  p ie l­
grzym stw a i  narodu polskiego“ , 
k tó re  nazwać raczy ł „p ism em  pe ł­
nym  zuchw a lstw a i  p rzew rotności“ . 
B 'r  e v e  papieskie do biskupa 
d iecezji Rennes nie m ogło m ieć 
poważniejszego znaczenia w  sferze 
p raktyczne j. P o tw ie rdza ło  jedyn ie  
raz jeszcze opo rtun izm  kościoła 
o fic ja lnego, k tó ry  teraz ja w n ie  w y ­
s łu g iw a ł się rządom  despotycznym  
Europy i  A z ji,  pa k tow a ł o tw arc ie  i 
bezwstydn ie z „kup cam i i hand la ­
rza m i“ , z burżuazją i a rty s to k ra - 
c ją  F ra n c ji, W łoch i  A n g lii.

Rok 1832 jest w  życ iu  M ic k ie w i­
cza czasem szczególnie doniosłym . 
W po łow ie  listopada tego ro ku  w y ­
szła w  d ru k u  „D z ia d ó w “  część I I I ,  
a 4 g rudn ia  ukaza ły się „K s ię g i 
narodu i  p ie lg rzym stw a  po lskiego“ . 
M ick iew icz  osiągnąwszy szczyt u - 
n iesienia twórczego w  ..Dziadach“  
drezdeńskich n ie  m ógł utrzym ać 
się na nim . to jasne, ale ci. k tó rzy  
na klęczkach czy ta li jego poemat, 
ja k  Bohdan Zaleski i  garść innych  
znajom ych i  n ieznajom ych, będą 
go w  ro l i p ro roka  przemocą u trz y ­
m yw a li, nie da jąc m u już  bodaj 
do zgonu zejść z te j skały, na k tó ­
re j ja k  Mojżesz na S yna ju  rozm a­
w ia ł z Panem. M ick iew icz  wcho­
dzi, zapewne m im o w o li i chęci, 
na tę strom ą drogę, na k tó re j pot­
knąć sie ła tw o, gdzie każde po- 
ś lźn ię ć ie  groz i śmiesznością, gdzie 
no rm alne ludzk ie  spraw y nab iera­
ją nazbyt odświętnego znaczenia. 
Zapewne, w ygnańcy są ludźm i 
chórym i. Chorobie te j, n ie u ch w y t­
ne j atmosferze, co otacza poetę w  
s tre fie  zakaźnej, k tó rą  jest obóz 
po lsk ie j em ig rac ji w  Paryżu, u le ­
ga M ick iew icz  pow o li; być może 
..Pan Tadeusz“  by ł bezw iednym  
protestem  przeciw  tym  gestom 
proroczym , k tó re  w m aw iano  mu 
us iln ie  i na każdym  kroku . ..Nie 
nazyw a jc ie  mnie, proszę, nauczy­
cielem; jest to ty tu ł straszny i  
c iężki na m oje ba rk i. Serce wasze 
potrzebuje kochać i szuka dosko­
nałości, w ięc ub ierac ie  w  dosko­
nałość b liźn ich  waszych, złocąc 
ich, zdobiąc p rom ien iam i. S trzeż­
cie się tego“ -).

M ick iew icz  n ie  ży ł na pu s tyn i i  
i  n ie  p ro roko w a ł skalom. U w ik ła ­
ny w  kłopotach m ate ria lnych , za­
zwyczaj bez fra n k a  w  kieszeni, ów 
p ro rok  po lsk i czuł ciężar posłan­
n ic tw a , k tó re  m u n a rzu c ili ludzie  
chorzy i  nieszczęśliw i. E p ilog  do 
„Pana Tadeusza“  m ów i o tych  
sprawach dość jaw nie . M ick iew icz  
b ro n i się jeszcze przed tą trudn ą  
i  sm utną ro lą , ale zdaje się. już  
ulegać potępianej przez siebie apo­
ka lips ie  em igracyjne j.

T y lk o  sytuacja  w y ją tk o w a  .p ie l­
grzym stw a tłum aczy coś niecoś z te ­
go zjaw iska.

Sainte -  Beuve pisząc o „K s ię ­
gach“  w  „L e  N a tio n a l“ ; z poczu­
ciem w łaściw ego Francuzom  hu ­
m oru, żądał od lib e ra łó w  i  repub­
likanó w , by w y o b ra z ili sobie na 
chw ilę , że są Ir la n d czyka m i lu b  
Polakam i. I le  zrozum ien ia d la  spra­
w y  po lsk ie j w  ow ym  czasie jes t w  
tych słowach cudzoziemskiego p i­
sarza!

W idzie liśm y, ja k  od po lityczne­
go paszkw ilu  po lsk ie j „B osk ie j ko ­
m e d ii“  poprzez pub licys tykę  szu­
kającą ujścia w  s ty lu  b ib li jn y m  
„K s ią g “ , w iod ła  prosta droga do 
a rty k u łó w  pub licys tycznych w  
„P ie lg rzym ie “ . Pismo to w  p ie rw ­
szych dniach listopada 1832 roku  
zaczął wydawać Eustachy Janusz­
kiew icz.

Idea Polski p rz y jm u je  tu  ksz ta łt 
konkre tn ie jszy, n iem n ie j jednak  
u top ijny .

M ick iew icz  m arzy  o ukonsty tuo­
w a n iu  się em igracyjnego sejm u w  2

2) L is t do K a js iew icza  i  R ettla .
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K o n c iliu m  E urope jsk ie , k tó re  stw o­
rzy ło by  zasady, m ające służyć za 
podstawy wolności ludów . Ów 
sejm  po lsk i m ia łb y  reprezentować 
w o lę  lu dó w  —  m ia łb y  naradzać 
się z depu tow anym i każdego na­
rodu. k tó ry  po zgnieceniu despo­
tyzm u ob ją łby  w ładzę we w łasnym  
k ra ju .

T rudno  o bardzie j n ie fo rtun ną  i 
pozbaw ioną zm ysłu* realnego kon­
cepcję K łó t l iw a  em igracja , złożo­
na w  dużej części z rozb itków  feu­
dalnego ustro ju , drobna szlachta 
rzucona na obcą ziemię, gdzie w ła ­
dza by ła  w rękach bu rżuazji, m ia ­
ła  re form ow ać Europę i ustanaw iać 
p ra w a  w olności M ick iew icz  prze­
cen ia ł wartość m ora lną w ygnań­
ców i p rzym yka ł oczy na ich za­
cofanie. A le  pom im o to, zarówno 
przez „K s ię g i p ie lg rzym stw a“ jak  
i  przez a rty k u ły  .„P ie lg rzym a “  szedł 
w ic h e r wolności, była w  nieb groź­
ba dla rządów. Europy. „Rządcy 
francuscy i m ędrkow ie  francuscy, 
k tó rz y  gadacie o W olności, a s łu ­
życie despotyzm owi, legniecie m ię­
dzy ludem  waszym i  despotyzmem 
obcym jako  szyna żelaza zim ne­
go m iędzy m ło tem  i kow ad łem “ . 
...„P rzy jdą dn i, iż  będziecie lizać 
z ło to  wasze i żuć pap ier wasz. a 
n 'k t  w am  nie przyśle Chleba i w o ­
d y “ .

B y ło  także p ro roctw o straszliwe 
i  pocieszające: z w ie lk ie j budo­
w y  po lityczne j europe jsk ie j n ie  zo­
stan ie  kam ień na kam ien iu “ .

W em igrantach po lsk ich Wez­
bra ło  dość żółci i słusznego gn ie­
w u  przeciw  obcej w ładzy i ucisko­
w i pieniądza, dlatego p rzy jm o w a ­
l i  te apoka lip tyczne p ro roc tw a  z 
radpścią i uznaniem. Kom penso- 

'  w a ły  one poczucie niższości wobec 
F rancuzów  czy A n g likó w , p rzy ­
b liża ły  dzień w yzw olenia. ' dzień 
pow ro tu

To nic, że w  Polsce- naw et w o l­
ne j, ale inne j n iż ta, do k tó re j 
lg n ę li w szys tk im i m arzen iam i sw y­
m i i całą pam ięcią, nie czu liby  się 

•rów nież zbyt dobrze, zwłaszcza po 
ja k im ś  czasie, że może we wspom ­
nien iach w y b lę k itn ia lib y  ponure 
kam ien ice N ow ej Sodomy, gdzie 
ż y li w  ubóstw ie wygnańczym . M ie ­
l i  p raw o  bun tow ać się p rzeciw  
przem ocy i  n iespraw ied liw ości, 
przec iw  w ładzy pieniądza i  w ła ­
dzy paszportu. To prawda, że m a­
ło  było  wśród nich lu dz i rozsąd­
nych. N ie  lu b il i  myśleć. N iestety, 
dzieła w  rodza ju  „K s ią g  p ie lg rzym ­
s tw a“  rozgrzeszały ich zupełńie z 
te j sm utne j w łaściw ości.

Prasa dem okra tyczna odgrodzi­
ła  się ostro od ton u  „K s ią g “ . Adam  
G urow sk i, ów  s łynny z ra d y k a liz ­
m u czerw ony hrab ia , uderza ł z 
w łaśc iw ą  sobie gw ałtow nością w  
„ascetyzm  um ys łow y“ . głoszony 
przez M ick iew icza  Rozwój nauk 
uw aża ł za g łów ną cechę w ieku , do- 
w ę dz ił wreszcie, że „osta tn ie  na­
sze pow stan ie nie zniszczało dla 
b ra ku  poświęceń lu b  środków  m a­
te ria ln ych , ale upadło b rak iem  o- 
gólnego rozsądku. w ykazującego 
potrzeby m om entu, w  ja k im  by liś ­
m y "

G dy ta k  atakowano M ick iew icza  
z lewego skrzyd ła  em igrac ji, gdy 
p ra w ica  w ypom ina ła  m u znowu 
ra d yka lizm  — zarzutom  tym  dzi­
w ić  się n ie  należy, gdyż anarch i­
styczna postawa poety p row oko­
w a ła  p a rtie  po lityczne, k tó re  nie 
mogą pochwalać chaosu — salony 
ubo lew a ły  nad zejściem M ic k ie w i­
cza do owego czyśćca p u b lic y s ty k i 
i  dz ienn ika rs tw a, co w ydaw a ło  się 
je dn ym  zniżeniem  lo tu , in n i, ba r­
dzie j św iadom i, lę k a li się nadm ie r­
nego zaangażowania się poety w  
sprawach, za k tó ry m i słychać już 
by ło  tu p o t nóg w ie lu  tysięcy g łod­
nych i w ys trza ły  ka ra b in ie ró w  o r­
leańskich i  w łosk ich .

Tymczasem udz ia ł M ick iew icza  
zarów no w  redagow aniu „P ie lg rz y ­
ma Polskiego“ , ja k  w  posiedze­
n iach  p rzy  u lic y  de l ‘U n ive rs ite  
n r  45, gdzie m ieściło się T ow a rzy­
stw o Pomocy N aukow ej, czy w  
pracach T ow arzystw a L ite rack iego , 
b y ł d la  niego dopełn ien iem  kon ie ­
cznym , b y ł d ług iem  spłaconym  
zby t zachłannej współczesności, 
k tó ra  domagała się nie ty lk o  słów. 
ale rów n ież  dzia łania. M ick iew icz  
w ie rz y ł w  „potęgę dz ia łan ia “ , szu­
k a ł d la  sw o je j poezji u sp raw ied li­
w ie n ia  w  czynie, ja k  gdyby czy­
nem  nie by ła  jego poezja. T y lk o  
ty m  trap iącym  go ustawicznie' g ło­
dem dzia łan ia  bezpośredniego moż­
na w y jaśn ić  m io tan ie  się poety, 
jego ciągłe odchodzenie od poezji, 
k tó ra  by ła  żyw io łem  jego, od sa­
m otności, bez k tó re j pisać nie 
m ógł i n 'e  um ia ł. Na sześć la t 
przed rozpoczęciem w y k ła d ó w  o 
lite ra tu ra c h  s łow iańskich  przystę­
pu je  do zaw iązania Tow arzystw a 
S łow iańskiego. W roku  1833 koń ­
czy pasaną po francusku  ..H istorię  
przyszłości“ , w  k tó re j p rzepow ia ­
da —  podobnie ja k  B yron  w  poe­
m acie „C iem ność“  — ostateczne 
zdziczenie ludzkości W te j samej 
księdze pe łne j apoka lip tycznych 
w iz y j,  ja k o y  w yprzedzając m arze­
n ia  y e rn e ń  i Wellsa, pisze o p rzy ­
szłych w ynalazkach , z powodze­
niem , choć nie  bez na iw n ych  po­
m ysłów , p rze w id u jąc  w ie le  z dz i­
siejszych cudów tech n ik i.

N iepoko i n u rtu ją c y  go n ieustan­
nie, odb ija  sie w  jego pracach, nie 
w  ich kszta łcie ostatecznym, k tó ry  
jes t zawsze spoko jny spokojem 
doskonałości, lecz w  p ragn ien iu  za­
garn ięcia  zbyt W ie lk ich  i różnych 
obszarów i  rodzajów .

Kończąc przekład „G ia u ra ' i p i­
sząc „Pana Tadeusza“  p lanu je  
równocześnie dalsze części ..Dzia­
dów ". luźne sceny rzucając, pó to.

O D R O D Z E N  ! E

by je później niszczyć. Powtórzy 
się to k ilk a k ro tn ie  — po ostatnie 
la ta  poety

O jego życiu ero tycznym  w tym  
czasie nie w iem y nic. byc może 
by ło  ono stłum ione w  rozterce ; 
rozgardiaszu, w  napływ ach tw ó r ­
czości gw a łtow nych  i w  bolesnych 
je j odpływ ach W iem y n a to m ia ^  
o rosnącej p rzy jaźn i do Stefana 
Garczyńskiego, szlachetnego, zdaje 
■się, • m łodzieńca, lecz średniego poe­
ty. G arczyński. obłożnie chory na 
gruźlicę, przebyw a w  Dreźnie, póź­
n ie j przeniesiony zostaje do Bex 
w  S zw a jca rii, n iedaleko Lozanny, 
gdzie chce ra tow ać swoje poszar­
pane płuca. G arczyński b y ł jedną 
z o f ia r  powstania listopadowego; 
gdyby nie udzia ł w  kam pan ii, b y ł­
by prawdopodobnie nie w pad ł w 
nieuleczalną chorobę.

W p rzy jaźn i M ick iew icza  dla  
młodego poety w  gotowości s łu­
żenia mu. w idz im y  jeden z prze­
jaw ów  ow ej ża rT w e j chęci u m n ie j­
szenia w łasne j w in y , w in y  pow ­
strzym ania  się od udz ia łu  w  rew o­
lu c ji listopadow ej. On. ta k  n iec ie r­
p liw y , szorstk i n iezdolny do czy­
nien ia aobrze, gdyż zbyt d o b r z e  
pisał, oderw any od spraw  p ra k ty ­
cznych bardzie j, n iżby się może 
w ydaw a ło  tym , k tó rzy  w idzą go 
naraz ze w szystk ich  stron i cza­
sów, on tak  w ym aga jący w  stosun­
kach osobistych, raczej niesym pa­
tyczny w  potocznym  tego słowa 
znaczeniu, raczej niewdzięczny, jak  
owo „n iedobre , nieczułe dziecię", 
spotyka się tu ta j przy łóżku śm ier­
te ln ie  chorego p rzy jac ie la  z p ra w ­
dz iw ym  „an io łem  dobroci“  — K la u -  
dyną Potocką. „Ta kob ie ta godzi 
z rodzajem  lu d zk im  i  może na tch­
nąć znowu w ia rą  w  cnotę i w  do­
broć na ziemi. Zdaje się m i, że ży­
cia ma ty lk o  na parę godzin, a 
przecie zna jdu je  zawsze s iły  na 
służenie in n ym “ .3)

Rzeczywiście . n ied ługo ju ż  żyć 
m ia ła. U m arła  w  Genewie po n ieu ­
danych próbach zaleczenia śm ie r­
te ln e j choroby płuc. M ick iew icz  
nie zna jdu je  d la  K la u d ii żadnego 
porów nan ia , tak  w y ją tko w a  jest 
dobroć - je j,  napraw dę nieziemska, 
je ś li s łowo to  w yra z ić  może cechę 
w y ją tk o w ą  i  niespotykaną. Patrząc 
na nią, s łucha jąc je j slow. zdaje 
się m arzyć o ja k ie jś  doskonałej 
ludzkości na wyspie Szczęśliwej. 
A  jednak szlachetność »hrabiny Po­
tock ie j n ie  by ła  ca łkow ic ie  w o l­
na, g d yż .n ie  m a na ziem i wolności 
od p ra w  społeczeństwa. K laudyna  
godziła się na swe życie — k tó re  
poszłoby in nym i drogam i, gdyby nie 
p rz y w ile j, z k tórego korzysta ła . 
Owego p rz y w ile ju  feudalnego — 
pam ię ta ł — nawet M arce lina  Łem - 
p icka  ńie uważała za grzech. M o­
ralność jest sprawą rów n ież  na­
szych naw yków

K la ud yna  n i»  by ła  p iękna w  po­
tocznym  znaczeniu, ale tw a rz  je j 
zn iew a la ła  ow ym  na jsz lache tn ie j­
szym typem  piękności, k tó ry  rzad­
ko można spostrzec w  kobietach 
żywych, częściej na obrazach daw ­
nych m is trzów . „D a w id  ro b i teraz 
posąg św ię te j C ecylii — pisa ł do 
pan i P otockie j M ick iew icz  po roz­
s tan iu  z n ią  — w idząc p o rtre t pa­
n i n iezm iern ie  żałuję, że nie może 
wedle postaci pan i swego posągu 
modelować...“

N ik t  z cha rak te ru  te j p iękne j 
kob ie ty  n ie  w z ią ł m ia ry  na posąg. 
M inęła , i ty lk o  słowa, k tó re  o n ie j 
r apisał w  swych nie  dbających o 
s ty l lis tach  w ie lk i poeta, pozosta­
ną.

Tymczasem w  c h w ili w  k tó re j 
ważą się losy przy jac ie la , M ick ie ­
w icz us iłu je  zastąpić nieobecną-' 
św iętą Cecylię p rzy  łóżku  chorego.

„O d tygodn ia  jestem  w  S zw a j­
c a r ii —  pisze dn ia  9 lipca  1833 ro ­
k u  do b ra ta  swego F ranciszka — 
m usia łem  tu  zjechać dla odw iedze­
n ia  Stefana Garczyńskiego, k tó ry  
bardzo słaby na zdrow iu , i  siedząc 
m iędzy A lp a m i sam jeden, po trze -

3) L is t  do Ignacego Dom eyki.

dowal towarzysza; dotąd opieko­
w a ła  się n im  pani Potocka.- po je j 
edjeżdzie ¡a zostanę przy n im ” 
3 s ie rpn ia  donosi Ignacem u Dom ey- 
ce: „Jesteśmy od dwóch tygodn i w 
Genewie, Stefan tak  b y l słaby, że 
przez k ilk a  godzin co dzień, pa­
trzy liśm y  na wszystkie sym ptom a- 
ta konania. Teraz lep ie j znacznie, 
ale ja  p rzyn a jm n ie j nie mam żąd­
nej nadzie i". I zhowu powraca od­
naw ia jąca się wciąż w  lis tach z 
Paryża do Garczyńskiego sprawa

d ru ku  i korekt tom u jego poezyj. 
nad k tó rych  d ruk iem  czuw ał M ic ­
k iew icz osobiście, k tó rych  opraco­
w aniu pośw ięcił w ie le  czasu. on. 
tak n ienaw idzący zarówno przep i- 
syw a fra  «ok i k o re k t w łasnych l i ­
tw orów . Wówczas w  Paryżu, zaję­
ty a rty k u ła m i do „P ie lg rzym a“ , 
kończąc przekład „G ia u ra “ . pisząc 
.Poema szlacheckie“ , równocześnie 
n iepoko jony prz z w iz je  dalszych 
części ..Dziadów“ , zna jdu je  prze­
cież, czas na popraw ian ie  b ru lio -

LESŁAW M. BARTELSKI

W ra c a ją c  do W arszatu jj 

4 lutego 1945 r.
. i

Prowadząc gwiazdy niebem przez obszar 
gdzie księżyc obcy w smutku się topi — 
niesiemy ziemię odbitą w oczach, 
krwawą i ciemną, zamkniętą w opis. 
a góry szare w wartość pejzażu 
rozpina szereg niknących ogni: 
to profil miasta w stopie z żelazem.
1 dzień trudny, bo boleść pod nim.

11

Tej sile ognia wierszem nie sprostasz 
nikły przechodniu zgasłego miasta, 
które wiązaniem urosło w mostach, 
zmieniając kształty w spalony kasztan,
I kiedy sercu tylko piosenka 
gdzieś poza nami brzmi nutą twardą, 
motyw sie sączy: nie bój się i nie lęka i 
choć cieniem jestem, powrócę barwą.

111

Skoroś granice miasta przekroczył, 
płomieniu płaski, zmieniony w żałość, 
przepal nas sobą, oczyść nas, oczyść 
zanikłe w warstwie ulicznej ciało.
Ty nas wyzwolisz od wstecznych marzeń 
i w bohaterskie zamkniesz nas dzieje. 
Czytając mękę na ludzkich twarzach, 
za wiele —  mówię —  było o nadzieję.

Melodia w ustach jak kołysanka kul' 
w rękach lufy strzelisty akt.
W ojczystej glinie, zwietrzałym mule 
człowiek zwęglony, drobny jak ptak 
I  kiedy słowo przemienię w ziarno 
a mury krwawe palmą okryję, 
to wierszy moich uparta twardość 
przez gruzy, ogień i płacz przebije

V

Oddzielę słowo jak ziarno suche 
i drut okopów przywrze kolczasty 
do skroni zdartych przez zawieruchę 
i jak gwiazdami zwiśnie nad miastem, 
i  idąc naprzód — napotkasz N IK E,
Kutą z popiołu z majtki twej twarzą 
Nie powiem więcej wtedy niż: jesteś. 
Wiersze się w ogniu zmienią w żelazo.
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nów ..W acława“ i w ierszy G ar­
czyńskiego. Z uznaniem  pisze do^ 
przy jac ie la  o tych utw orach . „Re­
dutę O rdona“ , napisaną na pod­
stawie opow iadan ia G arczyńskie­
go. umieszcza na końcu tom u w ie r­
szy przy jac ie la , by tym  darem d ro ­
gocennym, spłać ć d ług  jem u, k tó ­
ry  w a lczy ł, i  pow stan iu, w k tô rÿm  
on, • au to r „W a llen ro da “ , 'n ie  bra ł 
udzia łu. „Z m iłu j się — pisze do 
D om eyki — choćby dla  uspokoje­
nia Stefana, każ w yd ruko w ać  jego 
ko re k ty  choćby po k ilk a  ty lk o  
egzem plarzy Trzeba znać jego 
chorobę, żeby -pojąć, ile  on nad 

, każdą om yłką  rozpacza, ja k ie  m nie 
ro b i w y rz u iy  i ja k ie  dziwaczne ma 
podejrzenia. D ow iedzia ł się, że 
egzemplarze są w  Dreźnie i ¡eden 
tu  w  Genewie Stąd nowe żale i 
dom ysły;' p rzyś lij nam  tu co rych le j 
k ilk a  egzemplarzy. O by się ta  h i­
s to ria  d ru ka rska  skończyła, z k tó ­
re j m ia łem  ty le  b iedy“ .

S ytuacja  M ick iew icza w tych 
m iesiącach jest trudna  i dwuznacz­
na. W ystaw iona jest na próbę cięż­
ką jego p rzy jaźń  i ludzkość. Być. 
może. iż nie zniósłby tego czuwa­
nia p rzy  łóżku um ierającego, g d y ­
by ogrom na w iz ja  „Pana Tadeu­
sza“ , którego pisanie m usia ł p rze r­
wać, nie opanowała go ta k  ca łko ­
w icie, ( że naw et patrząc na bladą, 
w ychud łą  tw a rz  Garczyńskiego nie 
m ógł zamknąć uszu na m uzykę c i­
chą i pogodną rosnącego w  nim  
poematu. K ra jo b ra zy  S zw a jca rii 
uk łada ją  m u się pod barw ę i ton 
„poem atu szlacheckiego“ . „G dybym  
m ia ł w ie lk ie  sum m y —  pisze z Bex 
do Odyńca — sprow adziłbym  cię 
tu z Zosią; k u p ilib y ś m y  parę k rów  
szw ajcarskich i koguta, żeby pod 
oknem  p ie jąc L itiw ę nam p rzypom i­
na ł; k u p ilib y ś m y  też gęsi i in d y ­
ków  etc.“  Rzeczywistość była  inna. 
Na łóżku ho te low ym  w  Bęx. w  Ge­
newie, w  A v ignon ie  w  końcu, leża­
ło powalone na to łoże boleści styg­
nące zwolna cia ło uczestnika po­
wstania, leżało powstanie samo. 
M ick iew icz nie czuje się rów nież 
zbyt dobrze; ten s iln y  mężczyzna 
zapada raz po raz na zdrow iu , t ra ­
p ią  go fluks je , ja k  to. wówczas o- 
kreślano ból zębów, nie ma apetytu. 
Form alności paszportowe, ten b a r­
ba rzyńsk i w ym ys ł 'now oczesnej 
k n ie i lu dzk ie j, zab iera ją  m u czas. 
psują do reszty samopoczucie. Może 
wycieczka górska pom ogłaby mu 
radyka ln ie , p rz y k u ty  jest jednak 
do łóżka chorego.

W Genewie p raw ie  nie w ychodzi 
z hote lu  de l ‘Ecu, gdzie się za trzy ­
mał. Iro n ia  h is to r ii spraw ia , że n ie ­
daleko od jego m ieszkan ia, w  u lic z ­
ce, skąd w idać jez ioro  Genewskie 
i od leg ły śnieżny szczyt M on i 
B lanc, w  pensjonacie pan i Pattey, 
nic nie w iedząc o jego pobycie, J u ­
liusz S łow acki pisze lis t do m a tk i. 
Jest rano 23 sierpn ia. „N a juko cha ń ­
sza M atko  m oja ! O to dzień moich
\jroci7-in O TVÆatk:©.. role
2,5-ty. J a k . ten  cząs p łyn ie !... B u ­
k ie t. dany m i na w iązanie, stoi 

■ przede mną. W g łęb i jedne j róży śpi 
spokojn ie z ie lony żuk; zdaje m i się, 
żę on ma teraz los, podobny do 
m nie, k tó ry  spoczywam cicho w  
g łęb i pięknego szwajcarskiego ogro­
du “ .

Dziś n ie  m a już  śladu po pensjo­
nacie pani P a ttey  W uliczce za­
budowanej szczelnie stoją nowe 
domy. Na jednym  z n ich tab lica  z 
napisem francusk im :

Ic i s‘é leva it la  maison, ou 1833 — 
1836 a vécu J u l e s  S ł o w a c k i  
grand poète polonais.

Stan zdrow ia  Stefana Garcayn- 
skiego pogarsza się jeszcze w  Ge­
newie. Z polecenia dokto rów  M ic ­
k iew icz przewozi go do Avignonu. 
„Ź le  bardzo, bardzo z nam i. Możesz 
w ys taw ić  sobie b iedy podróży z cho­
rym . k tórego na ręku  z pojazdu do 
m ieszkania dźw igać trzeba, w  k ra ­
ju , gdzie oberżyści, spojrzawszy m u 
w  oczy i '  w idząc w  nich n iew ie le  
życia, p rzy jm ow ać nie  chcą!... Je­
stem tak strudzony, tak  bezsenny, 
że dłużej pisać n ie  mogę“ . 4 *)

4) Z lis tu  do I. D om eyki, A v ig ­
non, 7 w rześnia 1833 roku .

W  ydaw niciw a d la  młodzieży
Eduard Bass. K lu b  jedenastu. K a to ­
w ice, „ A w ir “ . 1947; str. 138 i 6 nl.

Czeska powieść dla  m łodzieży 
jest osnuta oko ło  dz ie jów  n ie zw y ­
ciężonej jedenastk i p iłk a rs k ie j.  M a ­
ło ro ln y  chłopek K łapacz jedenastu 
sw o ich  synów  ksz ta łc i na dosko­
na łych  p iłk a rz y , k tó rzy  odbyw a ją  
try u m fa ln e  tournée po Europie, a 
wreszcie zdobyw ają  . m istrzostw o 
św iata.

Powieść, p isana d la  m łodzieży, 
należy do tych  książek, k tó re  do­
roś li na jch ę tn ie j „po d k ra d a ją " 
m łodszym  czyte ln ikom . uważając 
że on i lep ie j ocenią ca ły smak a r­
tys tyczny  ow e j m is trzow sk ie j p ro ­
stoty, ję d rn e j trzeźwości i p o ry w a ­
jącego hum oru . Gdyż to są p ie rw ­
sze, rzucająca się w  oczy za le ty  te ; 
w span ia le  napisanej ks iążk i. Samo 
założenie pow ieści, zarówno jak  
je j żywa akc ja  — m ają podobnie 
podw ójną w artóść: za in teresują
k ilku n a s to le tn ich  chłopców. ale 
bardzie j może ucieszą dorosłego 
am atora hum oru  in te lek tua lnego  
niż dw unasto le tn iego zapaleńca 
foo tba llu .

Jest to rozkoszna ba jka dla 
dorosłych, napisana ze św iado­
m ym  artys tycznym  w yko rzystan iem  
wszystk ich chw ytów  na iwności 
m ora łu , dozwolonych W lite ra tu rze  
m łodzieżow ej. Poczynając od ow e­
go • założenia, k tó re  drażn i nasze 
poczucie kom izm u sw oją baśniowa 
absurdalnością: chłopek,, k tó ry  nie 
ma za co w yżyw ić  swych jedena-

stu synów — kszta łc i ich  na do­
skonałych sportsm enów, by dać im  
„fach  w  ręce“ , i  tych  jedenastu — 
jak w  bajce —  zdobyw a ca ły św iat, 
ho łd  m onarchy i  jedenaście narze­
czonych. Ta kanw a fab u la rn a  opo­
w iedziana je s t w  sposób trzeźwy 
i rea lis tyczny. Jako powieść dla 
m łodzieży książka da je zawsze w y ­
raźną ocenę postępków  i  in s ty tu - 
cy j lu dzk ich . I  to  jest je j bardzo 
m iły  siposób ■ m ora lizow an ia , nie 
podw ażony byn a jm n ie j przez hu ­
m or i żart. .

R ac jona lis tyczny k ry ty c y z m  spo­
łeczny p rzypom ina  hum or i d yd a k ­
tyzm  opow iastek filo zo ficznych  D i­
derota i  V o Ita ire ‘a Czescy pisarze 
z w ie lk im  ta lentem  wskrzeszają 
ten rodzaj (por. „F a b ryka  " absolu­
tu “  Czapka, k tó ra  skąd inąd nasu­
wa liczne  zastrzeżenia), doskonalę 
sii nadający, dla w ysokogatunko­
w e j lite ra tu ry  m łodzieżowej.

M ora lna  tendencja książeczki 
iest W yłożona czarno na b ia łym : że 
sport, to dobry  żart. ale n ie  żadna 
treść życia Że życia n ie  w yp e łn i 
em ocjonująca zabawa i ła tw e  za­
rab ian ie  p ien iędzy — ty lk o  ta p ra ­
ca do k tó re j każdy cz łow iek 'm a 
in d yw id u a ln e  dane. M ora) ten w y ­
pow iedzia ł au to r przekonywająco, 
ukazu jąc rozczarow anie m łodych 
gw iazd foo tba llu , gdy nie chcą z 
n im i grać z w y k li chłopcy w iejscy, 
bo Kłapacze są zawodowcam i. 
Szlachetna ta . in tenc ja  pozostaje 
już  jednak poza ram am i książki.

zaznaczona ty lk o  „k u  pouczeniu", 
żeby nie  było  nieporozum ień, po­
wieść bow iem  obejm uje w łaśnie 
okres „sp o rto w y “  życia bohaterów. 
Inna  rzecz, że ten ca ły spo rt jest 
pre tekstem  do pysznego żartu.

A le pyszny ża rt zaw iera też s tro ­
nę poważną. S po tykam y się tu  z 
bardzo c iekaw ą próbą rozw iązania 
prob lem u okropności. L ite ra tu ra  
dziecinna, szczególnie dawna, czer­
piąca bezpośrednio m o tyw y  b a jk i 
z twórczości ludow e j. O bfitow ała w  
m om enty okropności. O brazy, pe ł­
ne sadyzmu, c ie rp ien ia  i  to r tu r ,  nie 
b y ły  na ązezęście apercypowane 
przez m ałych słuchaczy, uchodziły 
ich uw ag i na ró w n i z in n y m i ele­
m entam i fan tastycznym i, p rz y jm o ­
w anym i „u m o w n ie “ , a n ie  na se­
rio  O sta tn io  pedagogowie sto ją  na 
straży w y d a w n ic tw  dla dzieci, by 
nie dosta ły się do n ich  te szko d li­
we m om enty wychowawcze.. Czeski 
pow ieściopisarz rozw iązu je  ten 
prob lem  — przez śmiech.

Pisana żywo. jasnym  językiem , 
św ie tn ie  skomponowana, książka ta 
p ro m ien iu je  op tym izm em  i zd ro ­
wiem.

W sumie: pierwszorzędna po­
wieść dla m łodzieży, in teresu jąca

pełna w artośc i w ychowawczych, 
—* a po cichu: gra tka  dla do ro ­
s ły c h . k tó rzy  się nacieszą jej pysz­
ną robotą pisarską.

T łum aczenie Zdzis ława H ie ro w - 
skiego nie  u jm u je  w dzięku o ry g i­
na łow i.

Ryszard M anugiew icz. W ie lk i 
sztorm . (W arszawa), . „C z y te ln ik “ , 

1947; s tr 239 i 1 nl.
Książka M anugiew ieza „W ie lk i 

sztorm “  n ie  posiada w y b itn y c h  
w a lo ró w  p isarsk ich . O pow iada 
dzie je  s ie ro ty  —  małego Kaszuba 
F ranka , k tó ry  dostał się w  czasie 
osta tn ie j w o jn y  na o k rę t po lsk i 
i  w raz  z n im  od by ł odyseję w o je n ­
ną Z dobyw a w ięc F fanek  p rz y ­
jaźń starszych ko legów -m arynarzy. 
odbyw a z n im i niebezpieczne re jsy 
po wodach am erykańskich  i an­
g ie lskich. przeżywa ch w ile  wesołe
i tragiczne, w y k ry w a  szajkę szpie­
gów n iem ieck ich  w  N ew -Y orku . 
cudem i dzielnością un ika  śm ierci 
z ich rąk . w ka ta s tro fie  tra c i u ko ­
chanych p rzy jac ió ł, w reszcie na no ­
w ym  sta tku , noszącym im ię  zato- 
t. 'o.nego, „Ś lązaku “  nr. 2, w raca do 
w yzw o lone j o jczyzny, by ' tu  zdo­
być w ykszta łcen ie  w  szkole m o r­
skie j i u rzeczyw is tn ić  swoje m a­
rzen ia  o ka rie rze  m arynarza , k tó ­
ra niegdyś ubogiem u chłopcu w 
wiosce ryb a ck ie j w ydaw a ła  się ta ­
ka nieosiągalna. Teraz zna jdz ie , w 
sw o im  k ra ju  m ożliwość z rea lizo ­
w a n ia  na jgorętszych pragn ień i o- 
b ran ia  upragnipne j d rog i życia.

W szystko to n ies te ty  opow iedz ia­
ne jest rozw lek le  i tym  rzew nym  
stylem . ja k i „o b o w ią zyw a ł“  n ie ­
gdyś w  naszej lite ra tu rz e  dla m ło ­
dzieży — stylem  usz lachetn ia ją­
cych powieści dla pod lo tków . .

.Tanina Preger

N r 5
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C hory przesta ł cierpieć, usta ły 
bóle fizyczne, ale za to wzm ogła się 
czujność duszy. Z  A v ignonu chcia ł 
przenieść się da le j, dokądko lw iek, 
na n iew ie le  godzin przed śm iercią, 
w  nocy, m ó w ił do czuwającej p rzy  
jego łóżku K la u d yn y  P o tock ie j s ła^1 
bym  głosem. Część ty lk o  jego słów  
słyszała. B y ły  to dysputy, k tó re  
w iód ł ze sobą czy z ja k im ś  w y im a ­
g inow anym  przec iw n ik iem . T e rm i­
ny filozo ficzne  mieszał z .gm innym i 
przekleństw am i. M ó w ił o rzekom ej 
n ieżyczliwości M ick iew icza. — Tak,
Adam chcia ł zniszczyć jego dzieło! 
Dlatego zw leka ł z ko rektam i. D Is - 
tego zmieniał, jego wiersze, n iby  to 

'd la  W'-gładźenia, ale ty m i popraw ­
kam i p rzy jac ie lsk im i psuł tekst je ­
go świadomie, świadomie....

M ick iew icz, zmęczony bezsenno­
ścią i c iąg łym  patrzeniem  na ago­
nię przy jac ie la , leżał w  d ru g im  po­
ko ju . drzem iąc. Pani Potocka u j­
rzała ja k  przez bladą, złow rogą w 
té j c h w ili tw a rz  konającego prze le­
w a ł nagle uśmiech an ie lski praw ie .
Rysy w yg ład z iły  się i w y jaśn iły .
Chory zasnął. B y ł to sen jego ostat­
ni. a lbow iem  um arł we śnie. Jest 
coś głęboko pocieszającego w  ta ­
k ie j śm ierci łagodnej, k tó ra  zrezyg­
nowawszy z bru ta lnego przejścia 
z jednego stanu w  d rug i, zacier? 
zbyt ostre przeciw ieństw a, przeno­
si n ie jako  chorego, lekko ja k  po za­
s trzyku  m o rfin y , w  k ra j doskona­
łe j obojętności.

Było  to w  A v ignon ie  20 września. 
Pochowano go na tu te jszym  cm en­
tarzu. Na m arm u row e j ta b licy  w y ­
ry to  później napis ‘ łac ińsk i:

D. O. M.
Stefanus G arczyński 

m iles
In bello Contra Moscoviae ty rannum  

equ itum  Posnanensium 
C enturion is  vices gessit 

Vates
Polonorum  arma virosque cecim t 

P a tria  a ty ranno  opressa 
E xul

O b iit A ven ion i.
anno M D C C C X X X III Septembris

M ick iew icz, wyczerpany zupełme 
wraca do Paryża. Z A vignonu, je ­
szcze w  dn iu  w y jazdu , pisze: „Je ­
stem podobny teraz do Francuza 
wracającego, z 1812 r „  zdem oralizo­
wany, słaby, obdartus zupełny, bez 
butów  praw ie: W m ieszkaniu swo­
im  na rue Saint-N ico las 73 pow o li 
leczy się w  k ilk u d n io w e j sam otno­
ści, ja k  niedźwiedź, w  jam ie  wśród 
litewskiego- lasu.

T w arz  jego w  ciągu la t osta tn ’ ch 
u'egla zm ianom , k tó re  nie są na 
razie w idoczne dla obcujących 
z n im  co dzień, zastanaw iają na to­
m iast tych, co po d ług ie j rozłące 
żb łiża ją  się do niego z uczuciem 
szacunku i ja k b y  lęku zarazem 
Oczy pozostały te same, osadzone 
w  n iezbyt w ysok im  czole pod lu k a ­
m i zdziw ionych b rw i, patrzące

i  szerokim i . aozdrzan-p,, w ya iąm i. 
zbyt w yraz iśc ie  z tw a rz y  w ych ud­
łe j. Usta ty lk o  s ta ły  się pełniejsze 
i bardzie j w ypuk łe . W łosy w osta i- 
flich  bodaj m iesiącach upodobni i v 
się z ba rw y  jeszcze bardzie j do po­
piołu. zn!k ł  daw ny ich połysk czar­
ny. Są ja k b y  sztywniejsze; nie 
strzyżone długo, dodają te j tw a rzy  
nadm ierne j powagi, n iezdrowa żół- 
tość cery postarza go znacznie. Jest 
to zaledwie początek tych zm ian, 
k tó re  bodaj w  1843 roku odbiorą 
jego rysom  resztę młodości.

Przejścia, wytężone życie um ysłu 
i serca ry ją  na te j tw a rzy  ślady 
zbyt jaw ne. T w arz  ta jest trag icz­
na dlatego, że je j zmarszczki i b ru ­
zdy są dziełem nie czasu bio logicz­
nego, lecz zgryzoty, ma w  sobie coś 
z czujności napiętego łu k u ; k iedy 
rozjaśn ia się uśmiechem, usta są 
podobne do rozp rostow ujące j się 
c ięc iw y po w yrzucen iu  strzały.

A przecież m y li łb y  się ten, k to  
chcia łby sobie w y ro b ić  sąd pe łny 
o tym  cz łow ieku na podstaw ie d ro ­
biazgowej ana lizy jego fiz jonom ii.
Ten pro rok , ten Savonarola ma w  
sobie równocześnie coś z rabe ia i- 
sowskiego sposobu bycia.

W arg i jego stworzone ja k b y  io  
w ym a w ia n ia  słów  wzniosłych, rzu-. 
cdją często gm inne przekleństw a i 
rubaszne w yrazy. P rzy jac ie le  jego: 
K a js iew icz  i R ette l, z k tó ry m i teraz i 
koresponduje, albo c i prości L i tw ’ - 
n i, k tó ry m  odczytu je  co pewien 
czas u ry w k i sw ego szlacheckiego 
poematu, n ie  różn ią się s łow n ic­
twem  od niego Panuje m iędzy n i­
m i zgodność w  różnych drobiaz­
gach obyczaju i wychow ania, k tó ra  
zbliża ich nawzajem . P o d k re ś la ją  
ją  chętnie, gdyż odna jdu ją  w  tych 
podobieństwach cząstkę ojczyzny no 
obcej ziemi.

Spotkania z ty m i p ro s tym i lu dź ­
m i u ła tw ia ją  m u pow ró t do poema­
tu. T rudne  do objęcia są spraw y 
twórczości. N ie ma n ic  bardzie j za- 

’ wodnego niż odczytyw anie b iog ra - 
.f i i  pisarza z dzieł jego B łąd ten 
pope łn ia ją  stale h is to rycy  lite ra tu ­
ry. Ogrom na pogoda „Pana Tadeu­
sza“ , nakryw a jąca  kopu łą  n ieb ieską 
ten skraw ek ziem ’ lite w sk ie j, op i­
sanej w  poemacie i za ludnione j po­
staciam i, k tó re  n igdy , nie żyły. ka ­
załaby wn ioskować —- gdybyśm y 
nie m ie li innych  dokum entów  —  o 
sie lskim  nastro ju  i o znakom itym  
samopoczuciu autora te j dz iw n ie  
rea lne j baśni, A le  ja k  n ieraz z u - 
spokojonych m yś li rodzi się poem-st 
na jprawdziwszego c ie rp ien ia , ta k  
z bólu. z ud ręk i, z tysiąca p rzec iw ­
ności powstaje rzecz pogodna i  pe l- /
na nadziei. Poeci piszą bo w ie!T1 
z doświadczeń d ługo le tn ich , n je 
z chw ilo w ych  przeżyć, choćby n a j­
siln ie jszych. P rzyna jm n ie j dzieła 
napraw dę trw a łe  czerpią siłę Swo­
ją z tego potężnego rezerw uaru, ja k  
a rtezy jsk ie  studnie, d rw iące z obec­
ności podskórnych s trum ien i.

M ieczysław  Jastrun
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K AWSRY PRUSZYNSKI

P R U S  I  I N N I
Ma tak zwanych półkach księgar­

sk ich  ukazała się ty m i czasy obszer­
na m onografia  Bolesława Prusa (Z. 
Szweykowskiego). Choć głosy k r y ­
ty k i w y tk n ę ły  je j niejedno, przede 
w szystk im  — i dosyć słusznie — tó. 
ze n ie  w nosi do „p ru s o lo g ii“  no­
w ych  m om entów , jest to książką 
nadzw yczaj cenna i pożyteczna; na­
pisana z k u ltu ra , um iłow an iem , u- 
m iarem , tym , czego nam dzisia j 
na jba rdz ie j brak. Jest to książka, 
k tó ra  na p rzekór (ja k  zw yk le  u nas) 
k ry tyce , będzie czytana i czytana 
słusznie.

Przede w szystk im  stw ie rdźm y od 
razu, że innych  m onograficznych 
opracowań o P rusie nie ma od ba r­
dzo dawna na naszych rach itycz­
nych  pó łkach ks ięgarskich. Z nako ­
m ita  pod n ie jednym  względem p ra ­
ca W ojciechowskiego jest niedo­
stępnym  k ru k ie m , bo też nasze księ­
garstw o n igdy, a dziś może m nie j 
n iż  k ie d yko lw ie k , nie celowało w 
um ie ję tnym  doborze wznawiam

Cóż z tego zatem, czy owa nowa 
m onogra fia  „posuw a“  czy ,,nie po-' 
suw a“  naprzód naszą wiedzę o P ru ­
sie, k ie d y  współcześnie w yras ta  no­
w e pokolenie, rozszerzają swe ho 
ry z o n ty  m yślowe nowe w a rs tw y, 
k tó re  n ie  czy ta ły  n igdy m onogra fii 
o tym że Prusie, n ie  znają innych o- 
praęowań dostępnych, dziś chyba 
an tykw aryczn ie . A ie  za to czytają 
Prusa: „L a lk ę “ . „Faraona“ . . rzadzie j 
„P la ców kę “  —  no i chc ia łyby się 
dowiedzieć czegoś w ięcej o dobrym  
panu Bolesław ie. Publiczność się 
tego domaga; i  to  jaka  publiczność: 
m łode pokolenie, nowe w a rs tw y  — 
Słowem ta pozytyw na, ta w łaściwa. 
Zdaw ać by  .się mogło, że ja ka  książ­
ka  podpadałaby pod pojęcie „zam ó­
w ien ia  społecznego1“, o k tó ry m  się 
ty le  bębni i dudn i, a tak  słabiuchno 
je  w ype łn ia . Książka taka naśw ie­
t l i ła b y  dzieła poczytnego, zasłużo­
nego pisarza, p rzedstaw iła  jego ży­
cie, wreszcie dała — co także nie

jest. rzeczą małą. — wszechstronny 
obraz epoki. 1 ja k ie j epoki!

Epoka, o k tó rą  chodzi — to lata 
popowstaniowe. lata do jrza łości 
Prusa, dz iec iństw a i m łodości Że­
rom skiego. do jrzenia S ienkiew icza. 
Tó la ta . k iedy  po klęsce pow stań­
czej jest upadek i przygnębienie, a 
zarazem narastanie, budzenie się ' 
mozolne nowego życia. Schyłek i 
św itan ie , początek i koniec. Epoka 
trudna, aie płodna. Świeżo Irena 
K rz y w ic k a  pokusiła się w  swych 

M artenach" o je j pe łny obraz. Daw­
n ie j M aria  Dąbrowska daia tak i, 
co .p raw da ziem iańsko - chłopski, 
wic,:; ;; z daleka ty lk o  pokazujący 
miasto, a w ięc scenę, gdzie się n a j­
w ięcej w łaśnie stało Czy wszystko 
to nie czeka na swe „obrob ien ie  
społeczne“ ?- m

Odrodzenie zainteresowań Prusem 
jest ogrom nie znamienne dla na­
szych czasów, nad w y ra z  po zy tyw ­
ne dla pism, k tó rym  je  zawdzięcza­
m y. Dyskusje, p o le m ik i i stud ia 
wszczęte w ub ieg łym  roku  nad pa­
nem Bolesławem  b y ły  nader fo r ­
tun nym  z jaw isk iem , nawet, gdy­
byśmy się n ie  m ie li zgodzić z tym , 
co tant napisano, w ydedukow ano 
czy naciągnięto. Po prostu  by ło  to 
w znow ien ie Prusa, w ydobyc ie  go z 
p ó łk i . dosto jnych k lasyków , w p ro ­
wadzenie znów w  życie, do te j W ar­
szawy, k tó rą  tak  ukocha ł i k tó ra  w 
naszych oczach odbudow uje się na 
nowo.- W łaśnie u Prusa jes t Ijfn  na­
s tró j po ju trza  k lęsk i, ten nastró j 
ot budowania od początku, k ry ty c z ­
nego spojrzenia na to, co w ydaw a ło  
nem  się zwyczajne, w reszcie na­
s tró j pouczania, w ychow ania.

Prus w ychow u je , P rus kształci. 
Dzieje się to n ieraz ze szkodą dla 
lite ra ck ich  w a lo rów  dzieła, pośred­
n io  zatem ze szkodą dla samego ce­
lu  wychowawczego. K a tech izm y nie 
zyskują na tym , je ś li pisze się je  na 
nudno. Być może na uk i Prusa b y ły ­
by bardzie j skuteczne., gdyby ich

by ło  nieco m niej, (Dziś W ytykam y 
to Prusow i, choć sami to potem po­
w tarzam y łjez jego, ' rzecz prosta, 
talentu. Pó latach, gdy przyszły 
k ry ty k  grzebać się będzie w ram o­
tach, k te re  m u pozostaw i współczes­
ność, gdy p rzy jdz ie  m u zdawać 
sprawę z legionu pow ieści i opow ie­
ści, może i- pożytecznych w  tenden­
c ji, ale cóż, je ś li zupełn ie sfuszero- 
wanych a rtystyczn ie  — będzie chy­
ba w zdycha ł co chw ila !)

Tak, książka o Prusie, m onogra­
fia  Prusa by łaby dziś arcyciekawa. 
N iestety, n igdy je j chyba nie u j­
rzym y. Przede w szystk im  jego k ró t­
k i, epizodyczny, ale jednak bardzo 
d lań is to tny udzia ł w  pow stan iu 
styczn iow ym  os łon ił w ieczysty bo­
da j m rok  A leksander G łow ack i — 
czy trzeba przypom inać praw dziw e 
im ię i nazw isko autora ..L a lk i“ ? — 
poszedł do powstania jako  m iody 
chłopak, b y ł w  nim . w ró c ił z g o ry ­
czą i m ilczeniem , k tó re  p rze trw a ły  
aż po grób. W paru  nowelach, p rzy ­
tłum ionych  zresztą łapą cenzora, 
o o żywa ją się rem in iscencje  po w ­
stańcze. Należy do n ich ta w łaśnie 
gorzka nowela, w  k tó re j pow stań­
cza „p a r t ia ““ wiesza ja ko  „szpiega" 
uczestnika... poprzedniego pow sta­
nia. P rus dz ia ła ł w okresie, k iedy 
nie ła tw o  było  sądzić na jszlachet­
niejszą z k lę sk .* jaką byt ro k  1863. 
Półgębkiem , ubocznie jakby, w y ­
dz ie ra ły  m u się gorzk ie  w y rz u ty . 
Tak zresztą jest z całą działa lnością 

■Prusa. W „P laców ce“  Prus jest cały 
ukochaniem  chłopów, ałe chłop jest 
tu jednocześnie odm alowany c iem ­
nym i, rea lis tycznym i ba rw am i. 
.P la có w ka “  to przygnęb ia jący o- 
braz socja lny i ty lk o  na da lek im  
jego tle  zarysow u ją się rudaw e b la ­
sk i nadzie i. W arszawa w  „L a lce “  i
E m ancypantkach“  — to k łę b o w i­

sko typów  z panopticum , w ykoś la ­
w ionych  niegodziw ych, gdzie posta­
ci pozytyw ne są w  końcu ..n ieu­
daczn ikam i“ , naw e t gdy się nam

w yda je  że jes t p rzeciw n ie . W tej 
k ry tyce  warszawskiego społeczeń­
stwa owych czasów czuć jednocześ­
nie nam iętną, najczulszą m iłość ku 
te j W arszawie i w łaśn ie  P rus jest 
D ickensem W arszawy, tym  p isa­
rzem po lsk ie j prozy, k tó ry  ukocha ł 
ją  na jw ięce j.

Albo- stostmek do państwa. „F a ­
raon“  może być pod n ie jednym  
względem książką ‘ na iwną, ale to 
n ie  przeszkadza, że pozostał n a jw y ­
b itn ie jszą chybą polską książką o 
państw ie, o spraw ie rządzenia, o 
'duszy rządzących. No i - t a  książka 
wpadła w  otch łań czasów aleksan­
drow skich  i m iko ła jow sk ich , n a j­
ciemniejszego okresu sztuk i rządze­
nia. ja k i zapewne is tn ia ł.

Stosunek do R osji Można bez 
w ie lk ie j przesady powiedzieć, że 
trze j nasi w ie lcy  prozaicy b y li w ie l­
k im i po tenc ja lnym i ruso filam i. 
Wszyscy trze j — Prus. S ienkiew icz. 
Żerom ski —  b y li bardzo w rogo u- 
s-pdsobieni wobec N iem iec, Prus 
zwłaszcza. Czyż trzeba przypom inać: 
„K rzyża kó w “ , tę na jwspania lszą po 
dziś dzień pozycję antygerm ańską 
w lite ra tu rz e  po lsk ie j, „B a r tk a  Z w y ­
cięzcę“ , „L is t  do cesarza W ilhe lm a“ , 
„L is t do baronowej S u tne r“  (z po­
wodu protestu organizowanego 
przez tę damę przeciw  prześlado­
waniom  B u ró w  przsz A ng lików ). Z 
Prusa chociażby w łaśnie .jedną 
„P laców kę“ . A lbo  ustępy z „Popio- 
lo w “ . z „U ro d y  życia“  nie m ów iąc 
już o późniejszym , pow o jennym  
..W ietrze od m orza '“? Wszyscy trze j 
w m nie jszym  lu b  w iększym  stop­
n iu  przeszli przez okres p o zy tyw iz ­
mu. n ie w ą tp liw ie , acz ostrożnie po­
stępowego.

Prus, na jstarszy. zespoli! się z 
n im  cały, u S ienkiew icza okres ten 
sięgnął aż po w iek  do jrza ły . Żerom ­
skiemu. najm łodszem u, u ku ł ty lk o  
młodość. (Dodajm y, że może w łaśnie 
te m łode książki Żerom skiego po­
zostaną N na jtrw a lszym  .fego' dorob­

kiem). W szystkich łączyła rożnych 
odcieni germ anofobia, wszystkich 
łączy ł — także różny w  odcieniu — 
pozy tyw ny stosunek do R osji jako 
narodu.

A łe  cóż! Jakby  na złość, ja k b y  na 
przekorę h is to r ii, czasy b y ły  takie , 
ówczesne państw ow e upostaciowa­
nie R osji by ło  tego rodzaju, że 
w szystkie te najlepsze tendencje u 
ow ych trzech p isarzy m us ia ły  w ła ­
śc iw ie  zamrzeć. N a js iln ie j w ys tąp i­
ły  może jeszcze u Prusa — ale ra ­
czej w  jego pu b licys tyczne j n iż  l i ­
te rack ie j dzia ła lności. U  S ie n k ie w i­
cza po legały g łów n ie  fta u n ika n iu  
zadrażnień „cd  sep tentriońskie j 
s trony“ . U Żerom skiego w  latach 
wczesnej m łodości p rz e ja w iły  się w  
„S yzy fow ych  pracach“  obrazem pe ł­
nym  goryczy, jadu i  zap iekłe j, roz ­
gorzałej n ienaw iśc i (A  przecież te ­
go samego Żerom skiego w  k ilk a ­
dziesiąt la t później stać by ło  na ja ­
k iż  entuzjazm  na kartach „P rzed­
w iośn ia “ )

Prus, S ienkiew icz, Żerom ski. O l­
brzym ia  ilość dobre j w o li, ta lentu, 
m ożliwości w p ływ u , poszła na m arne.

Po la tach czyta łem  znowu ..L a l­
kę". a je j w znow jen ie. jak  i  tysiące 
innych wznow ień, ze w znow ien iam i 
starego Kraszewskiego na czele, 
stanow i jedną z na jważnie jszych 
pozycji ku ltu ra ln ych  naszego ok re ­
su Otóż czyta łem  „L a lk ę “ , tę n a j-  
n ierów nie jszą z w ie lk ich  polskich 
powieści, i w yd a je  m i się. że posia­
da ona ja kb y  trzy  osobne partie. 
Nfc)mnie.j udała jest oczyw iście ca­
ła część wynalazkow o-sensacyjna, z 
ow ym i p lanam i ba lonow ym i, a to­
m ow ym i. ja k im i tam jeszcze, z bar­
dzo n ieuda łym  obrazem  Paryża — 
oto s k u tk i, k ie dy  pisaęz nie pod ró ­
żuje. P iękne jć s t to, co byśmy na ­
zw a li „dz ie jam i W okulskiego“ , od 
jego zaczą tków . ke lne rsk ich  i ojca. 
kasztelańskiego w n uka ; szkoda,, że 
roztopione w  końcu w  p łyc iźn ie  łęc- 
ezyzny i f l i r tu  z panną Izabellą.

A le  na jp iękn ie jsze bodaj z całej 
„ L a lk i" ,  to wspom nienia Ignacego 
Rzeckiego. Owe wspaniale, jakże 
p raw dz iw e ..P am ię tn ik i starego su­
b ie k ta “ ! M a ło  się pow inno radzić 
czyte ln ikom , n ik t  tego nie lub i, ale 
ośm ie liłbym  się doradzić jedno: 
.wziąć „L a ik ę *  i odczytać sobie z 
n ie j jednym  ciągiem  w łaśnie te 
ty lk o  rozdzia ły. Sklep starego M in ­
ęła. w y jazd  Rzeckiego na W ęgry, 
jego węgiersko - w o jenne przygo­
dy z Katzem  i in nym i, tu łaczkę 

, obcą, po w ró t na L u b lin . I  potem 
znowu: lada. sklep, to w a ry  k ró t­
k ie  i mieszane, i życie, życie i u ro - 
je.nia o L u lu  Bonapartem , i św iat 
idący m im o nich. w b rew  n im , ca ł­
kiem  swoją drogą.. W ykro jone  z 
w ie lk ie j, n ieskładnej czasem całoś­
ci, tw orzą część doskonałą, zw a r­
tą, skończoną, a jakże p ra w d z iw ie  
polską. N ie ma w span ia łych Ced­
rów. n i t  ma p ięknych O lbrom skich. 
ot. M inc ie . Katze. Rzeccy, szare to 
ja k  my dziś wszyscy, bliscy, n a j­
bliżsi troskam i, nadzie jam i, k łopo­
tam i lu 4zk im i. no i po lsk im i.

We F ra n c ji są czasem tak ie  w y ­
daw n ic tw a, w yk rsw u ją ce  z ja k ie ­
goś dzieia. niekoniecznie w  całoś­
ci doskonałego, jego część bardzie j 
doskonałą a samodzielną. N ie 
w iem . czy nie bv łbv to pomysł. 
v ydać tak „P a m ię tn ik i starego 
sub iekta “ , skrom nie. ale ładnie, 
w łaśnie w  ja k im ś  form acie i d ru ­
ku odpow iedn im  _ czasom. k iedy 
W arszawę ośw ie tla ły  pierwsze 
lam py gazowe, w  ja rach  ogrodu 
F rascati pom yka ły  ku ro pa tw y , a 
bale „L a ta rn i“  zaczynały się sta­
wać w ie lk im  w ieczorem  ka rn aw a­
łu? I może by ten jeden w y k ra - 
wek pow iedz ia ł nam o Prusie w ię ­
cej n iż  najuczeńsze. odnośnikam i 
stem plowane m onografie?...

Ksaw ery Pruszyriski

M A R IU S Z  M A R G A L

! B A R A K I  S Ą  W S Z Ę D Z I E  T A K I E  S A M E
W interslag, w styczniu 1948 r.

D ip isów  przy jecha ło  p ra w ie  8.000,
Do p racy w  be lg ijsk ich  kopaln iach
p rzy je ch a li z obozów w  am ery­
kańsk ie j s tre fie  N iem iec, do be lg ij-
sr ., , „ i lc,,i ure vUec. p ù i-
skich. W y jecha li.' bo U N R R A  prze­
stała już zsyłać konserw owaną 
m annę z am erykańskiego nieba, a 
leg itym ac ja  D. P. zakończyła swój 
żyw o t up rzyw ile jo w a n y . W yjechali, 
br w B e lg ii można było  podobno 
dorobić się m a ją tku , praca m ia ła  
być lekka, a je j w a ru n k i w span ia­
łe  Tak p isa ł „O rze ł B ia ły “  i 
„D z ie n n ik  Ż o łn ie rza““; w y jecha li 
cło B elg ii, nie do Polski.

W Niem czech m usie li już chodzić 
co .roboty. P ob ic i N iem cy fra te rn i-  
zow a li się z ich am erykańsk im i 
s tra żn ika m i i p rzyg ląda li się p ra ­
cy oswobodzonych .Polaków. Polacy 

od b u d o w yw a li jCzwSHąi Rzeszę za 
am erykańskie  konserw y i tęskn ili 
za Polską. P ojechali do B e l­
g ii. n ie  do P olski, bo w o le li p rze ­
cież obczyznę n iż k n u t sow iecki i 
■katorgi S yb iru . T ak  p isa ł „O rze ł 
B iały-“  i „D z ie n n ik  Ż o łn ie rza “  — 
cóż jeszcze w iedz ie li o ojczyźnie?
0  B e lg ii w ie d z ie li wszystko. W ie ­
dz ie li, że praca będzie tam  le kką  a 
za ro bk i wysokie, że dostaną ładne 
m ieszkan ia na własność i żywności 
pod dostatk iem . Tak p isa ł „O rze ł 
B ia ły “ , ta k  p isało w  kon tra k tach . 
P odp isa li je p row izoryczn ie , na 91 
dn i, by kopa ln ia  mogła się zorien­
to w a ć / w  p rzyb y łym  m ate ria le  i 
zw o ln ić  w  tym  te rm in ie  n ie  dość 
zdrow ych , n ie  dość silnych, n ie  
dość p racow itych . Po ¡up ływ ie  91 
d n i po w tó rn ie  położony podpis w ią ­
za ł ju ż  na długo, w iąza ł już na dw a 
la ta . D w a la ta  to szmat czasu. 
Przez dw a la ta  można dorobić się • 
m a ją tku , przez dwa la ta  może się
1 w  Polsce zm ieni.., „O rze ł B ia ły “ 
k a rm ił nadzie ją i w skazyw a ł d ro ­
gę. Droga w iod ła  na obczyznę. Po­
lacy jecha li do B elg ii.
, B e lg ia ' potrzebow ała Polaków. 
N ow y ośrodek górniczy w  L im b u r- 
g i i ro zw ija ł się od la t  zaledw ie 
trzydz iestu  stara em igracja poka­
zała w  Liège, w  Mons, w  Chąrle- 
ro i. że Polacy p o tra fią  pracować, 
obozy displaced perSOhs b y ły  n ie ­
w yczerpanym  rezerwuarem  robo­
czych sił.

B e lg ia  potrzebowała Polakow. 
Jeńcy n iem ieccy w ra ca li do swych 
r odzin. A m eryka  przyśpieszała ak- 

ich  zw a ln ian ia , baraki P° 
N iem cach pozostawały puste, ko­
pa ln ie  L im b u rg ii w o ła ły  o pobctni- 
s ' Jeńcv niem ieccy w raca li do 
bar-kę don»ów, Polacy zm ien ia li

s: D\.w e r,,r ’le rz y li Londynow i. D ip i- 
m ieszkam T  że dostan£i skromne 
L iłJ to rod-Jr1 na własność w  m ałych, 
w ie rz y li. ” nych dom kach. d ip ts i 
3y“  w  k o n tro m * m ie s z k a n ia  „sta- 
g ii — w  a” !1 A le  w. L im b u r-
Schlessmougre er,siag’ w  Èisden, W
barak i. Podzieleń y . P°n iem ieckie

b ip is i w ie rz y li Londynow i. W ie­
rz y li.  że dostaną w ysokie  płace. 
v  ie rz y li w  p rzyw ile je , w ie rz y li w
be lg ijsk ie  K londyke . Rozczarowanie 
nastąp iło  p rzy  pierwsze, w yp łac ie

frankó w , dn iów ka sta rych  em i- 
g ia n tó w  przekraczała 220. 1 szły gai 
m ia ł przeszło 400 fra n kó w  dz ien­
nie. Sztygarem  m ógł być ty lk o  
Belg.

Praca by ła  ciężka, nie taka, jak  
ją rek lam ow a ł Lóndyn. Praca była 
ciężka, ci ludz ie  w ie le  la t ży li ła - 1 
tw ym , próżnigczym . dem ora lizu ją ­
cym życiem w  okupow anych N iem ­
czech. P rzy jecha li nie ty lk o  g ó rn i­
cy — większość s ta n o w ili kupcy, 

fb \ l i  o fice row ie , in te ligenc i, m łodzi 
indzie, k tó rzy  n ie  m ie li k iedy nau­
czyć się zawodu. Do szto ln i zjecha­
li po raz p ierw szy, po raz' p ie rw ­
szy w z ię li do rę k i k ilo f,  p ierw szy 
laz  .w dych a li p y ł w ęglow y na po­
kładzie. N ie zna li języka, nie znal: 
p ia w  m ie jscow ych, n ie  z n a li p ra ­
cy W szystko byio  trudne, wszyst- 
!< o było  obce., wszystko było  w ro ­
gie, U c ieka li. N ie zna li języka, nie 
zna li terenu, w p ad li w  ręce p o lic ji. 
Pod B rukse lą  w  ka rn ym  obozie 
zna jdu je  się dużo P olaków . Ci już 
chcą w róc ić  do k ra ju .

L im b u rs k i okręg w ęg low y za­
czyna się za Hasselt. W Hasseit 
trzeba się przesiąść na inny  pociąg, 
od Hasselt pociągi m a ją  skład z ło ­
żony ze s tarych, rozk leko tanych  
v agonów, w k tó rych  d rz w i o tw ie ­
raj ą się ty lk o  od zew nątrz. B y ł N o ­
w y  Rok, pada ł deszcz; pociąg jechał, 
pow o li, dach wagonu przeciekał.

Od Hasselt pociągam i jadą ty lk o  
robotn icy. B y ł Nowy Rok. pociąg 
b y ł p raw ie  pusty. ja k iś  W ęgier
d z iw ił się. że obc; jodzie  w te 
strony i ża lił się na swoje życie

W '  ' - „ W / ' . . . . .  ..
deszczowy dzień Nowego Roku. 
ty lk o  k ilk u  p ijan ych  W łochów 
k rz y k łiw .e  śpiewało jakieś m elodie. 
P rostopadle w ytyczone ceglastym: 
to inkam i n ieb rukow ane u lice  za­
m ie n iły  się w  grząskie, brudne ba­
jo rka. B a ra k i by ły  za osadą. S tały 
jeden obok drugiego, b liźniaczo po­
dobne do siebie, nie do od różn ie­
nia. B liźn iacze b y ły  izby, w y b ie lo ­
ne ściany z d y k ty  szerokie łóżko 
pod oknem , żelazny piecyk na 
rusztow an iu  z cegieł, prosty stół 
v. środku, dwa krzesełka, stęchle 
pow ie trze , m rok. Gdyby, tak  m iesz­
k a li w ys ied len i^ z P o lsk i N iemcy, 
a la rm  podn iósłby cyw ilizow any 
św ia t Zachodu, puszczono by w 
ruch  kam ery F o \a  i MG1VI, zorga­
n izowano by akcje pCmocy. Tu są 
jeszcze 'dzieci, w  każdym  -m ieszka­
n iu  są dzieci, w iększość tych ludzi 
pożen iła  się w  Niemczech, dziś te 
dzieci m a ją  po roku , pó łto ra  i sta­
wi a j ą  swoje p ierwsze k ro k i pa be l­
g ijsk ie j ziem i.

Kiedy, ci Polacy p rzy jech a li do 
B e lg ii, be lg ijska  prasa lew icowa 
zaa la rm ow ała op in ię, że rząd spro­
wadza faszystów. Chodziłem  od 
m ieszkania do m ieszkania, rozm a­
w ia łe m  z ty m i ludźm i, rzuconym i 
w  od ludzie  - L i.m burg ii. O ni nie są 
faszystam i. O n i są ty lk o  w ytrące- 
n : z rów now ag i, są w yko le jeńcam i 
z norm alnego biegu życia. Ci lu -

dźie.. te m łode m ałżeństwa nie ga- 
n.ię ta ją , jak w yg ląda dom I o
wszystko. Są rozczarowani, są n ie ­
u fn i. Z a w ie d li się na wolności, 
k tó rą  p rzyn ie ś li A m erykan ie , za-

edli s t e n a  Polsce, k tó rą  u j r z e l i . 
oczami Andersa, zaw ied li się na 
Londyn ie , k tó ry  ich w trą c ił w te 
baraki, zaw ied ii się h a .  B elg ii. Są 
n ieu fn i. W racać do Polski? W aha­
ją się. (Z  czasem, zobaczymy, zo­
r ie n tu je m y  się. Bo może i ja k ła ­
mie i „Gazeta Polska“  oszukuje, 
ja k  oszukiw a ł „O rze ł B ia ły “ ? M o­
że Polska będzie jeszcze jednym  
rozczarowaniem  w ięcej? Są n ie u f­
ni,, p y ta ją  n iew ie le , odpow iada ją
skąpo, z każdego słowa przebija  
żel. Do kogo? Są zdz iw ien i. K o re ­
spondent z Polski? To w  k ra ju  in ­
teresu ją się nam i, p ro s tym i lu d ź ­
m i. ludźm i z baraków? Wzrusza
ich trochę ta w izy ta , ta pierwsza
w izy ta  człow ieka „s tam tąd ““. Jest 
N ow y Rok. częstują zakąską i 
wódką, są gościnni. Czuje się sm u­
tek w  pow ie trzu . Czuje się prze­
paść.

Ta przepaść is tn ie je  nie od dziś. 
7 jednej s trony  Reda Narodowa 
Polaków , k tó ra  '  p row adzi p o lity k ę  
jedności, k tó ra  p row adzi do po­
w ro tu . Z d ru g ie j s trony  Zw iązek 
P olaków , rozb ity , n ie je dn o lity , roz- 
proszkow any w sku tek osobistych 
am b ic ji na k ilk a  grup i organ iza­
c ji, ale tw a rd o  i n ieus tęp liw ie  t rz y ­
m ający się iednej l in ii .  L o n d y ń ­
sk ie j. Do P o lsk i n ie  wracać.

W robotn iczych i górniczych o- 
k ięgach  cen tra lne j B elg ii, Liège. 
C h arle ro i, Borinage, starą, uśw ia -

dum iona em igracja  polska, k tó re j 
jest przeszło 12 tys ięcy rodzin , nie 
daje się wziąć na lep Z w ią zkow i 
Polaków. O ni zna li dobrze Polskę 
tych  panów, przez n ich  m usie li 
opuścić o jczyznę m aja ich dość. 
C n i wiedza, k to ' o rg an izu je ' p o l­
skie p u n k ty  szkolne w  Belgii. bv 

. sic n ie  asym iłow a ła  m łodzież po l­
ska. k to  organ izu je  po lskie  życie 
k u ltu ra ln e , k to  organ izu je  akcję 
rep a tria cy jną , a k to  ty lk o  używa 
słów i operu je  n ienaw iścią. Ci lu ­
dzie, ‘ rob o tn icy , górnicy, w racają . 
W racają na jlepsi, z tego korzysta 
Zw iązek P olaków , by m n ie j zde­
cydowanych, m n ie j św iadom ych 

W ygarniać pod swoje w p ływ y . Te- 
i.az dopuszcza się do głosu WRN. 
tc  są przecież socialiści. oni będą 
b ron ić  twego interesu, po lsk i ro ­
bo tn iku  na em igrac ji! N ie w ra ca j 
do k ra ju !

K to  broni in teresów  polskiego 
ge rn ika  ,w  W insterslag lub Eisden? 
M is ja  ka to licka  w ysy ła  paęzki. 
...Rycerzyka“  i  słowo boże. Z tym  
słowem staje ksiądz po lski na am ­
bonie małego kośció łka , k tó ry  w y ­
gląda ja k  z w y k ły  dom ek .robo tn i­
czy, z tym  ty lko , że ma krzyż  nad 
wejściem , i p ra w i co n iedzia la  o 
dziejach Polski w  n iew o li ro s y j­
sk ie j od pierwszego rozb io ru  do ro ­
ku pańskiego 1947, każę o Polsce— 
przedm urzu chrześcijaństw a i  o 
Polsce od - morza do m orza Potem 
śpiewa się „ojczyznę, wolność racz' 
nam w róc ić  Pan ie“  i ksiądz jest 
zadowolony z siebie. Gdy chodził 
z op ła tk iem , opow iadał o kon iecz­
ności trzec ie j w o jny , bo ty lk o  w

Czego chcą pisarze jugosłowiańscy

d y k ty  na m ałe nm, -,e . SCiankam i
cc odpowiadało k ażdej k lit
okno. w yb ie lono  WnLt nobarakow e 
w n ę trz  nam alowano hum na ze' 
ne pasy Żeby Polacy w i ° : Czc: rw o- 
tn dla n ich. D ru tu  k o łc z a n a  ' -6 
zdisto ^a s te go  me

Plenarne zebranie Zarządu 
Z w ią zku  L ite ra tó w  Jugos łow iań­
skich zgrom adziło w  dn iach 23— 24 
lis topada 1947 r. prezesów i  sekre­
ta rzy  zw iązków  poszczególnych re ­
pu b lik  oraz red ak to ró w  prasy l i te ­
ra c k ie j: „M łodość““, „K n iżew nost“
(1 ite ra tu ra ),, „R e p u b lika ““, .„Novi 
Svet“  (N ow y Św iat). „P reg led“ , 
..Novi D an“  (Nowy dzień). „S ta- 4 
va n je “  (Twórczość) i „Le top is  m a­
tc e  sr.pskie“  (A nn a ły  M acierzy 
Serbskie j).

' R e fe ra ty , k e re fe ra ty  j obszerne 
dyskusje zgodnie, ddw a ły  w y ra z  
powszechnemu p ra gn ien iu  rozw o ju  
li te ra tu ry  w  ścisłej łączności z 
wszechstronnym , po litycznym , k u l­
tu ra ln y m  i gospodarczym postępem 
narodów  Jugosław ii, kroczących 
drogą p lanow ej budow y soc ja liz­
mu, łączności z nową rzeczyw is to ­
ścią k ra ju , jego m iędzynarodow ym  
położeniem i  dążnością do sp ra ­
w ied liw ego  i  p ra w d z iw ie  dem okra­
tycznego u s tro ju  w  świecie.
' św iadom e szczególnych zadań 
i obow iązków, ja k ie  obecna -ęhw ila  
nakłada na współczesną lite ra tu rę , 
a zatem na je j p rzedstaw ic ie li, ze- 
b ia n ie  powzię ło następujące de-

1)H Zjednoczone, w walce o v%  
n0ść i  rozbudowę państwa, n a ro ­
dy Jugosławii dążyć będą us iln ie  
do wzajemnego zbhzema 1 pozna-

ma. Zorganizow ana współpraca 
b ra tn ich , re p u b lik  zacieśni łączące 
je  w ięzy k u ltu ra ln e  i sp raw i, że 
osiągnięcia poszczególnych naro­
dów staną , się w spó lnym  dobrem 
i p rzyczyn ią  się do ku ltu ra lnego  
i społecznego postępu całego k ra ju . 
W tym  celu członkow ie  Zw iązku 
zobow iązują się wygłaszać odczyty 
we w szys tk ich  repub likach , red ak­
torzy zaś czasopism wydawać będą 
specjalne doda tk i lite ra ck ie , w  k tó ­
rych  zaprowadzą- dzia ł b ib lio g ra fii 
i recenzji, om aw ia jących książki 
w ydane w  pozostałych re p u b li­
kach. Poza tym  postanow iono u rzą­
dzać w ieczory  lite ra c k ie  z udziałem  
p isarzy z całego k ra ju  i w ieczory 
au to rsk ie  w ym ienne, gościnne w y ­
stępy lite ra tó w  w  poszczególnych
repub likach.

2) Obok dzia ła lności artystyczne) 
pisarze Jugos ław ii rozw ijać  w in n i 
dzia ła lność społeczną i  brać żyw i 
udz ia ł w  życiu k ra ju , p racując nad 
podniesieniem  k u ltu ry  najszerszych 
mas narodu. Nawiążą zatem ści­
śle jszy . k o n ta k t z poszczególnym: 
stowarzyszeniam i, dbać będą o po­
z iom  ju ż  wychodzących pism  oraz 
zakładać nowe. Zw iązek na tom ias t 
pode jm uje  się" wydawać dw u tygo d ­
n ik  lite ra c k i oraz co jak iś  czas a l­
manachy. k tó re  będą om aw iać 
i pu b likow ać  twórczość lite racką  
w szystk ich  rep u b lik  ludowych.

3) Z w ią zk i poszczególnych rep u ­
b lik  m ają obow iązek interesować 
sto m a te ria ln y m i w a ru n ka m i i  moż­
liw ośc iam i p racy sw ych . członków, 
i kan dyd a tów  i zrob ić wszystko, 
aby ich b y t popraw ić.

4) Szczególną op ieką należy o to­
czyć m łodych p isarzy członków 
związku i  kandydatów . Zw iązk i 
będą reg u la rn ie  urządzać zebrania 
m łodych, na .k tó rych  będą m ie l; 
możność poznać i zaprzy jaźn ić  się 
ze starszą generacją p isarzy. Cza­
sopisma lite ra c k ie  cid dadzą swoje 
łam y rów n ież  tw órczości n a jm ło d ­
szych, a już w  1948 ro k u  ukaże się 
s taran iem  Z w ią zku  zb iorow e w y ­
danie u tw o ró w  m łodych pisarzy. 
Związek zorgan izu je  rów n ież zjazd ' 
m łodych  z całego k ra ju  i przyjmie 
na siebie szczególną troskę o ich 
b y t materialny i zdobycie d la  n ich 
pomocy.

5) K om is je  specjalne, utworzone 
dla poszczególnych dz ia łów  l i te ra ­
tu ry , śledzić m a ją  w sze lk ie  p rze­
ja w y  życia lite rack ie go  we w szyst­
k ich  rep ub lika ch  k ra ju , w yw ie ra ć  
swój w p ły w  i  op iekować się człon­
kam i zw iązku. Szczególną uwagę 
należy pośw ięcić książce dla 
dziecka.

6) K om is ja  zagraniczna, k tó ra ' 
pow stan ie p rzy Zarządzie Zw iązku.

bedzie m ia ła  i za zadanie ożyw ić 
k o n ta k t z zagranicą, zapoznać ju ­
gosłow iańskich lite ra tó w  z waż­
n ie jszym i z jaw iskam i ku ltu ra lneg o  
i lite rack iego  życia obcych na ro ­
dów oraz zacieśnić łączność • k u l­
tu ra ln ą  z na rodam i s łow iańsk im i 
i w szys tk im i postępow ym i naroda­
m i św iata.

7) Obecni z rozgoryczeniem  p rzy ­
ję li w iadom ość o p ro w o kac ji Za­
rządu Sojuszniczego w  Trieście, 
k tó ry  zakazał o d c z y ty w a : przez 
rad io  u tw o ry  Iw ana Cankara. W 
odpow iedzi na zakusy reakcy jnych  
k ó ł im p e ria lis tyczn ych  na wolność 
i k u ltu rę  dem okra tycznych i postę­
pow ych narodów , zebranie po leciło 
w szys tk im  zw iązkom  i poszczegól­
nym  ich członkom  walczyć z pod­
żegaczami w o je n n ym i Na łamach 
prasy i  w  pub likac jach , w  pracy * 
społecznej i. w ystąp ien iach p u b licz ­
nych. | członkow ie  Z w ią zku  będą 
n ieus tęp liw ie  walczyć z w rogam i 
w olności i  k u ltu ry , podkreśla jąc 
swą solidarność z m iłu ją c y m i po­
kó j i  wolnóść narodam i

Z ebran i na d rug im  w a ln y m  ze­
b ran iu  Zarządu Z w ią zku  L ite ra ­
tów  Jugosłow iańskich  pisarze po­
stanaw ia ją  zgodnie służyć k u ltu rze  
i postępow i swego k ra ju , aem okra- 
c ji i spraw ie  pokoju.

ten sposób uda się nam pozbyć ru - 
sków z P olski, a ruscy to dzicy lu ­
dzie, pogańskie m a ją  dusze, on ich 
zna, tych kozaków . T a ta rów , jesz­
cze z tam te j w o jn y  i w ie : ty lk o  
jedno w yjśc ie , w o jna . To będzie 
ś w ię ta " Wojna. k t tr  padnie, w ieczna 
mu szczęśliwość niebieska.

K to  b rę rii in te resów  polskiego 
gó rn ika  i. kopalń lim bursk ich?  
Zw iązek P o laków  przysy ła  em isa­
riuszy, .k tó rzy  sie ją  n ienaw iść, k tó ­
rzy  pognębiają przepaść, k tó rzy  ro ­
zum ują, że jeże li w' lis tach nad­
chodzących z Polski nie ma po-- 
tw ie rdze n ia  tych w szystk ich  strasz­
nych w ieści o nędzy i te rrorze , to 
na jlepszy dowód, że je s t źle. i ze 
jest te rro r, bo Judzie o n im  bo;ą 
sic pisać. Sprawa niższych płac za 
rów ną  pracę, sprawa uposażeń w  
razie choroby lub  . w ypadku, 
sprawa • m ieszkan ia czy praw a do 
zrzeszania się? To nie są zagadnie­
nia. k tó re  ich in te resu ją  To są 
błahe spraw y, 'n ie  od nich zależy 
przyszłość Polski. *

K to  b ro n i in teresów  dip isa z ba­
raków  w W interslagu'. Radą N a ro ­
dowa? K opa ln ie  w B e lg ii należą 
do p ryw a tn ych  w łaśc ic ie li. biada 
tak iem u rob o tn ikow i, za k tó rym  
u ję łaby się Rada Narodowa, k tó ra  
przecież chce pozbawić kopaln ię  
s iły  roboczej, k tó ra  ci.ce pozbawić 
w łaściciela lekk iego zarobku, gdy 
o fic ja ln ie  propaguje po w ró t g ó rn i­
ka do P olski. Po in te rw e n c ji Rady 
N arodow e j pogorszyć sto ty lk o  m o­
że les poszkodowanego, w ięc le­
p ie j już nie in te rw en iow ać.

Starzy em igranci sobie radzą: nie 
dać się. postaw ić się mocno, k rz y k ­
nąć naw e t! Ba ale p o ; jak iem u 
K rz y k n ą ć ?  Po po lsku krzyczy  się 
v K atow icach.

S m utn i ludzie  „  w in te rs lask ich  
hgraków . P racu ją , by w B rukse l. 
na l'ity się neony, pracu.ą, by w 
B e lg ii było  co jeść. P racu ją , by 
.u trzym ał się rząd londyńsk i, b> 
Anders móg! m arzyć o nowej w o j­
nie. by ksiądz w  W in te rs lagu  nie 
s trac i! audyto rium . N ie są już 
przecież po tym  be lg ijsk im  do- 
w iadczem u tak  n ieprze jednan i jak 
w n iem ieck ich  obozach ro k  tem u. 
Trzeba im  trochę pism  po lsk ich , 
codziennych i tygodn iow ych , tych 
„za“  i tych  „p rze c iw “ , trzeba im  
trochę książek po lskich , tych  p ro ­
stych. o tru d z ie  rob o tn ika  po lsk ie ­
go i o m ęstw ie żo łn ie rzy spod N a r­
ybku czy spod Cassino, trzeba t ro ­
chę f ilm ó w  po lskich , tych k ró tko - 
m etrażowych, o w y s iłk u  i pracy, 
o ośw iacie i wczasach, o Polsce. 
W yś lijc ie  im  to z k ra ju , tu  Rada 
Narodowa nie  może dać sama ra ­
dy. Londyn  jest b lisko, Lond yn  jest 
bogatszy, w y ś lijc ie  im  to z k ra ju  
przy jac ie le , to ich przekona, nie 
dużo już trzeba, by w ró c ili.  P rz y ­
ś lijc ie  tu  trochę lu dz i do B e lg ii, 
n iew ie lu  potrzeba — w ysta rczy 
trzech, czterech z entuzjazm em , z 
zapałem, tak ich , ja k ic h  ty lu  teraz 
wśród naszej, m łodzieży. N iew ie le  
;u i  trzeba, by p rze jrze li zupełnie. 
B a ra k  nie  jes t domem rodz innym , 
ba rak i są wszędzie ta k ie  same, po­
móżcie. by odna leź li drogę ci P o­
lacy zagubieni w  lim b u rs k im  za 
ścianku. Bo w arto .

U  riusz M argał
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K a z im ie rz  B udzyk

Jest coś n iezm iern ie  krzepiącego 
w  ukazan iu się ósmego z ko le i, a 
pierwszego po w o jn ie  tom u*) w y ­
daw n ic tw a  „Z  zagadnień po e tyk i“ . 
W ype łn ia ją  go zagadnienia ekspre­
s ji językow e j, s ty lu  i s ty lis ty k i. N o­
si, też odpow iedn i, choć nieco m y lą ­
cy ty tu ł:  „S ty lis ty k a  teoretyczna w  
Polsce“ . M ylący, bo na jedenaście 
zaw artych  tu  rozp raw  ty lk o  sześć 
m a cha rak te r teoretyczny, reszta to 
rozw ażania szczegółowe. Poprze­
dza wszystko d ług i wstęp K . B u - 
dzyka, jednocześnie redak to ra  tom u 
i  zapewne autora zamieszczonego 
na końcu b ib liog ra ficznego zesta­
w ien ia .

Treść a rty k u łó w  skup ia się w o ­
k ó ł trzech g łów nych cen trów ; teo­
retyczne m ów ią przede w szystk im  
o zagadnieniach na jogóln ie jszych: 
przedm iocie, zadaniach, m etodzie 
s ty lis ty k i. D ysku tanc i to g łów n ie  
językoznaw cy: Szober, W ędkiew icz, 
N itsch, Łoś, Rozwadowski, G aert- 
ner, Z. Łem p ick i, Budzyk. Dw a w  
te j g rup ie  a r ty k u ły  Budzyka, jeden 
o gwarze, d ru g i o neologizmach w  
lite ra tu rze , poruszają tem aty  węż­
sze. G rupa druga to rozp raw y 
szczegółowe, ana lizy kon k re tnych  
u tw o rów , m ające w  in tenc jach  re ­
dakto ra  ilus trow a ć rów n ież pewne 
p rob lem y teoretyczne, a raczej 
pewne systemy m etodologiczne roz­
w iązyw an ia  zagadnień s ty lis ty k i. 
A u to rzy : K . W óycick i, znów B u ­
dzyk, A . O brębska -  Jabłońska, 
D. Hopensztand rozw aża ją kw e ­
stie  m ow y tzw . pozorn ie  zależ­
ne j w  n a rra c ji pow ieściowej. A le  
am b ic je  red ak to ra  b y ły  w iększe 
a n iże li wo la skup ien ia  k ilku n a s tu  
a rty k u łó w  w  jednej książce. Chcia ł 
nadto ukazać nu rtu ją ce  w  nauce o 
s ty lu  p rądy  i  k ie ru n k i, przedstaw ić 
systemy, a naw et zarysować per­
spektyw y przyszłości. Wszytstko po­
segregował w ięc i  u łoży ł w  cztery 
odrębne części —  rozdzia ły. Każda 
reprezentu je  specja lny, odrębny 
k ie ru n e k  M am y zatem: I  —  s ty li­
s tykę językoznawczą, I I  — s tru k ­
tu ra ln ą  (W óycick i, Budzyk, O bręb­
ska), I I I  —  idea lis tyczną (Z. Łem ­
p ic k i)  i  IV  —  socjologiczną (Hópen-f 
sztand).

Choć podzia ł jest in te resu jący  i 
w  znacznej m ierze przekonyw a, 
n ie  da się przecież u trzym ać w  ca­
łości. N a jba rdz ie j w ą tp liw a  jest 
część druga i  na n ie j pragnę sku­
pić^ uwagę, gdyż spraw a z n ią  zw ią ­
zana cofa nas w  g łąb h is to r ii nau­
k i  o lite ra tu rze . N azw ał ją  B udzyk 
s ty lis ty k ą  s tru k tu ra ln ą , czy li taką, 
k tó ra  w sze lk ie  szczegółowe p ro b le ­
m y  s ty lu  rozw iązu je  na tle  całości 
konkre tnego u tw o ru  i  ty lk o  jako  
w y ra z  te j całości. Otóż, chociaż 
W óyc ick i i  B udzyk m om ent ten 
podkreśla ją , n ie  odgryw a on w ię k ­
szej r o l i  m etodologicznie i  w  żad­
nym  w yp ad ku  nie  s tanow i podsta­
w y  systemu, an i też tego systemu 
szczególnie n ie  cha rakte ryzu je . 
E lem enty, k tó re  ich  łączą, m ają 
na tu rę  ogóln ikową, bardzie j p ro ­
gram ow ą n iż  m erytoryczną, te zaś,

*) Z zagadnień poetyk i. S ty lis ty k a  
teoretyczna w  Polsce. Pod redakcją  
K az im ie rza  Budzyka. W arszawa, 
„K s ią żka “ , 1946; s tr. 405 i  1 nl.

W- poprzedn im  4 (165) num erze 
„O d rod zen ia “  z dn ia  25 .s tyczn ia  
1948 r.: S tefan W ie rb ło w sk i: P rze­
m ów ien ie  na I I  G e n e ra ln e j. K o n ­
fe re n c ji UNESCO. — K . I. G a łczyń­
s k i: G rób K ras ick iego . — Jan ¡VIo- 
ra w iń s k i: T rzy  w ys taw y  czy li o 
przyszłość R apersw ilu . — Bogdan 
K am odzińsk i: K ła m a łe m  ,aby żyć.
—  Czesław M iłosz: Nad książką 
czy licu d ize  chw a lic ie . —  A nna K o ­
w a lska : Id y lla  w  N a u p lii. —- P a­
w eł- H e rtz : Z w a rsz ta tu  nowoczes­
nego: poety. —  W ilh e lm  Szewczyk: 
A n n a  : Seghers. — Tadeusz Breza: 
„C y d “  z> Bagdadu. — Tadeusz K o n ­
w ic k i: ' M a c h ia v e lli od ty łu  i  przo­
du."'—  .'M ariusz M arg a ł: C iekaw ost­
k i  i  f ilm o w e . —  K ry s ty n a  K u lic z - 
kow ska : A n to lo g ia  l i te ra tu ry  dz ie ­
cięcej.^—Jerzy A n d rze je w sk i: ■ K a r t ­
k i  z -dz iennika le k tu ry : Pożyteczny 
rew izjon iizm .' — k jw :  Szkoła k r y ty ­
k ó w : 'L is ty  -W yspiańskiego..'—• Z yg ­
m u n t M yc ie lsk i: O pieka nad tw ó r­
czością, f ilh a rm o n ia , rad io . ;— stg: 
K ro n ik a  francuska. —  T ydz ień  b i­
b lio g ra fic z n y . — S tefan Papee: 
P ochw a ła i  szkolen ie dy le tan tów .
—  Z te k i d r  P ro ta  S ow izdrza ła : 
K o lo rys tyczne  w a rto śc i p a r ty k u ł 
c z y li o po lon is tycznym  k o lo ryzo - 
w a n iu . — Cam era obscura. —  5

ilustracji. — 8 stron.

k tó re  ich  dzielą, s,ą bardzo zasad­
n iczej w agi, m ery to ryczn ie  i  m eto­
dologiczn ie decydują. Łączy ich 
m ianow ic ie  fa k t, że W óyc ick i nie 
b y ł h is to ryk ie m , lecz an a lityk ie m  
i  teo re tyk iem  lite ra tu ry .

Przed m in ioną  w o jn ą  podchw y­
c iła  to  m łoda wówczas generacja 
badaczy (należy do n ich  i  au torka 
tego a rty k u łu ), k tó ra  szukała w łaś­
nie now ych dróg, starała się pod­
dać k ry tyce  m artw ie jące  schema­
ty  filo log izm u , b iog ra fizm u, gene- 
tyzm u i  nieodpow iedzia lnego psy- 
chologizowania, skup ić uwagę na 
samym utw orze, lite ra ck im . Poszu­
ku jąc, ja k  w  ta k ic h  w ypadkach 
zw yk le  bywa, p rekurso rów , t ra ­
fiono  na w y b itn e  prace W óycic­
kiego. „O d k ry to “  go. Naw iązano. 
Naw iązano szczerze, gorąco, ż a r li­
w ie. A le  ta  m łoda grupa ze starym  
profesorem , M anfredem  K rid le m , 
na czele, n iew ie le  m ia ła  z W óycic- 
k im  wspólnego. W p ływ  natom iast 
znaczny, choć nie w y łączny, w y ­
w ie ra li na n ią  fo rm a liśc i rosyjscy, 
co w idać zresztą jeszcze zarówno 
w e w stęp ie , jak  i  w  a rtyku ła ch  B u ­
dzyka; ale w p ły w  ten  do W óycic- 
k iego nie  do ta rł, n ie  zm ie n ił w ca­
le dróg naukow ej dzia ła lności u - 
czonego u  schy łku  życia. D latego 
s ty lis tykę , reprezentowaną przez 

B udzyka, nazw a łabym  fo rm a liz u ją - 
cą z zabarw ien iem  językoznawczym , 
warszawska bow iem  grupa ów ­
czesnych po lon is tów , do k tó re j na­
leżał, żywo in te resow ała  się języ­
koznaw stw em , zwłaszcza czeskim.

Ze w szystk ich  jego w ypow iedz i 
w idać, że obce m u są, i poznawczo 
w rog ie , w szelkie , ja k  je  nazywa, 
estetyzowania, w artośc iow an ia  i  
w czuw a ln ic tw a , za idea ł uważa o- 
b ie k tyw izm  m etody językoznaw ­
czej, przeniesionej do badań li te ­
rack ich  i  tam  przetłum aczonej na 
język  poznawczy. Z tego w ła ś ­
nie, i  z poprzednio w ym ien ionych  
powodów., . postawa W óycickiego 
m usi być w  ty m  ,co na jisto tn ie jsze, 
w  m etodolog ii, n ia  ty lk o  m u dale­
ka, lecz b iegunowo przeciwna.

Z g rupy, z systemu, k tó ry  re ­
p rezen tu ją  a r ty k u ły  Budzyka, W óy­
c ick i m usi być w yłączony, bo każdy, 
k to  choć pow ie rzchow nie zna ca­
łość jego naukow e j działa lności, 
w ie , że w artośc iow an ie, w czuw a l- 
n ic tw o , estetyzm  nawet, to podsta­
w ow e je j cechy. Obce by ło  W óy- 
c ick iem u „o b ie k tyw n e “  grom adze­
nie  fak tów , beznam iętna k la s y fi­
kac ja  czy trak tow a n ie  fo rm y, jako 
zespołu „c h w y tó w “ . Szukał na d ro ­
dze ścisłej i  rów n ież  nieposzlako­
w anie  naukow ej, chociaż wcale nie 
językoznaw cze j, rozw iązan ia  jedne­
go z kap ita ln ych  zagadnień teore­
tyczno -  litę ra c k ic h  — na czym 
polega wartość i  p iękno utw orów ?

Należy go z g rupy  s tru k tu ra liz m u  
w yłączyć jeszcze dlatego, że sam 
reprezentu je  określony system. Sys­
tem, wobec którego B udzyk zajął 
stanow isko ta k  dalece negatywne, 
że ma d lań ty lk o  słowa lekcew a­
żenia, neguje naw et jego istn ien ie , 
n ie  uw zg lędn ia jąc go an i w  swym  
w stępnym  zarysie,' an i w  żadnej 
g rup ie  czy rozdzia le. Ten system 
to s ty lis ty k a  tra d y c y jn a ; W óyc ick i 
jest je j przedstaw ic ie lem  i  o n ią  
trzeba się upomnieć.

P ie rw szym  k ro k ie m  w  dzie jach 
s ty lis ty k i jest, zdaniem  Budzyka, 
książka Józefa P rzy borowskiego o 
K ochanow skim  z r. 1857, gdzie je ­
den rozdzia ł m a ty tu ł „K ilk a  słów 
o ję zyku “ . W szystko, co było  
przed i  po P rzybo row sk im , rozu­
m uje, da się sprowadzić do po­
dręczn ików  szkolnych, tępo w y l i­
czających tropy. N ie ma tam  o 
czym  poważnie m ów ić. P rzy bo row ­
sk i w iedz ia ł, ile  ta  s ty lis tyka  była  
w arta , dlatego s ta rtow a ł pod zna 
k ie m  językoznaw stw a. Ig n o ru ją c  
św iadom ie te rm in  „s ty l“ , posługu­
je  się te rm inem  „ ję z y k “ . W ydaje 
m i się, że rozum ow anie to jest 
zbyt daleko idącym  uproszczeniem. 
Przecenia skrom ną ro lę  P rzybo row - 
skiego i .  narzuca m u program ow e 
tendencje samego Budzyka.

Otóż tw ierdzę, że początek dzie­
jó w  po lsk ie j s ty lis ty k i um ieścić 
na leży u  schy łku  w ie k u  X V I I I .  
S iady je j da się, oczywiście, s tw ie r­
dzić. znacznie wcześnie j. Że w  n a j­
daw nie jszych źródłach, często po­
przez lite ra tu rę  francuską, sięga 
po e tyk i A rystote lesa, Cycerona, 
Horacego, to się rozum ie, ale z te­
go jeszcze nie  w yn ika , że n ie  za­
w ie ra  ■ o ryg ina lnych  elem entów 
po lsk ie j m yś li teore tycznej, że je j 
n ie  cha rakte ryzu je  i że w  rozw a­
żaniach h is to rycznych  można ją  
pom inąć i  zbyć lekceważeniem .

Praw da, za in teresow ania zagad­
n ien iam i sty lu , gdzieś od końca 
X V I I I .  do po ło w y , X IX  w ie k u , m ia ­
ły  . oblicze no rm atyw ne lu b  n o r-  
m a ty  w izujące. T rzeba jednak pa­
m iętać, że wszelka m yśl naukowa 
tego czasu, w  Polsce zwłaszcza, tak  
w yg ląda ła . T rzeba ch c ie ć , i  um ieć 
p o d . je j pozornym  ■ czy naw et rze­
czyw is tym  . no rm atyw izm em , w y ­
k ry ć  „żyw ą m yś l poszukującą. Czło­
w iek  ówczesny nie badał, lecz 
s tw ie rdza ł praw dę i  podawał 13 do 
w ie rzen ia , na leżałoby jednak w y jść  
poza .pozory i  do jrzeć, w  jego p ra ­
cach to, co jest i w  naszych —  ten­
dencje ściśle’ , poznawcze. Form a 
byw a ła  no rm atyw na, in tenc ja  nau­
kowa. A le  wcale często zdarzało 
Się, że norm atyW izm u p raw ie  nie 
było. T ak np. pod pseudonimem 
Dantiscusa ukazuje się w  r. 1810 
(data 1801, w yd ruko w an a  na o- 
kładce, je s t w ed ług . K o rb u ta  b łęd­
na), gruba, 252 stron licząca książ­

ka : „M y ś li o pism ach po lsk ich  z.

uw agam i nad sposobem pisan ia 
w  rozm a itych  m ateriach“ , k tó re j 
autor, A dam  K az im ie rz  C zartorys­
k i, rozważa spraw y języka oraz 
s ty lu  i  to w  u jęc iu  teoretycznym , 
ściślej —  teore tyczno-kry tycznym .
0  tropach — p ra w ie  n ie  wspom ina. 
„W sze lk i rodzaj p isan ia “  — po­
w iada np. — „m a s ty l sobie w łaś­
c iw y, a każdy język  ma w ' sobie 
m n ie j lu b  w ięce j słów  zdatnych 
do każdego ź tych rodzajów . S ło­
w a są narzędziem m yśli, sztuka zaś 
zasadza się na szykow nym  ich u - 
staw ien iu, przerzucan iu  i  dobiera­
n iu  najdoskonalszym , k u  doskonal­
szemu m yś li w yobrażeniu, stosując 
koniecznie s ty l do m a te r ii“ .

Może n ie  każdy m ia ł możność 
zetknąć się z czterotom ow ym  dzie­
łem  St. Potockiego „O  w ym ow ie
1 s ty lu “  (1815), każdy jednak  w ie, 
k to  to b y ł Euzebiusz S łow acki, Bo­
row sk i, Śniadecki, K . B rodziński. 
B rodz ińsk i siedem la t (1825 — 31) 
p ro w a dz ił na un iw ersytec ie  w a r­
szawskim  „K u rs  na uk i o s ty lu “ . 
Przecież p ierwsza w  Polsce dysku­
sja lite racka , tzw . w a lk a  rom an­
ty k ó w  z k lasykam i, odbyć by się 
naw et nie mogła, gdyby pole teo­
retyczne języka i s ty lu  n ie  było  
ju ż  dobrze upraw ione. N ie  m ia ła ­
by też takiego poziomu. W ciąż je ­
szcze za m ało pa trzy  się na n ią  z 
pe rspektyw y te o rii li te ra tu ry , ba­
dawczo, zbyt zaś m eryto ryczn ie  i 
sentym enta ln ie  z p u n k tu  w idzen ia 
w a lk i rozum u z uczuciem, czy poe­
z ji rom antyczne j i prześladowania 
je j przez z im nych k lasyków .

Tw ierdzen ie , że w szystkie  przed 
P rzybo row sk im  rozw ażania nad 
sty lem  sprowadzały się do analizy 
tropó w  i  f ig u r, też nie jest zgod­
ne ze stanem faktycznym . F igu ry , 
tro p y  sty lis tyczne (a nazwa ta jest 
późna, zazwyczaj posługiw ano się 
te rm inem  „postaci m ow y“ ), b y ły  
ty lk o  jednym  z zagadnień i  to by­
n a jm n ie j n ie  na jw ażnie jszym . E u­
zebiusz S łow acki („D z ie ła “ , t. I, 
1824) rozważania na tem at l ite ra ­
tu ry  jako  sztuk i układa w  ten spo­
sób, że po rozdzia le w stępnym , o- 
gó lnym , daje rozdzia ł o smaku, ję ­
zyku, s ty lu , a dopiero na końcu 
„o postaciach m ow y“ . To samo jest 
w  typo w ym  już szkolnym  podręcz­
n ik u  ks. S. Rostkowskiego (1822) 
„ K ró tk i zb ió r uw ag o s ty lu  i  jego 
rozm aitości dla uży tku  uczącej się 
m łodzieży zebrany“ .

Jest rzeczą zrozum iałą, że im  b l i­
żej p o ło w y  X IX  w ieku , zaintereso­
w an ia  sty lem  w yradza ją  się, m a rt­
w ie ją  w  schematy. Po bu jn ym  o- 
kresie następuje pow o lny upadek, 
w idoczny na tu ra ln ie  przede wszyst­
k im  w  podręcznikach szkolnych,
ale dlaczego ma to badaczom za­
słaniać stan faktyczny?

Tych k ilk a  pozycyj D ib liog ra ficz- ' 
nych, w y rw anych  z po toku innych, 
wskazuje, że P rzybo row sk i m ia ł 
w  dziełach tra k tu ją c y c h  o lite ra tu ­
rze dość m a te ria łu  i dostateczną 
tradyc ję , żeby na ich podstaw ie 
swobodnie posłużyć się term inem  
„ ję z y k “ . N ie m óg ł wywyższać go 
nad te rm in  „s ty l“ , gdyż oba jedna­
kow e m ają  obyw ate ls tw o i  żadne 
nie  jest tam  an i gorsze, an i lep­
sze. Jeśli go jednak użył, to d la te ­
go że sam b y ł przede w szystk im  
językoznawcą z fachu, gdyby zaś 
uży ł te rm in u  „s ty l“ , m usia łby 
wziąć na siebie zobow iązania poz­
nawcze obszerniejsze, do czego, 
zdaje m i się, nie b y ł w  pe łn i p rzy ­
gotowany. N ie ma u niego in te n ­
c j i  pogardzania s ty lis tyką , k tó re  
m u B udzyk przyp isu je . Nazwanie 
rozp raw y P rzyborow skiego „p ie rw ­
szym k ro k ie m “  i  s łupem  granicz­
n ym  w  dziejach s ty lis ty k i jes t ba r­
dzo ryzykow ne, a w  zestaw ieniu z 
fa k ta m i n ieprzekonywające.

Z nak iem  odrodzenia się tra d y ­
cy jn e j s ty lis ty k i w  początkach w ie ­
k u  X X  są prace W óycickiego. Choć 
w s iąka ły  w  społeczeństwo i ode­
g ra ły  znaczną ro lę  w  nauczaniu 
szkolnym , w  nauce, nastaw ione j 
filo log iczn ie  i  genetycznie, tra k to ­
w ano je  jako  coś ubocznego, n ie ­
szczególnie ważnego i  w ą tp liw ego. 
K o rb u t nie w ym ien ia  go nawet w 
swej b ib lio g ra fii. N ie K o m a m ic - 
k iem u, lecz w łaśn ie  W óycickiem u 
zawdzięczamy, że polska s ty lis tyka  
tra d y c y jn a  weszła na współczesne 
to ry . W óyc ick i ją  odrodził, ale się 
je j n ie  przec iw s taw ił. D z ięk i w y ­
b itn y m  zdolnościom  poznawczym, 
subtelności smaku, p rze n ik liw ośc i 
um ysłu, zrozum ien iu  d la  zagadnień 
w a rto śc i i  na jnow szych zdobyczy 
s ty lis ty k i, g łów nie , jak: się zdaje, 
francu sk ie j, zresztą też na ogół tra ­
d ycy jne j, znakom item u wreszcie 
opanow aniu m etod współczesnego 
badania tchną ł .w  starą tra d y c y j­
ną . s ty lis tykę  nowe życie. N iem ałą 
ro lę  odegrała n ie w ą tp liw ie  estety­
ka  M łode j P olski, p rze jaw ia jące j 
s ilne zainteresowania spraw am i 
s ty lu , s ty lis ty k i i  innych zagadnień 
sztuki. W ystarczy prze jrzeć ob fitą  
po n im  puściznę, by stw ie rdz ić , że 
to, co w  n ie j jest nowe, nie prze­
c iw s taw ia  się tra d y c ji, lecz ją  roz­
w ija , wzbogaca, w ysub te ln ia  i  p re ­
cyzuje.

T ak  to fo rm a lizu jąca  postawa z 
je j ah istoryzm em , uprzedzenie w y ­
p ływ a jące  ze zbyt ostro zarysowa­
ne j program ow ości, .wreszcie n ie ­
kon tro low ane, choć rzete lne i  s łu ­
szne uznanie d la  W óycickiego, 
s k rz y w iły  B ud zykow i - perspektyw ę 
poznawczą. M o ja  k ry ty k a  nie  zm ie­
rza byn a jm n ie j do zarzucenia m u 
fo rm a lizm u . N ie ty lk o  dlatego, że 
n ie  jest fo rm a lis tą  sensu stric to , 
że fo rm a lna  m etoda ma sw oją głę­
boką i  p iękną tradyc ję  i  poważne 
zasługi (w  Z w iązku  Radzieckim , np.

jeszcze teraz, w  epoce po e tyk i so­
cjo log icznej, docenia się je j zna­
czenie, d ru ku je  studia). Idz ie  o to, 
że podjąwszy się ośw ietlen ia  spra­
w y s ty lis ty k i h is to rycznie, nie 
wszedł w  głąb h is to r ii i  nie za ją ł 
wobec n ie j naukowego stanowiska. 
Pisząc zarys dz ie jów  s ty lis ty k i, 
zgoła n ieoB iektyw n ie  zlekceważył 
jeden z na jcharakterystyczn ie jszych,
0 dużym  znaczeniu okresów, w sku ­
tek czego w y rz u c ił k ilkadz ies ią t 
d ług ich  la t i  dobrych k ilkadz ies ią t 
pozycyj b ib liog ra ficznych . Jedne 
zjaw iska przecenił, innych  nie  do­
cenił, wreszcie w yb itnego  znawcę
1 badacza s ty lu  opisał i  zak lasy fi­
kow a ł w  kategoriach m u  obcych.

Zdaje się rów nież, że Budzyk 
zasugerował się zbyt s iln ie  pozy­
tyw is tycznym  przeświadczeniem  o 
naukowości językoznaw stw a w  po­
rów na n iu  z badaniam i lite ra ck im i. 
N ie jest tak  idea ln ie  w  dziedzinie 
p ierwszej, an i ta k  źle w  d rug ie j, 
każda zresztą ma in ny  sposób u j­
m ow an ia p rzedm io tu  i  rozw iązy­
w ania  zagadnień. P racu jąc nad 
„C h łop am i“  Reym onta, z języko­
znawstwem  zetknęłam  się bardzo 
b lisko  i  przeszedł m i ca łkow ic ie  
m ój po lon is tyczny kom pleks m n ie j­
szości. Sam i językoznaw cy nie c ie r­
p ią  na n a dm ia r k ry ty c y z m u , an i 
je ś li idzie o m etodologię badań, ani 
je ś li idzie o ścisłość wygłaszanych 
poglądów, choć czasem by się im  
ona przydała. Budzyk, w yda je  m i 
się, przecenia ro lę  językoznaw stw a 
w  badaniach lite rack ich . Dzieje 
tych nauk od dawna są ze sobą 
ściśle związane, zm ierza się raczej, 
i  słusznie, do coraz w iększej ich 
specja lizacji. N ie w idzę też n ic  
szczególnie w ie lk iego  czy ważnego, 
co by u rodz iło  się z dotychczasowe­
go długiego współżycia. A  przecież 
n ie jeden językoznawca b y ł bada­
czem li te ra tu ry  i  odw ro tn ie . N ie 
przeczę, oczywiście, że jest to je d ­
na z naszych ka rd yna lnych  nauk 
pomocniczych, lecz n ie  czerpała­
bym  stam tąd w zorów , an i nie szu­
ka łabym  tam  natchnień, twórczych. 
Zresztą w yw ody B udzyka nie m ó­
w ią  jasno, ja k ie  to zapładniające 
idee tłum aczenia z ja w isk  lite ra c ­
k ich  powstać, mogą z tego źródła.

M im o  s iln ie  zaznaczającej się 
program owości, B udzyk w  tym  tak  
bardzo in te resu jącym  tom ie stu­
diów, zaw iera jącym  aż cztery jego 
rozpraw y, n ie  za jm uje  byna jm n ie j 
ja k ie jś  je d n o lite j postawy m etodo­
logiczno -  badawczej. K ry ty k u ją c  
we wstępie a r ty k u ły  innych  — je d ­
nym  zarzuca zby tn i fo rm a lizm , 
d ru g im  za ostre i  zbyt wyłączne 
Stanowisko językoznawcze, trze­
cim  postawę idea listyczną —  sam
z żadnego jedno lic ie  zarysowanego 
system u nie wychodzi, a nazwa 
s tru k tu ra lis ty , k tó rą  sobie p rzyda­
je ,’  n ie  określa go m oim  zdaniem 
w łaściw ie. Św iadczy to, że nie o- 
s iągnął jeszcze kresu rów now ag i 
poznawczej, że ma zbyt w ie lk i res­
pekt d la  program u, m nie jszy na to­
m iast d la  sku tkó w  poznania i  o- 
siągniętych w yn ikó w . W  ta k im  
m omencie nieokrzepn ięcia i  n ie ­
pewności ostatecznych k ie run ków  
w łasne j m etody poznania znaleźć 
się m usi każdy rze te lny i am b itny 
badacz. Droga bezw ładu prowadzi 
zazwyczaj do ek lektyzm u. B udzyk 
słusznie zarzuca ek lektyzm  rozpra­
w ie  S kw arczyńsk ie j o m aka ron iz ­
mach, należało jednak tę rozpra­
wę w  zbiorze zamieścić przede 
w szystk im  dlatego, żeby czy te ln ik  
m ógł sprawdzić, o ile  słuszna jest 
ta ostra i szczegółowa k ry ty k a .

Jedna z na jba rdz ie j pociągają­
cych stron te t uod w ie lu  względa­
m i ciekaw ej ks iążk i, to je j żywość. 
W szystkie p ra w ie  a r ty k u ły  z coraz 
innego p u n k tu  w idzen ia zaczepia­
ją  stale o ten sam prob lem  — je d ­
ne teoretycznie, inne praktyczn ie . 
R edakto r i wsnńłautor. nie jest by ­
n a jm n ie j m edia torem , godzicielem. 
Przeciwnie, sam dolewa o liw y  do 
ognia, co i  ja  dziś s tara łam  się u- 
czynić. Jednocześnie w idać w y s iłk i 
oddania, co kom u należy. Jeśli nie 
zawsze i  n ie  stale, trudn o : jest to 
ognisko dyskus ji, a dyskusja i po­
le m ika  m a ją  swoie prawa. Bardzo 
też dobrze, że tom  zaw iera b ib lio ­
gra ficzne zestawienie, oczywiście 
niekom ple tne, ale au to r sam o tym  
uprzedza.

M im o  zastrzeżeń, n a jw a rto ś ­
ciowszą stroną ks iążk i jest w y ra ź ­
ne, a nawet bardzo w yraz is te  za­
rysow anie systemów - s ty lis tycznyeh 
i  k ie ru n kó w  naukow ych. Z w ażyw ­
szy, że książka daje trudno  dostęp­
ne stud ia  w y b itn v c h  starszych i 
m łodszych badaczy, że przez u ję ­
cie i'in te rp re ta c ję  m a te ria łu  p rze ­
b ija  żywa, p rze n ik liw a  m yśl tw ó r-  g 
cza, swoim  przedm iotem  głęboko 
zainteresowana, m usim y powiedzieć, 
że jęst to z jaw isko  życia naukow e­
go bardzo godne uw ag i i  zastano­
w ien ia :

Rzecz pow inna  przynieść poważ­
ne korzyści w szystk im  specja listom  
i  badaczom lite ra tu ry , ja k  rów nież 
językoznawcom . N ie  m ów iąc ju ż  o 
studentach po lo n is tyk i, nauczycie­
lach i  do jrza lszych uczniach w yż­
szych k las i wreszcie o tych  wszy­
s tk ich , k tó ry m  zagadnienia lite ra c  
k ie  i  hum anistyczne nie  są obce. 
Zarów no re d a k to ro w i za podjęcie 
ta k  na pozór m ało o lśniew ające j 
in ic ja ty w y , bo dotyczącej dziedziny 
specja lne j i  to  p raw ie  w yłącznie 
przedruków , ja k  też f irm ie  w yd aw ­
nicze j za p iękn y  pap ie r i  staranną 
szatę gra ficzną należą się słowa 
rzetelnego uznania. O by ta k ich  in i­
c ja ty w  by ło  w ięce j!

M aria  Rzeuska

Książka Koźn iew skiego o podróży 
„przez 10 w o je n “  *) jest p rzeds taw i­
cie lką m ało upraw ianego u nas ro ­
dzaju li te ra tu ry  w o jenne j; opisuje 
w o jnę  nie  od s trony  fron tó w , bom ­
bardowań, a taków  i h u ku  arm at, ale 
od je j t y ł  iw  i ku lu a ró w , o k tó re  
ociera ł się K oźn iew sk i w  swej oso­
b liw e j podróży w iosną, la tem  i  je -  
sienią 1941 ro ku  jako  łącznik. P rze­
p raw iw szy  się przez k ilkanaśc ie  g ra ­
nic, k ilkanaśc ie  rozm aicie odczuwa­
jących w o jnę  k ra jó w , z Londynu  
przez A fry k ę  Zachodnią, Środkową 
i  Sudan dostał się do E g ip tu , aby 
przez T u rc ję  udać się do cen tra li 
k u r ie ró w  —  Budapesztu. N iestety, 
zaopatrzony w  paszport jakiegoś po­
łudn iow o-am erykańsk iego  dyp lom a­
ty , łą czn ik  nasz po p rzyb yc iu  do B u ­
dapesztu w p a d ł w  rgee p o lic j i w ę­
g ie rsk ie j i  na tym  się część przygód 
opisana w  „P rzez 10 w o je n 11, k o ń ­
czy. M am y nadzieję, że jeszcze 
ukaże się ich  zakończenie.

Ś w ia t k u lisó w  w o jny , łączn ików , 
k u rie ró w , em isariuszy, p rzypom ina­
jący  podobny m u św ia t szpiegów, 
In te llig ence  Service, X-27, M atę 
H a r i —  to n iez ły  . i  za gran icą od- 
dawna u p ra w ia n y  tem at lite ra ck i. 
U  nas służbę k u r ie ró w  spiskowych, 
„em isariuszy“ , otaczał sw oisty n im o, 
czego narodowe zam iłow an ie  do 
ko n s p ira c ji by ło  n iem ałą przyczyną. 
Em isariusze z T ow arzystw a Demo­
kra tycznego (w iersz Anczyca o Dem ­
bow skim !), w spania łe fragm e n ty  pa- 
pa m ię tn ika  T. T. Jeża, poświęcone 
jego c ią g łym  w ędrów kom  przez 
w szystk ie  „z ie lone g ran ice“ , op iewa­
ne przez pokolenie S trug ów  i D a n ił-  
łow sk ich  per petie graniczne bo­
jow ców  re w o lu cy jn ych  PPS z 1905 
roku , przekradanie się przez dwa 
fro n ty  łączn ików  z po lskich o rg an i- 
zacyj w o jskow ych  z 1914— 1918, ro ­
m an tyzm  „z ie lone j g ra n icy “ , n im b 
ta jem niczości otaczający je j ryce ­
rz y  —  konsp ira to rów , to w ym arzo­
na kanw a dla  lite ra tu ry .

Dziwne, że dotąd tego o lb rzym ie ­
go k a p ita łu  tem atów , ja k im  w  la ­
tach okupac ji h itle ro w s k ie j by ła  o r­
ganizacja „p rze rzu tu “  z k ra ju  przez 
T a try  i  B a łkany  ku  ośrodkom  w o j­
skow ym  i  c y w iln y m  na em ig rac ji 
i  p rzygody łączn ików  godne n ie jed ­
nego w ie lk iego  pióra , n ie  wyzyskano 
w  lite ra tu rze . Na em ig rac ji w  fra g ­
m encie po w ’eściowym  „C zte ry  jesie­
n ie “  K a ltenbergh  pokus ił się o od­
danie rom antyzm u „ lu d z i na szla­
kach“ , dz iw nych  środow isk, lu dz i 
n ie  znających granic, paszportów  
ani w łasnych nazw isk. O rom an­
tyzm ie  łączn ików  ta trzańsk ich  w  
czasie minionej wojny wspomniał 4

4) K az im ie rz  K o ź n ie w s k i Przez 
dziesięć w o jen. (K rakó w ) „C z y te l­
n ik “ , 1947; str. 285 i  1 n l.

Praga, w  s tyczn iu  1948 r.

W czasie o ku pa c ji n iem ieck ie j 
soliści i  zespoły czeskie rnpgli 
w p raw d z ie  w ystępow ać pub licz- 
r ie  ale z rozkazu okupanta 
m us ie li skreś lić  z p rogram ów  
u tw o ry  kom pozyto rów  s ło w ia ń ­
skich. D źw ię k i .m uzyki s łow iań ­
sk ie j rozb rzm iew a ły  ty lk o  za 
szczelnie zam kn ię tym i d rzw iam i 
m ieszkań p ryw a tnych . N a tu ra lną  
reakc ją  po odzyskan iu  n iepod leg ło­
ści by ło  usunięcie na przeciąg dw u  
la t z program ów  koncertow ych  
kom pozytorów  n iem ieck ich  i  w yp e ł­
n ien ie  ich  m uzyką słow iańską.

O budziło  się żywe za in teresow a­
nie  życiem  m uzycznym  ziem  sło­
w iańsk ich  w  czasie okupac ji, a 
zwłaszcza sąsiadującej z nam i P o l­
ski. D opytyw ano się o rozw ój 
współczesnej m u zyk i po lsk ie j, o 
nazw iska now ych kom pozytorów , o 
ich  dzieła. Publiczność koncertow a 
in te resow ała  się poziom em  po lsk ie ­
go m u zyka -w yko n a w cy  i  zwłaszcza 
fachow cy i  m elom an i zadaw ali p y ­
tan ie : ja k  P olacy g ra ją  dziś Cho­
p ina.

Toteż p ra w d z iw ą  a tra k c ją  pośród 
po lsk ich  im prez a rtys tycznych  w  
Pradze sta ł się c y k l konce rtów  Cho­
p ina w  w yko n a n iu  trzech p ian is tów  
po lsk ich : H. S ztom pki,.Z . D rzew iec­
kiego i  J. E k ie ra .

Trzeba z góry powiedzieć,, że po­
m ys ł b y ł szczęśliwy, a im preza n ie ­
zw yk le  się' udała. Chopin bow iem  
ma w ie lu  w ie lb ic ie li zarówno wśród 
czeskich słuchaczy, jak , i p ian is tów , 
z k tó ry c h  k i lk u  —  jak S v ih liko w a , 
Rauch, J ile k  — specja lizu je  się w  
jego muzyce. Dowodem  tego żyw e­
go wśród Czechów za interesow ania 
jes t rów n ież ukazanie się dw u m o­
n o g ra fii o po lsk im  kom pozytorze: 
S. H ippm ana „F ry d e ry k  C hop in“  w  
se rii „K to  jes t“ , w ydane j przez 
„O rb is “ , i  R. Louckiego „C h o p in “ , 
poeta dźw ięku “  nakładem  spół­
dz ie ln i w ydaw n icze j „M a j“ .

C y k l kon ce rtów  Chopina za inau­
gu row a ł uroczysty  kon ce rt f i lh a r ­
m o n ii czeskiej, zorgan izow any w  
ram ach dorocznej im p rezy  „R ady 
żen“ . Na koncercie, na k tó ry m  pod 
ba tu tą  R afa ła  K u b e lik a  H. Sztóm p- 
ka  odegra ł kon ce rt f -m o ll Chopina, 
obecna by ła  pa n i H anna Berieszo- 

wa, żona prezydenta: Sztom pka o l-

Wł. W nuk. A le  całości dotąd n ie  
u trw a lono . Bo nie  można chyba na­
zwać u tw o rem  lite ra c k im  bzdury  
pow ieściowej „S po tkam y, się w  B u ­
dapeszcie“ , d rukow ane j w  „E xp re s - 
sie W ieczornym “ , gdzie perype tię  
łączń ików  m iędzy k ra je m  a B uda­
pesztem tra k tu je  się jako  sensa­
cy jną  przygodę o posm aku szpie- 
gowsko-erotycznym .

Jedyną próbą lite rack iego  u jęc ia  
tego k lim a tu  lu dz i ze szlaków, łącz­
n ikó w  i  spiskowców, jest le kka  
opowieść Koźniewskiego „Szczotka 
do b u tó w “ . Dobrze zauważył k tó ryś  
z k ry ty k ó w , że Koźn iew ski, m im o 
fan ta z ji, ba naw et sensacyjności, za­
chow u je  w  „Szczotce do bu tów “  h a r­
cerski stosunek do przygód, k tó re  
tra k tu je  ja k  „W ie lk ie  P rzygody“ , 
część pe łn i życia. Tak też jest. Po­
szukiw an ie  „W ie lk ie j P rzygody“  na 
w szystk ich  szlakach św iata, w  każ­
dej służbie k u rie rs k ie j i łą czn iko­
w e j to jeden z g łów nych kanonów  
po lsk ie j t ra d y c ji skautowej, a pa­
m ięć poste c i i  czynów A nd rze ja  
M ałkow skiego by ła  wzorem  d la  
wszystk ich harcerzy, k tó rzy  z po le­
ceniam i, lis ta m i i  rozkazam i prze­
k ra d a li się w  ciągu m in ione j w o jn y  
przez w szystk ie  „z ie lone g ran ice“ , 
lin ie  dem arkacyjne i  fron ty . K oź­
n ie w s k i jest dziedzicem  te j t ra d y c ji,  
n a z w ijm y  ją  „ha ree rsko-rom antycz- 
n e j“ . M ó w i-c  o w p ływ ach , k tó re  
m og ły  oddziałać i  oddz ia ływ a ją  na 
tego m łodego pisarza i  publicystę, 
n ie  można pom inąć i  dalekiego 
w p ły w u  A nd rze ja  M ałkowskiego.

„Szczotka do bu tó w “  to by ła  fa n ­
tazja . „P rzez 10 w o jen “ , tak  jak  i  
poprzedzający ją  „R o k  ziem i obcej“ , 
jes t opowieścią pam ię tn ika rską . Ce­
chuje ją , tak  samo ja k  i poprzed­
n ie  rzeczy, żyw io łow e  uw ie lb ie n ie  
przygód, w y ła w ia n ie  rom antyzm u w  
c iąg łych zm ianach m iejsca pobytu, 
ludzi, otoczenia, k lim a tu , ś rodow i­
ska. Ś w ietna obserwacja środow isk 
obcych, doskonała cha rak te rys tyka  
po lsk ich  skup isk em igracy jnych  
stwarza z te j ks iążk i n ie jako doku­
m ent jednego fragm en tu  naszych 
dz ie jów  po lityczno -  w o jennych w  
p ierw szych la tach m inionego kon ­
f lik tu .

N iek tó re  fragm enty , np. opis „ba ­
zy s tam bu lsk ie j“ , głównego ośrodka 
i  cen tra li szlaków łącznikow vch, 
w iążących wówczas poprzez B uda­
peszt cyw ilne  i w o jskow e ośrodki 
dyspozycyjne na e m ig ra c ji z k ra jem , 
teren krzyżow an ia  się tysiąca w p ły ­
w ów , w yw iadów , akc ji, dyw ersy j —  
są w y ją tk o w o  ciekawe.

S ty l Koźn iew skiego prosty, le k k i,
żywy, narracyjrK)-iiawPfizir>rgki. r»o—

godnv, obrazowy, je s t też —  „h a r­
cersk i“ .

Jan Reychman

ś n ił nas grą, a owacje, ja k ie  zgoto­
w a ła  m u publiczność, b y ły  zapo­
w iedz ią  powodzenia dalszych jego 
w ystępów .

W szystkie trz y  rec ita le  chop inow ­
skie (14 lis topada H. Sztompka, 28 
lis topada Z. D rzew ieck i, 5 g ru dn ia  
J, E k ie r) odby ły  się w  reprezenta­
cy jn e j sa li konce rtow e j im . F ryde ­
ry k a  Sm etany z licznym  udzia łem  
publiczności. Należy to szczególnie 
podkreślić , ponieważ w  Pradze, W 
k tó re j n iem a l codziennie je s t k ilk a  
koncertów , n ie  ła tw o  o taką  f re k ­
wencję.

To, że w  p rog ram ie  'rzęch a r ty ­
stów  zna laz ły  się te same u tw o ry  
Chopina (sonata b -m o ll i  polonez 
es-m oll), pozw o liło  słuchaczom po­
znać i  ocenić techn ikę  g ry  w y k o ­
nawców.

Sztom pka p o rw a ł czeskiego s łu ­
chacza lekką, n ie  pedantyczną tech­
n iką , bezpośrednią i  głęboko prze­
konyw a jącą  grą. .„G ra ł d la  siebie, 
ja k b y  nie  by ło  słuchaczy“  —  w y ­
ra z ił się o n im  pew ien k ry ty k .

G ra D rzew ieckiego w yraża ła  p o l­
ski rom antyzm . K ry ty k a  i  pub licz ­
ność zgodnie en tuz jazm ow ały się 
m ię k k im  brzm ien iem  jego pasaży 
i  w ykonan iem  polonezu es-m oll, 
k tó ry  spod pa lców  m is trza  roz­
b rzm iew a ł m e lan cho lijn ym  w dzię­
k iem  daw nych  czasów.

E k ie r na tom iast z ro b ił s łucha­
czom niespodziankę. Sala m usia ła  
się w p ie rw  oswoić, wsłuchać w  jego 
pozorn ie chłodną grę, zanim  z ro ­
zum iała , że ten n ie w ą tp liw ie  n ie ­
przecię tny w ykonaw ca Bacha — 
o d k ry je  je j Chopina nowego, pe łne­
go klasycznego spokoju. B urza o - 
k lasków  rosła. Po n iez liczonych 
„bisach.“  E k ie r g ra ł p rzy  zgaszo­
nych k in k ie ta ch , a b ile te rzy  nam a­
w ia li do roze jścia się g rupkę  n ie ­
nasyconych słuchaczy.

Poznaliśm y w  ciągu, ro k u  po l­
skich dyryg en tó w  (Górzyńskiego, 
K leckiego, Row ickiego), po lsk ich  
p ian is tów  (B lochm ana, Gorbatego, 
Szpilm ana i  już w ym ien ionycW  a 
skrzypkó w  (Um ińską).

Czekamy teraz na przedstaw i­
c ie li po lsk ie j pieśni, zwłaszcza cie­
k a w i by lib yśm y  usłyszeć nieznany
u nas T urską-B androw ską .

Helena Te igova

Wieczory chopinowskie 
w P r a d z e

:
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N r 5 O D R O D Z E N I E

K artk i z dziennika lek tu ry

SYZYFOWE PRACE“ł ?

O d pierwszego w yd an ia  „Syzyfo* 
w ych  p ra c “  m ija  pięćdziesiąt la t. 
W tym  samym roku , 1898, B eren t 
w yd a je  „Fachow ca“ , W eyssenhoff 
„Ż y w o t i  m y ś li Z ygm un ta  P od fiilip - 

.sk iego“ , K asprow icz tom  poezji 
„K rz a k  d z ik ie j róży“ , ukazu ją  się 
rów n ież  p ierwsze nowele O rkana, a 
w K ra ko w ie  odbyw a się p rem ie ra  
„W a rsza w ia n k i“ , Jeśli je dn ak  ju ż  
w  ro k u  następnym  panna Celina 
M roczków na . z „Nocy i  d n i“  Dą­
b ro w sk ie j będzie mogła przeżywać 
w ie le  un iesień przy le k tu rze  „N ad 
m orzem “ Przybyszewskiego, to w 

' tym że samym czasie D ygas ińsk i p u ­
b lik u je  szereg swoich h a tu ra iiś tycz - 
nyeh opowieści, a w ie lb ic ie le  S ien­
k iew icza  zaczytu ją  się „K rz y ż a k a ­
m i“ , d ru ko w a n ym i w  w arszaw skim  
-T yg o d n iku  Ilu s tro w a n y m “ .

Podobne zestaw ienie dat, pozor­
n ie  suche i m echaniczne, byw a pa­
s jonu jącym . zajęciem. W stosunku 
do epok m in ion ych  nasza w iedza o 
lite ra tu rz e  bardzo często zdradza 
skłonności do operow ah ia  sz tyw ­
n ym i i n ie  zawsze się p o k ry w a ją ­
cym i z rzeczyw istością podzia łam i. 
Dz.eląc przeszłość, w ed ług ła tw ych  
szablonów i zakreśla jąc poszczegól­
nym  okresom  lite ra c k im  ścisłe g ra ­
nice: od tąd — dotąd, w yw o łu je m y  
najczęściej ca łk iem  f ik c y jn y  obraz 
k u ltu ra ln y . I  ta k  na p rzyk ła d  u m je j-  
scow ianie w  osta tn im  dziesią tku 
ubiegłego stu lecia  l in i i  g ran icznej 
Pomiędzy okresem  pozy tyw izm u i 
okresem" tzw . M łode j P o lsk i jakże
sfo nie p o k ryw a  z rzeczyw istością ! 
Dopiero konkre tne  da ty uśw iacja- 
m iają  nam, że S ienkiew icz i Żerom ­
ski, P rus i Kasprow icz, O rzeszko­
wa i  P rzybyszew ski, D ygasińsk i i 
W yspiański na dość znacznym  od­
c in ku  czasu w yd a w a li swoje u tw o ­
ry  rów noleg le, tw orząc dz ięk i tem u 
bardzo złożony i w ie lo w a rs tw ow y 
obraz ówczesnej l i te ra tu ry . W arto 
w ięc p rzy  o ka z ji p rzypom nieć, że 
p ierw sze nowele i opow iadan ia  Że-

*) S tefan Żerom ski. Syzyfowe 
prace. Powieść współczesna. W ar­
szawa. „C z y te ln ik “ , 1.947; str. • 246 
i  2 nl.

rom skiego sąsiadują z „Faraonem “ , 
z „Q uo V ad is“  i  z Orzeszkowej 
, A u s tra lczyk ie m “ . A le  jakże im  je ­
szcze, tym  tw órczym  początkom  Że­
rom skiego, daleko do późniejszych 
liry c z n y c h  dyw ag ac ji z „D u m y  o 
he tm an ie “  czy ż „R óży“ . W  p ie rw ­
szym okresie sw o je j tw órczości aż 
po „L u d z i bezdom nych“  Żerom ski 
w yd a je  się o w ie le ' bliższy w ie lk im  
po zy tyw is tom  n iż  ta k im  swoim  ró ­
w ieśn ikom ,, ja k  P rzybyszew ski lu b  
T e tm a je r. Z  Prusem  przede w szyst­
k im  i z.Orzeszkową łączą go um ysło - 
wość rac jona lis tyczna , podobne p o j­
m ow anie społecznych obow iązków 
pisarza, czujność wobec problem ów  
współczesnyćh, wreszcie i a rtys tycz ­
ne spo jrzenie na rzeczyw istość po­
dobne, . ug run tow ane na technice 
rea listycznego opisu.

P rzeglądając też dz is ia j „S yzy fo ­
we prące“  na nowo, czyta się ję  ja k  
książkę bardzo konsekw entn ie  i 
w ie rn ie  w y n ika ją cą  z t ra d y c ji n a ­
szej so lidne j, rea lis tyczne j p rozy 
dziew ię tnastow ieczne j. N ie  b y łb y  to 
oczyw iście zarzut, gdyby „S yzyfow e 
prące“  b y ły . pow ieścią dobrą. T ru d ­
no je  wszakże za dobrą powieść 
uznać, choćby się naw e t zachowało 
w  pam ięci ów szczególny sentym ent, 
z ja k im  w  czasach szko lnych czyta­
ło  się n iegdyś tę książkę. Że „S y z y fo ­
we prace“  są m an ifes tac ją  w ie lk ieg o  
i  pełnego świeżej s iły  ta len tu , na to 
zgoda. W swoim  zaś czasie b y ły  dla 
współczesnych i  d la  jednego ćo n a j­
m n ie j poko len ia  następnego czymś 
w iększym  jeszcze,' bo społecznym 
czynem dużej m ia ry , m an ifes tac ją  
p a trio tyzm u  i  te j zw yc ięsk ie j osta­
tecznie w a lk i,  k tó rą  w  dobie po ­
pow stan iow ej m łodzież po łska to ­
czyć m usia ła  z ru s y fik a c y jn y m  sy­
stemem carskiego szko ln ic tw a . D z i­
s ia j jednak, gdy ten rozdz ia ł naszej 
h is to r ii n a le ż y  do od ległe j przeszło­
ści, na rodow y sens „S yzyfow ych  
p rac“  ty lk o  na tle  ta m ty c h  czasów 
zachow uje s iłę uskrzyd la jącą  całą 
książkę i czyniącą z n ie j w ydarze­
nie, n ie  mieszczące się w  k ry te r ia c h  
w y łączn ie  a rtystycznych . D la  czy te l­
n ika  dzisiejszego w zględy owe, n ie ­
gdyś ta k  ważne i  d la  s ław y ks iążk i

decydujące, tracą  »woje znaczenie 
p ie rw o tne . I  z oda rte j z  tych  w y ją t ­
kow ych  a tryb u tó w  pow ieści pozosta­
je, oprócz dokum entu  epoki, ks iąż­
ka da leka n ieste ty  od doskonałości, 
pe łna lu k  i  skaz, naznaczona ja k  
gdyby , pew nym  n ie c ie rp liw y m  po­
śpiechem w  p isan iu , niedostatecznie 
przez au tora  przem yślana i n iedbale 
skom ponowana.

G dy czyta się „S yzy fow e  prace“ , 
każdy z poszczególnych rozdzia łów  
w yd a je  się doskonały. N iek tó re  są 
w ręcz znakom ite , n ieom al m ałe a rcy ­
dzieła, pełne a rtys tyczn ie  i  n ie  w y ­
magające kom enta rzy w  postaci in ­
nych p a r t i i  ks iążk i. K tóż  od czasu 
p ierw sze j le k tu ry  „S yzy fow ych  
p rą c “  n ie  zapam ięta ł odw iedz in  w i­
zy ta to ra  w  w ie js k ie j szkółce pana 
W iechowskiego; scys ji pom iędzy in ­
spektorem  i, p re fe k tem ; dz ie jów  
A nd rze ja  Radka; bu n tu  m ałego „ F i­
g i“ , W ałeckiego; fa ta ln e j p rzygody 
szpicla g im nazja lnego, M ajew skiego; 
a nade w szystko owej le k c ji ję z y ­
ka polskiego, na k tó re j m łody Z y - 
g ie r dek lam u je  zakazaną „Redutę 
O rdona“ ? Ten os ta tn i rozdzia ł, to 
chyba jedna z na jp iękn ie jszych  no­
w e l w  naszej lite ra tu rze . P o p u la r­
ność tych  w szystk ich  i  w ie lu  jesz­
cze in nych  rozdz ia łów  n ie  je s t z 
pewnością m niejsza od te j, ja ką  
wśród k ilk u  pokoleń n iezm ienn ie  się 
cieszą urocze „W spom nien ia  n ieb ie ­
skiego m u n d u rka “ . Muszę też w y ­
znać, że ile k ro ć  zdarzy m i się sięg­
nąć po „S yzy fow e  prace“ , zawsze 
w o lę  w yb ie ra ć  z n ich  swobodni© po­
jedyncze rozdz ia ły  n iż  czytać całość. 
Ta bow iem  pozostaw ia pew ien n ie ­
dosyt i  zawodzi, chociaż składa się 
na n ią  ty le  doskonałych i św ie tn ie  
skom ponow anych fragm entów .

„S yzy fow e  prace“  są pierwszą 
próbą pow ieściową Żeromskiego. 
A le  p ra w d z iw ym  pow ieściopisarzem  
stanie się Żerom ski dopiero w  „ L u ­
dziach bezdom nych“ . N a tom iast w 
„S yzy fow ych  pracach“  ko rzys ta  z 
tych raczej doświadczeń, k tó re  
osiągmął . ju ż  b y ł ja ko  now elista . 
Stąd się też zapewne b io rą  owe -i - 
skraw e b łędy kom pozycyjnp („p . 
w prow adzenie w  środku powieści

ważnej* postaci Radka), a przede 
w szystkm i b ra k  w yraźn ie  p rzem y­
ślanej i  sk rys ta lizow ane j koncepcji 
całości. Jak  na powieść o dwóch 
walczących ze sobą, zb io row iskach: 
nauczycie lskim  i uczn iow skim , nieco 
pow ie rzchow nie prześlizgu je  się Że­
rom ski zwłaszcza po środow isku 
m łodzieży. O ile  postacie pro feso­
rów  są uw zględn ione i liczn ie  i  z 
w ie lom a odcien iam i psycholog iczny­
m i, poza Zygierem ; W ałeckim , Rad­
k iem  i M arc inem  Borow iczem  nie 
ma w łaśc iw ie  w  „S yzy fow ych  p ra ­
cach“  in nych  Uczniów p lastyczn ie j za­
rysowanych, i  z in dyw idua lizow anych ,
Jeśli się zaś uzha, że cen tra lną  po­
stacią pow ieści jes t M a rc in  B o ro ­
wicz, wówczas, dzie je jego rozw oju  
na p rzestrzen i dziesięciu la t  ró w ­
nież w yd a ją  się pow ierzchowne, 
z-byt jednostronn ie  podporządkow a­
ne jednem u w ą tk o w i: ru s y f ik a c ji i 
późniejszej z n ią  walce. W czasach, 
gdy Żerom ski p isał „S yzyfow e p ra ­
ce“ , p ro s to lin ijność  ta, służąc ok re ­
ślonemu i pozaartystycznem u celow i, 
m ogła potęgować sugestywnosć po­
w ieści. D zis ia j jednak  to w iaśnie, co 
było je j ak tua lną  zaletą, spraw ia 
w rażenie braku. N iedosta je  „S yzy fo ­
w ym  pracom “  szerszego oddechu, 
bogactwa rea liów , ep ick ie j roz leg ło­
ści i głębszego i  w szechstronn ie j­
szego w n ikn ię c ia  w  przeżycia i do­
świadczenia bohaterów , tych  w ięc 
w łaśnie pow ieściow ych elem entów, 
po k tó re  z powodzeniem  sięgnie Że­
rom ski w  „Lu dz iach  bezdom nych“ , 
a jeszcze pe łn ie jszy ,im  da w y ra z  
w  „P op io łach “ . P o d ty tu ł „S yzy fo ­
w ych  p ra c“  — powieść współczesna 
— n ie  w yd a je  się z pe rspek tyw y 
czasu na jw łaściw szy. O ileż słusz­
n ie j by łoby trak tow a ć  tę książkę 
jako  c y k l opow iadań połączonych 
w spó lnym  tem atycznym  w ą tk iem  i 
ty m i sam ym i postaciam i. „S yzy fo ­
we prace“  n ic  ńa tym  n ie  stracą, 
przec iw n ie  — doskonałość a rtys tycz ­
na ich poszczególnych rozdzia łów  
wówczas dopiero stanie się p rz e jrz y ­
sta i  kom pozycy jn ie  u sp ra w ie d li­
wiona.

Jerzy A ndrze jew sk i

N o ta tn ik  m u z y c z n y

§ patetycznym kłamcy i XVI koncercie symfonicznym
Sztuka chińska i  h induska  u trw a ­

l i ła  i zachowała po dziś dzień w y ­
brane od dz ies ią tków  w ieków  fo r-  
j f iy  id z ig ł iL , . .. ........

C eram ika, ha fty , m alarstw o, a r ­
ch ite k tu ra , poezja, tan iec i m uzyka 
m ają  tam  swoje p ra w id ła , od k tó ­
rych  naw e t drobne odstępstwo 
zm ienia całą równowagę, nas tró j i 
treść dzieła. P rzypom ina to naszą 
sztukę antyczną, b izan ty jską  i 
średniow ieczną. W muzyce p ra w i­
d ła  te zachowały się <eszcze dłużej. 
P o lifon iczne kom pozycje m is trzów  
n ide rlandzk ich  oraz szkoła w łoska, 
francuska  i  n iem iecką ro z w ija ły  się. 
iuż  szybciej od w ie lk ic h  epok m i­
nionych,. rząd z iły  się jednak p ra w i­
d łam i, k tó re  ledw ie  z w ie k u  na 
v /iek , co dwa lu b  trz y  pokolenia, 
u lega ły zm ianom. Czasy tak ie , w  
k tó rych  sztuka rządzi się ściśle 
usta lonym i p ra w id ła m i, nazywam y 
k lasycznym i.

D opiero od ja k ichś  150 la t ogar­
nęła sztukę tak* powszechna drżącz- 
ka, że z o jca na syna poczęto spóje 
w y lew ać na głowę k u b ły  pełne w y ­
zw isk  i . n ieprzyzw oitośc i.

G dy spotykam  podróżujących po 
E uropie • p rzeds taw ic ie li w ie lk ich  
sta rych  k u ltu r  W schodu, doznaję 
zawsze w rażenia, że • p o w in n i nas 
on i brać za w a ria tó w , k tó rzy  chcą 
ciągle coś zm ieniać, w ym yślać i 
produkować. Jeździ teraz po E u ro ­
pie p ro fesor m uzyko log ii z K a l- 
k u tty ,  ob. B. C. Basu M a llib k . N ie 
py ta łem  go, co 'm y ś li o różnicach 
m iędzy Haydnem , Chopinem., Cza j­
kow sk im  i  Rayelein. M usi go to 
chyba zdum iewać, że kom pozytorzy, 
żyjący w  m ig aw ko w ym  dla niego 
okresie 200 la t, tak  często zm ien ia li 
i pogm a tw a li .style, m etody i  fo r ­
my w yrazu. P rofesor M a llic k  m ó­
w i1' m i p iękn ie  o odw iecznych i  o r­
n i t cb Rag i Ragni, k tó re  są w  
Ind iach  w ykonyw ane , aąłeżnie od 
po ry  ro ku  i pó ry dnia, trw a łych , ja k  
poezja i  taniec, zależnych od ścisłe 
przestrzeganych tonacji, dzielących 
oktaw ę oa drobne, zby t subtelne 
d la  naszych europejskich uszu czą- 
steczki

Lecz, co ciekawsze, wszystko to, 
tak  na pozór rygorystyczne, uza­
leżnia p ro f. M a llic k  od uczucia. 
I  tu  naglę sta jem y na jedne j p la t­
fo rm ie  ze sztuką h induską i ze 
sztuką całego św iata. Pow ia ło ja- 
kąś prastarą, w spólną ko lebką oa- 
SZ|4> gdy p ro f. M a llic k  m ó w ił: „T w ó r- 
f"1 ‘Ole może przeżywać, tych. wszyst- 
jp } stanów, k tó re  oddaje. M usi 
te El e^nak  odczuwać. N ie  wyraża 
czu? c0 Przeżywa, le.cz to, co od- 
co i,P N ie  w yraża tego,

w y tw o rzyć  raWC!ZiWe' leCZ t0 ’ C0
tw orzony  p o tra f i- W yraża w y- 
pa te tycznym  szt,UCZnie -  stan. Jest 
dopiero m o L  tamcą’ w  tym  stanie 
i  dźw ięk i te Worzy ć kom pozycję, 
tw o rzyć  o J t i muszą z k o le i w y -
czucie u o .d fobrcy?11®’ podobne u ‘ 
cej m ó w ił h ind usk i « f n le ’ 
pom yśla łem  Profesor, a ja

” CV 4 i - . ,y \-L a k  m n ie j w ię - 

pomyślałem. sobde^wh^i' 
że to n ie w ia ry g o d n i, dy °  B achu-
p raw dę do tego sw . e. on si(i na 
.śmiercią kró low e , m S ' , * ' ' “ ' '
by  a i  i to m p o n o w a “

łobną. A le  Bach pom yśla ł w idoczn ie
0 śm ie rc i i  p o tra f ił s tw orzyć owo 
patetyczne kłamstwo,, o k tó ry m  
v>:,ó\vil o ro f. M a llic k  na podsfaw.c 
s tarych już doświadczeń i odw iecz­
ne j w iedzy. Zbiega się to w zdu­
m iew ający sposób z zasadami A r y ­
stotelesa, gdy pisze o muzyce, zb ie­
ga się to -z całą p ra k ty k ą  greck ich
1 średriiowieczn.ych zasad używ ania 
ton ac ji i  fo rm u ł d la  w yrażan ia  sta­
nów  uczuciowych.

Ż y jem y w  okresie szybszych p rze ­
m ian, ale m uzyka, operu jąca boga­
tym  aparatem  sym fonicznym , zdaje 
się dochodzić do p u n k tu , w  k tó rym  
rodzą się kanony ró w n ie  ścisłe jak 
w X V I I I ,  X V I  czy X I I  w ieku . Gdy 
p rzy  ta k im  wzbogaceniu środków  
usta la się te nowe kanony i k o m ­
pozytorzy —  pisząc podobnie — 
zaczną dążyć do , najdoskonalszego  
w yrażan ia  „tego samego“ , to w ó w ­
czas dopiero, zachw iany od p rze­
szło stu la t, styl m uzyczny pow róc i 
do fo rm y  „skończone j“ , bo sta łe j.

W F ilh a rm o n ii w a rszaw skie j w y ­
konano p rogram  złożony z po lone­
zów Ogińskiego w  uk ładz ie  PaJ.e- 
stra. z K o n ce rtu  fo rte p ia n o w ego 
Ravela w  bardzo dobrym  w yko n a ­
n iu  M a rii W iłk o m irs k ie j i I I I  S ym ­
fo n ii „E ro ić a “  Beethovena, pod ba­
tu tą  M ieczysław a M ie rze jew skiego

M . W iłko m irska  pokazała w ięcej 
n iż  opanowanie s trony  technicznej. 
E lem enty uczucia, f ig u ra c je  i  rave - 
low sk ie  n iespodz iank i tw o rz y ły  w 
je j w yko n a n iu  je d n o litą  i logiczną 
m uzycznie całość.

L in ie  starego M icha ła  K leofasa 
Ogińskiego p o tra k to w a ł Palestęr 
przekonyw ająco , logiczn ie , z w dz ię ­
k iem  i  ślicznie , wzruszająco za­
kończył na jb a rdz ie j znanym  po lo­
nezem, k tórego tem at dochodzi, 
g reny przez fo rtep ian , n iby - przez 
pozytyw kę. (W p a rty tu rze  zazna­
czony jest -r- zdaje się — k law e­
syn?).

K o n ce rt Ravela, przedostatn ie 
dzieło jego życia, pełen jest n ie ­

spokojnego w gruncie  szukania 
ba rw y, z d ługą lin ią  m e lody jną  
środkow ej części, adagio assai.

M ie rze je w sk i  p o k o n a ł. p ię trzące 
się przed o rk ies trą  niesłychane 
trudności tego dzieła, k tó re  w y m a ­
ga w ir tu o z e rii n ie  %ty lk o  p ian is ty , 
lecz i  innych in s tru m en ta lis tów .

..Eroica“ . operująca tak  Innym  
od tam tych  dziel językiem , nadaje 
się raczej na początek program u 
pom im o swej masy dźw iękow e ’. Po 
rave lo w sk ie j zw ięzłości i b ły s k o tli- ' 
wości je j 1 rozbudowane do niez­
m ie rnych  granic  okresy dłużą się. 
N iech padną grom y tych. k tó rzy
to odczuwają inaczej.

*

P rz y k ry  „ch o ch lik  d ru k a rs k i"  
sp ra w ił, że w  poprzedn im  „n o ta t­
n ik u  m uzycznym “ — pisząc o F i l ­
ha rm o n ii W arszaw skie j —  w y d ru ­
kow ano: „wobec zmniejszającego
sie co tydz ień  p rogram u“ . M a być: 
,, zm ienia jącego się“ .

Z ygm un t M yc ie lśk i

T y d z i e ń  b i b l i o g r a f i c z n y
N A U K A , K U L T U R A
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Rozpoczął
Powieść Eugeniusza Paukszty *) 

to w ydarzen ie  k u ltu ra ln ie  ważne i 
d ie  będzie -dobrze, je ś li się spotka 
z lekceważeniem  o p in ii pub liczne j, 
czy też —  co gorsze —  zaszereguje 
się ją n iew łaśc iw ie  w  h ie ra rc h ii 
dzisiejszej lite ra tu ry .

Książka Paukszty, k tó re j akc ja  
rozg ryw a się »w la tach 1945-46 na 
M azu rem , w e w s i zam ieszkałej 
przez P o laków -au toch tonów  i  przez 
re p a tr ia n tó w  z W ileńszczyzny, ma 
dla nas . znaczenie ja ko  pierw sza 
pow ieściow a — do te j po ry  b y ły  
u tw o ry  pub licys tyczne  —  próba 
■ujęcia sp raw y w spó łżyc ia  repa­
tr ia n tó w  i  au tochtonów  na Z ie ­
m iach O dzyskanych. N ie ty lk o  
Paukszta za in teresow a ł się tem a­
tem  Z iem  O dzyskanych; ja k  pisze 
Jan Brzoza, Jerzy F y tla k o w s k l og ła­
sza obszerne fragm e n ty  swych „F u n ­
dam entów “  —  ale Paukszta p ie rw ­
szy da ł czy te ln ikom  książkow ą ca­
łość. D e b iu t —  ja k  każdy deb iu t — 
w ym aga na ró w n i surowości, ja k  
pobłaż liw ości. Surow ości — dla 
s tartu jącego p isarza ważne jest 
przede w szys tk im  uśw iadom ienie 
sebie w łasnych  b ra ków  i  osiąg­
nięć. P ob łaż liw ości —  w  naszej sy­
tu a c ji k u ltu ra ln o - lite ra c k ie j n ie  
w o lno n ikogo zniechęcać, gdy chce 
tw orzyć  i pisać. Każdy now y p i­
szący jest n ie w ą tp liw ie  potrzebny.

G dy zam ykam y os ta tn ią  k a rtk ę  
ks iążk i Paukszty, od razu narzuca 
się nam  pierw sza uwaga: fo rm a 
w yd an ia  k ie ru je  ją  pod z łym  adre­
sem. W ydanie jest solidne, po­
rządne i  zupełn ie  nieporęczne. M a ­
ły  fo rm a t, pap ie r oraz szeroki 
d ru k  s p ra w iły , że tom  jest g ruby 
i kosztow ny, przeznaczony przede 
w szys tk im  dla  m ie jsk iego in te l i­
genta. Książkę należało w ydać po­
pu la rn ie , na jb a rdz ie j popu larn ie .

W sądzie o pow ieści Paukszty 
należy w yra źn ie  uw zg lędn ić dw ie  
sp ra w y : fo rm a ln o -lite ra cką  oraz
założenia ideowe, tendencyjne.

Jeśli idz ie  o je j wartość a r ty ­
styczną, książka jest słaba. Z p u n k ­
tu  w idzen ia  ideowego, m e ry to rycz ­
nego —  je ś li ta k  rzec można — po­
rusza p rob lem y is to tne  . i  je j o d ­
dz ia ływ an ie  społeczne może być 
szerokie i  korzystne.

M azu ry  to  spośród innych  Z iem  
odzyskanych  — k ra in a  na jba rdz ie j 
dram atyczna. M azurzy na jd łuże j 
pozostaw ali w  n iem ieck ie j n iew o­
l i  i  tu  proces germ anizacu b y ł n a j­
s iln ie jszy. K o n f l ik t  m iędzy dw iem a 
g iu p a m i po lsk im i — autochtonów  

, i re p a tr ia n tó w  czy przesied leń­
ców — jest tu ta j na jb a rdz ie j zao­
strzony, na jb a rdz ie j d rastyczny. 
Z iem ia ta by ła  rów n ież  p ierw szą 
k ra in ą  n iem iecką, na k tó rą  wszedł 
żo łn ie rz radz ieck i, niosący w  swej 
duszy żagiew zemsty za doznane 
'Krzyw* dy. -

Paukszta tę aram atyczność zau­
w aży ł i zare jes trow a ł fab u la rn ie  
w  sw ej powieści. N ie  p o tra f ił — 
może zresztą n ie  chcia ł — prze­
poić n ią  a tm osfe ry powieści. T y tu ł 
, T ru d  z iem i no w e j“  k ry je  s ie lan­
kę:— - w szystko  jest tu  dobrodusz­
ne, na iw ne. Postacie ludzk ie  sche­
m atyczne i papierowe, bezgra­
nicznie konw encjona lne  — konw en- 
c jonalnością z łych i dobrych cha­
ra k te ró w , ja ką  spotykam y w  no­
w e lach popu la rnych  ka lendarzy 
sprzed k ilkudz ies ięc iu  la t. W szyst­
ko dobrze się składa, w szystk im  
Bóg błogosław i, Szlachetny, ale 
n a iw n y  op tym izm  autora zna laz ł 
swój  pe łny w y ra z  w  k o n s tru k c ji 
fa b u ły  i w  psycholog ii bohaterów .

N ie fo rtu n n ie  w ypad ła  u Paukszty 
próba języka. Język pow ieści — to 
bedaj jedna z n a jtru d n ie jszych  de­
cyz ji, przed ja ką  sto i au tor. N ie 
ma on żadnego rygo ru . M ożna ca­
łą  książkę napisać g w a rą ;, można 
lite ra c k im  językiem . Można w p ro ­
wadzić styliz*ację dialogów*'. roz­
mów. a op isy u trzym ać w  języku  
lite ra c k im ; można wreszcie całość 
piodkołorować z lekka gw arą re -

*) Eugeniusz Paukszta. T rud  z ie­
m i now ej. Powieść. (Poznań). K s ię ­
garnia Ziem  Zachodnich. 1948; str. 
488.

Paukszta...
g.onalną, ale n ie  należy mieszać 
wszystk iego razem, bez p lanu  i 
ładu. Zresztą w yb ó r języka, tak  
au to ra  ja k  i jego bohaterów , jest 
rzeczą tru d n ą  i  n ie  należy zby t 
p rędko  i pochopnie porzucać tw a r­
dego g ru n tu  języka lite rack iego .

O ile  c h a ra k te rys tyk i lu dz i u 
P aukszty ku le ją , o ty le  doskonałe 
są op isy p rzy ro dy , szczególnie la ­
sów, zaga jn ików , • jezior. P isarz 
ten m a m a la rsk ie  oko i duszę ro ­
zum ie jącą na turę . Jest to zaleta 
tym  isto tn ie jsza, im  bardzie j p isa r­
stwo nasze, przeważnie tw orzone 
przez lu dz i z m iasta, ubogie jest 
w  obrazy p rzyrody. C iekawe, że obaj 
au torzy pochodzący z W ileńszczy- 
zny, G o iub iew  i  Paukszta, odzna­
czają się tą  szeroką' skalą w ra ż li­
wości na naturę. N iestety. Paukszta 
św ie tne swoje opisy rozmieszcza w  
pow ieści w'edlug żelaznej recepty 
s ta rc lite ra c k ie j: p rzyroda  ilu s tru je  
nastró j bohatera.

N ie  będę da lek i od p raw dy, je - 
śl. pow iem , że powieść ta w yros ła  
jako p ro d u k t -zamówienia społecz­
nego. a 'n ie a rtys tyczne j po trzeby 
pisarza. Zam ów ien iem  społecznym 
by ła  dążność do załagodzenia ko n ­
f l ik t u  m iędzy re p a tr ia n ta m i a au­
tochtonam i. K o n f lik tu  oczyw iście 
znacznie szerszego n iż  teren M a­
z u r czy W arm ii, bo obejm ującego 
całość Z iem  O dzyskanych, którego 
źród ła b iją  często na ziem iach sta­
rych . G dy pó ł ro k u  tem u au tor re ­
cenzji s ta ra ł się na łam ach „P rze ­
k ro ju “  ob ie k tyw n ie  i bezstronnie 
zre ferow ać tragedię M azurów , do­
sta ł parę dz ies ią tków  lis tó w  z ca­
łe j P olski, p lugaw ie  w ym yś la ją ­
cych na ludność autochtońską M a­
zur. Opolszczyzny, Dolnego Śląska, 
a naw e t Pomorza Zachodniego.

Paukszta p ragną ł całej Polsce 
pokazać sprawę M azurów . U ją ł się 
za n im i ostro i zdecydowanie. N ie 
w a h a ł się —  i osobiście uważam 
to za na jw yższy w a lo r ks iąż­
k i —  napiętnow ać „d ra ńs tw a “ , 
ja k ie  spotkało ludność m ie jscow ą 
ze s trony  n ie k tó rych  p rzyb y ­
łych  Polaków.. N ie za ta ił zbrodn i, 
kan tów . p ro tekc jon izm u . b łędów  
pope łn ionych przez w ładze a d m i­
n is tra cy jn e . Równocześnie w y ­
id ea lizo w a ł M azurów . W ogóle w 
książce Paukszty wszyscy jego bo- 
bohaterow ie. Polacy i M azurzy, są 
bardzo „ id e a ln i“  — o draniach, zło­
dziejach, św iństwach, kan iach, n ie ­
m ieck ich  sabotażach ty lk o  się opo­
w iada. N aw e t zniemczonego P o la­
ka Hansa, oś powieściowe* in try g i,  
n ie  pokazał a u to r w łaśc iw ie  an i 
razu. Paukszta. n ie  ta ją c  d ram atu  
te j ziem i, napisa ł o n im  sie lankę. 
E fe k t pod względem  a rtys tycznym  
pap ie row y. A le  ta k ie  „ id ea lne “  po­
tra k to w a n ie  spraw y może się oka­
zać bardzo p rzyda tne  i użytecz- 
ne społecznie. Należy ty lk o  ks iąż­
kę skie row ać pod w łaśc iw ym  
adresem

Powieść Paukszty, odpow iedn io 
w ydana i rozko lportow ana , p o w in ­
na przede w szys tk im  tra f ić  do rą k  
ludności au tochtońsk ie j na Z ie ­
m iach Odzyskanych. T e j ludności, 
k tó ra  dopiero poznaje spraw y po l- 

' skie i  k tó ra  może z te j ks iążk i się 
przekonać że po lsk i p isarz ma n ie ­
co in n y  pogląd na tę sprawę niż 
sąsiad zza miedzy., z k tó ry m  w a l­
czy się o oborę czy św in iaka, albo 
u rzę dn ik  w  po w ia tow ym  m iastecz­
ku. tra k tu ją c y  autochtonów  n iczym  
volksdeutschow . T ak w yko rzys ta ­
na książka Paukszty może odegrać 
znaczną ro lę  w  początkow ym  p r o ­
cesie asym ilac ji.

Z tą samą zresztą in tencją  moż­
na ją oddać in nym  czyte ln ikom , 
nie autochtonom . N iestety, bardzie j 
w y ro b io nych  odstraszy .swa kon ­
w encjona lną schem aty cznością i 
'[ ap ie row ym  dydaktyzm em

M im o to  dobrze się stało, że P auk­
szta w y d a ł swą powieść, gdyż po­
ruszy ł w  n ie i zagadnienie ważne: 
asym ilow an ia  się re p a tr ia n tó w  w  
ich now e j o jczyźnie oraz w za jem ­
nego • zżywania się obu grup p o l­
skie j ludności. *

K azim ierz K ożn iew sk i

D E K L A R A C J A
| Zgłaszam się na członku K lubu  L ite rack iego O drodzen ia“  i zobowią- 
S żuję się do płacenia abonam entu za ks iążk i w kw ocie z ł ł 800 rocznie,
| p ła tnych po 150 zł m iesięcznie lub  po 300 zł co d rag i miesiąc lub  j 

po 900 zł półrocznie (n iepotrzebne skreślić)

Moje prawa i obow iązki są m i znane.

Im ię  i nazw isko  .................................................

A d re s .......................................................................  .......

i podpis)
W yciąć, nakle ić  na kartę  pocztową i przesłać pod adresem: 
Warszawa, Daszyńskiego 14. K lu b  L ite ra c k i ..Odrodzenia“

P ren u m erato rzy  luz otrzymali pierwszy numer nowego
OVVUÎ VGBDNI K A

w ( r e l e í :
w yw iad
z min Modzelewskim

N akład ograniczony Prenumerata kw arta lna  z ło tych 300,— 
a d m i n i s t r a c j a :  ł l e j e  J e r o z o l i m s k i e  N r .  55

Zam ów ienia na odwrocie b lankie tu  P. k , O  I — 6788 
wraz z w p łatą należności
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Kącik członków
KLUBU LITERACKIEGO „ODRODZENIA“
Rozpoczynam y ten k ą c ik  k lu b o ­

w y  od serdecznego p o w ita n ia  oś­
m iu  tys ięcy cz łonków  naszego K lu ­
bu. Sukces ten jes t na jlepszym  

■ dowodem  zrozum ien ia naszej a k ­
c ji przez rzesze naszych sym pa ty­
kó w  i  czy te ln ików . Zapewne w szy­
s tk ich  za in teresuje odpowiedź na 
pytan ie , skąd się re k ru tu ją  nasi 
cz łonkow ie . Podajem y k ró tk i w y ­
kaz, op a rty  na pobieżnym  ob licze­
n iu :

W arszawa 17,5% członków  
K ra k ó w  12%
Poznań 2 5 %
Szczecin 2%
W roc ław  4,5%
Łódź 10%
K ato w ice  1,5%
G dyn ia  i  Gdańsk 7 %
M ałe m iasta 29,5%
W ieś 13,5%______

Z iem ie  Odzyskane 21.5%
Z iem ie  C entra lne 78,5%

Z ta b e lk i te j można by w y c ią ­
gnąć ciekawe w n io sk i o za in te re ­
sowaniach i  czy te ln ic tw ie  w  w ię k ­
szych m iastach w  ośrodkach m n ie j­
szych oraz wsiach. Uw agi na ten 
tem at odkładam y jednak do c h w i­
l i  ukończenia szczegółowej s ta ty ­
s tyk i.

W iększość k lubow ców  o trz y ­
m ała  już  zapewne pierwszą książ­
kę, „Pożegnan ia“  St. Dygata (oraz 
dawno zapow iadane leg itym acje 
członkowskie).

W  zw iązku z pierwszą książką 
p ragnę libyśm y, aby czyte lm cy dz ie­
l i l i  się z redakc ją  sw ym i w raże­
n iam i.

Z  końcem  roku  K lubowego, k ie ­
dy czyte ln icy będą ju ż  m ie li w 
sw o je j b ib lio tece sześć now ych to ­
m ów, pcd5's ku tu je m y o n ich  sze­
rze j i  zorgan izu jem y rodza j p le ­
biscytu , w  k tó ry m  w yb ierzem y 
najlepszą książkę k lubow ą roku .

W  te j c h w ili zasadniczą tenden­
c ją  K lu b u  jest w ydaw an ie  książek 
współczesnych. D latego też na za­
py tan ia  cz łonków  w  spraw ie w y ­
daw ania  k lasyków  eć pow iadam y, 
że ogran iczam y się w  tym  roku  do 
zapow iedzianego planu, natom iast 
w  la tach następnych w ydaw anie  
k lasyków  nie  jest wykluczone.

Z k w e s tii technicznych n a jw ię k ­
szą bolączką jes t spraw a adresow a­
n ia . Często k lubow cy podają m y l­
nie num er naszego konta, miesza­
jąc  go z num erem  kon ta  tyg. „O d ro ­
dzenie“ , Z d ru g ie j s trony n ie w y ­
raźne i nieczytelne adresy dom o­
we podawane przez członków K lu ­
bu mogą się stać przyczyną pom y­
łe k  pocztowych - przy doręczaniu 
książki, k tó rych  pragnę libyśm y u- 
n iknąć. 9ńgej o j n ir i na

Oczywista, że n ik t n ie  jest sk rę ­
pow any jednym  systemem i  każ­
dorazowo . może to za ła tw iać w 
sposób dow olny, t j.  raz przez ks ię­
garn ię , a następnym  razem  np. 
przez P. K. O. itd .

Ponieważ w ie lu  członków z w ró ­
c iło  się do nas z zapytaniem  w 
sprawach w y s y łk i książek k lu b o ­
w ych  za granicę .przeto odpow ia ­
dam y:

W  kra jach , w  k tó rych  m am y 
swoich przedstaw ic ie li, należy z w ra ­
cać się do nich w  spraw ie  zapisu i 
op ła t członkow skich . P rzed s taw i­

c ie le  c i przekażą re d a k c ji adresy 
prenum era to rów . Adresy naszych 
p rzedstaw ic ie li są następujące:

D r B ernard  P rzew orsk i, F ia t B. 
second F lo o r 118, gt. P o rtla nd  
Street, London w . I.

B ib row ska  Izabela 23 rue T a it-  
bout, Paris 9.

Donat A leksander 299 M adison 
Avenue, New  Y o rk  17 N. Y.

M gr. I la le c k i Jerzy —  Praha I I ,  
La -Zbożeney 13.

Z  innych  k ra jó w  należy zwracać 
się bezpośrednio do nas.

Jeżeli na tom iast ktoś z k ra ju  
chce w ysyłać ks iążk i k lubow e za 
granicę w  fo rm ie  podarunku  — i 
zgłasza kogoś zza g ran icy  na człon­
ka k lubu , regu lu jąc  opłatę w  k ra ­
ju  — może to uczynić, z tym  je d ­
nak w a run k iem , że zobowiąże się 
po k ryć  koszty p rze sy łk i (porto) 
książek.

P rosim y zw rócić  szczególną uw a ­
gę na następującą sprawę! Jeśli 
k toś  ma zam iar zapisać się do K lu ­
ba w  ciągu m iesiąca lu tego, m u s i  
w y r a ź n i e  z a z n a c z y ć  n a  d e ­
k l a r a c j i ,  c z y  p r a g n i e  o- 
t r z y m a ć  j e s z c z e  p i e r  w -  
s z ą  k s i ą ż k ę  ( „ P o ż e g n a ­
n i a “  St. D y g a t  a). W  ta k im  w y ­
padku należy zapłacić p ierwszą ra ­
tę w  wysokości c o  n a j m n i e j  
z ł o t y c h  t r z y s t u ,  to jes t za 
grudzień 1947 i  styczeń 1948.

P rosim y o zam aw ianie p re nu ­
m era ty  tygo dn ika  „O drodzen ie “  na 
oddzie lnej kartce, a nie razem ze 
zgłoszeniem do K lu bu .

A  teraz k ilk a  lis tó w :
P. T ro tt F ranciszek z Ż y tn i w  

powiecie Pasłęk pisze: „proszę o 
pow iadom ien ie , czy G m inna B i­
b lioteka P ub liczna może być cz łon­
k iem  K lu b u “ .

Oczyw iście! P ros im y ty lk o  o p rze ­
sianie dek la rac ji.

Zw . Zaw. Prac. Państw. R. P. 
Zarząd O kręgu Gdańskiego zgiosil 
się na członka naszego K lu bu .

W itam y z w ie lką  radością in i ­
c ja tyw ę  Zarządu, k tó ra  oby by ła  
przyk ładem  dla in nych  Zarządów 
i  C złonków  Z w ią zków  Zaw odo­
wych.

P. Jan D obrow o lsk i z W olb rom ia  
napisał do , nas bardzo m iły  lis t. 
Św iadczy on o oddźw ięku akc ji 
k lu b o w e j n ie  ty lk o  w  centrach 
k u ltu ra ln y c h  naszego k ra ju . Oto 
k ilk a  zdań: „K lu b y  ks ią żk i“  zdo­
by ły  w ie lu  cz łonków  na tzw . g łę ­
bo k ie j p ro w in c ji —  pozbaw ione j 
tea trów , koncertów  .odczytów, a 
często nawet k ina , gdzie jedynym  
prze jaw em  ku ltu ra lneg o  życia jest 
książka, „O drodzen ie“  i  „N o w in y  
L ite ra c k ie “  C zy te ln ik , k tó ry  nie 
czytu je , sta le  k ry ty k  i  recenz ji w  
pism ach lite ra ck ich , zawsze będzie 
tym  pokrzyw dzonym  i  je że li p ra ­
gn ie nabyć w artośc iow ą książkę, 
po w in ie n  zapisać się do K lu b u  
ks iążk i, gdzie p lan w ydaw n iczy  
spoczywa w  rękach p isa rzy  i  k r y ­
ty k ó w , c zy li fachow ców  w  te j dzie­
dzin ie ...“

D zięku jem y Panu bardzo za pei 
ne zrozum ien ie naszych ¡a ten c ji i  
za życzenia rozw oju .

Osobliwości Kudowy
(p rz e d  w y ja z d e m  p rze c zy ta ć )

W  K udow ie , gdzie n ie  ta k  dawno 
ro z b ija li :się w  karocach e lektorzy, 
gdzie pono m ia ł „byw ać  ka iser W il­
helm , C h u rch ill, książę W indsoru“ , 
teraz może być każdy. Każdy,, kogo 
stać na słabe organy, .wczasy, ubez- 
pieczaln ię i  117 zł. dziennie.

W ie lu  przyczynom  zawdzięcza 
K udow a swą siłę. N ie starczy łoby 
m ie jsca na ich w yliczen ie . Poprze­
stanę przeto na b o d a j. pobieżnym  
ich spisie:

W ODY, LE K A R Z E ,
K A P L IC A  T R U P IC H  C ZA S ZE K

Do na jznam ien itszych w ód K u ­
dowy, poza w ódam i P o lon ii, należą 
dwa napoje m inera lne : M a rch lew ­
skiego i  Śniadeckiego. Ten p ierw szy 
odwadnia nasz u s tró j w  sposób ła ­
godny, pożyteczny, pow iedzia łbym : 
może czasami ża stanowczy, ten 
d ru g i — podnosi nasze ciśnienie, 
odnaw ia nasze nerw y, n iek iedy po­
w odu je  kom p rom itu jące  roz luźn ie ­
nie, podobnie ja k  dusznicki „Szo­
pen“  (zwłaszcza po owocach!).

Ten p ierw szy przypom ina w  sma­
k u  sok z łyżek tom bakow ych oraz 
nieśw ieżych szczypczyków do. obci­
nania cygar, ten d ru g i sm akuje 
ja k  cockta il ze zgn iłych  ja j,  starych 
gwoździ i w ody sodowej.

W iele jest system ów p ic ia  tych 
wód. Do najczęstszych należą: 1)

pochylony, ja k b y  dźw iga ł w e w łas­
nym  w n ę trzu  paropudow y kam ień 
ka łow y, d ru g i p rom ien ie jący ja k  
C herubin, ja k  C herub in  szczypiący 
wąsy i  ja k  on zaglądający do ką ­
piących się po d ru g ie j stron ie  Z u­
zann“ .

Zabieg ten jest n ie w in n ym  chw y­
tem. Polega na przeprowadzen iu 
przez nas k i lk u  beczek wody.

W  czasie zw a ln ian ia  te j ilości 
p łyn u  okazuje się, ja ką  ta jem nicą 
może być dla  człow ieka jego w łas­
ne wnętrze. Woda bow iem  odcze­
pia  od je l i t  n ie  ty lk o  przy lep ione 
ośrodk i z chleba, ale w yzuw a — 
n iestraw ione  so lite ry , k łę b k i gum y 
do żucia, trudn o  w p ros t uw ierzyć, 
ale zaklinano się — przedarte  ta lie , 
karciane, guz ik i od płaszczy żan- 
darm skich, . sta rorzym skie  m onety, 
k o rk i szampańskie, naw et zęby 
mleczne.

Oto do czego może doprowadzić 
cz łow iek człow ieka, gdy jeden z 
n ich  jest geniuszem.

Z A D E P T U JĄ  N A  ŚM IERĆ
Jeszcze jedna osobliwość: k u ra ­

cjuszki.
W edług n ie o fic ja ln e j s ta tys tyk i 

na jeden dm  mężczyzny przypada 
w. tym  źród le piękności 8 i Yi je d ­
nostek żeńskich w o lnych , 7 i 1/3 
jednostek s tab ilizow anych i ileś 
tam  — rozw iedzionych. JednostiU

„p iją c  w o lno  i przechadzając, oraz 
2) przechadzając się w o lno i p iją c " 
(zależy to od przecinka w  naszej 
karc ie  wód).

K to  nie przestrzega in te rp u n k c ji, 
ten przyozdobią sobą na jb liższy 
cmentarz, albo też stanow i jeden 
z zasadniczych elem entów tak zwa­
nej „k a p lic y  trń p ic h  czaszek“ .

W K udow ie , a raczej w  odległości 
k ilk u  k ilo m e tró w  od tego zdro ju , 
wciąż budu je  się z : kości k u ra c ju ­
szy — kaplicę.

P rzew odnicy, chciw i, . grosza^,, po­
kazu ją  na życzenie sp ichrz aż
trzeszczący od tego turystycznego

te w y p e łn ia ją  sw ym i c ia łam i gaje 
i zbocza śnieżne, w yp ie ra ją  z w a­
n ien wodę i mężczyzn i zam ieniają 
Z d ró j w  jeden harem.

Ła tw o  sobie wyobrazić dansing 
w  tych proporcjach.

W ygląda to m n ie j w ięce j tak : 
sala w  P o lon ii pachnie w yciąg iem  
z korzen ja  kozłkowego, głogu bo- 
dłakowego, dziurawca, usta spalo­
ne w ich ra m i i cardiasolem  p ie ją  
„C zy pam iętasz tę noc w  Zakopa­
nem “ , tance rk i upojone bo row iną  i 
Śniadeckim  .. ządeptu ją na śm ierć
swe rywalki, rywalki zadeptują
s to lik i i o rk ies trę  i potem wszyst-

tow aru. Gdy im  zapłacić podw ó jny  k ie  razem, ja k  gdyby ju ż  przestała
„ try n g ie l“ , jeszcze raz, w skazują na 
w o jnę  trzydz iesto le tn ią , jako  do- 
staw czyn ię tych  szczątków... A le  
naw et m ało k ry ty c z n y , ku rac jusz 
w ie, k to  jest w łaśc iw ym  „ liw e ra n -  
tem “  tych pam iątek...

istnieć h ie ra rch ia  przedsiębiorczości 
i urody, powiązawszy się rękom a 
po pięć, po sześć jednostek, zadep­
tu ją  zgodnie tę resztę mężczyzn, 
ja ka  ocalała po wczorajszych zabie­
gach.

Lekarze, indagow an i w  te j spra­
w ie, uśm iechają, się ty lko . G dy je d ­
nak nie  . zapłacić im  za w izy tę , a 
szczególnie gdy n ie . zapłacić 500 do 
2000 za samą in fo rm ac ję , pokazują, 
ja k im , przedsiębiorcą może być .le ­
karz, gdy m u nie  pozw o lim y za­
rob ić  200 do 300 tysięcy miesięcz­
nie. Oczywiście byw a ją  w y ją tk i,  
k tó re  ty lk o  po tw ie rdza ją  regułę. 
B y w a ją  lekarze, k tó rzy  sam i siebie

W tym  sam ym  czasie, gdy je dn i 
kuracjusze nie śpią, tańcząc, d rudzy 
drzem ią, leżąc. Czuwają, aby rano 
ledwo św it, zapoczątkować nowe 
ogonki w  b iurach, asystować przy 
porannym  sprzątan iu p ija lń , nie 
pom inąć rannego udoju.

C i drzem iący to na jlepszy m ate­
r ia ł ku ra cy jn y . Usposobieni są do 
życia pozy tyw n ie  i nie lekceważą 
lekarzy. Także nie k p in k u ją  n ie ­

Z galerii zasłużonych
O P A N U  T R E P A N O W S K IM

Za to, że „W arszaw skiego Nowego K u r ie ra “  
b y ł f ila re m  i w ie rn y m  sługusem H itle ra , 
pana Trepanow skiego (chyba zasłużenie!) 
ko laborac jon is tą  nazwano i  szują.
Lecz T repanow ski, w  srogie w pad łszy oburzenie, 
że szarp ią jego honor, że go m a ltre tu ją  — 
w nosi skargę do sądu (co: p raw da w  O lsztyn ie), 
u fn y , że sa tys fakc ja  go tam  nie  om inie.
Pan T repanow sk i b ro n i swojego honoru... 
sąd dopuszcza badanie podobnego sporu...
N ie , to chyba ża rt k iepsk i, niesmaczna igraszka! 
T repanow sk i oskarża! Rety! W ie lk ie  n ieba!
N ic  n ie  mogę zrozum ieć! Och, pęka m i czaszka!
Chyba się tre p a n a c ji poddać będzie trzeba...

I I

O P A N I W IE LG O M A S O W E J

P an i W ielgom asowa za tryum fo w a ła .
Słusznie. T e j zasłużonej Polce cześć i  chw a ła !
Wszyscy w iem y, że k a d ry  w ie lk ic h  pa trio tów , 
z k tó rych  każdy za Polskę życie oddać gotów, 
tw o rz y ły  się w  redakc jach: „Nowego K u r ie ra “ , 
„P rze ło m u “  et caetera. To jest p raw da szczera! 
Cieszym y się, że Zw iązek p rz y ją ł dzie lną damę, 
że je j  szereg odznaczeń zaszczytną rek lam ę  
czyni, ale sądzim y, że oprócz te j pani 
jeszcze są je j koledzy. Czemuż pom ijan i?
Co z ro b ił d la  n ich  Zw iązek? Gdzie dla n ich  ordery?  
Wszak te same „P rze łom y“ , „F a le “  i  „K u r ie ry “  
z ich  usług ko rzysta ły , ja k  z pani Heleny, 
każdy z n ich  b y i je j druhem , kom panem , kolegą!
C zy liż  się ich zostaw i w  cieniu? bez oceny?
A ch ! n ie  k rzyw d źm y Skiw skiego, G oetla, B urdeckiego  
i  innych... Czas wszcząć akcję, co ukaże w  chw ale  
tych , k tó rzy  w GG p ió rem  w a lc z y li w spania le  
za Polskę! Czas nam dowieść, że nas nic n ie  m am i, 
(n ies te ty : tak ich  ludz i zuzaliśmy św in iam i...), * 
że każdy dziś w narodzie ju ż  bez tru d u  po jm ie  
gdzie są p a trio tyzm u  isto tne ręko jm ie , 
k to  Po lak iem  jest w  pe łnym  sensie tego słowa.
Ach, taka akcja m usi być w ie lko -m asow a!

G abrie l K a rs k i

leczą za pien iądze, pac jen tów  : za 
darm o, byw a ją  tak ie  herosy, co do 
chorych dopłacają. Ci „ w y ją tk o w i“ 
n igd y  w am  nie. zapiszą, „k ą p ie li k i ­
szek“  d la  celów be le trystycznych.

K Ą P IE L  K IS Z E K

K ą p ie l kiszek jest zabiegiem  . sta­
ry m  ja k  św iat. Na długo przed p ro ­
m ie n ia m i Róntgena zabieg ten od­
daw a ł nieocenione us ług i w  kopa l­
n iach kruszców, i  d iam entów . Póź­
n ie j, gdy. re w iz je  osobiste zm oder­
nizowano, p łukan ie  je l i t  -zastosowa­
no w  K ry n ic y  i  K udow ie . Tak 
.p rzyna jm n ie j m ów ią, kąp ie low i.

N ie. przepisano m i na szczęście 
te j specja lności, znam je dn ak  pew ­
nego saty ryka , k tó ry  Zabieg' ten 
przeży ł w  M iłow odach.

„Radość z powodu uzyskania 
św iadectw a dojrza łości — m ó w ił 
ów  pac jent — jest n iczym  wobec 
olśnienia, ja k ie  ogarn ia was po tym  
zabiegu. Wszelka gorycz odpada od 
nas ja k  k a rtk ą  z kalendarza. Wszel­
k ie  zawody życiowe, wśzelkie sm ut­
k i. cała ta tak  zwana do jm u jąca 
boleść życia dem askują się jako 
nędzny b lu f f  bez pokryc ia . W idz ia ­
łem  raz pewnego pacjenta przed i 
po zabiegu. Po prostu dw a j in n i 
ludzie . Jeden zmarszczony, pogięty, 
z tw arzą  rozdeptaną przez los i

m ądrze na tem at m edycyny, nie 
d rw ią  z kud ow sk ie j bo row iny , k tó ­
ra  rzekom o na jd łuże j ze wszystkich 
b ło t, z ja k im i m ieszają nasze ciała, 
przebyw a w  uszach, p iją  m leko 
prosto od k ro w y , w raca ją  do domu 
zd row i ja k  rydze.

Do tych  pozytyw nych  zwracam  
się na zakończenie z prośbą.

W U L K A N Y  W O N I
W K udow ie  n iedaleko w i l l  M in i­

sterstw a K u ltu ry  i S ztuk i oraz 
„C z y te ln ik a “ , ‘ być może w  sąsiedz­
tw ie  „G d y n ia ń k i“ , być może’ nie, — 
sto ją  bardzo pożyteczne, d la  nasze­
go życia chlewy. Te ins ty tuc je , tak  
pożyteczne dla naszego życia, stają 
się n iek iedy  w u lka n a m i, na pe łn ia ­
ją cym i Z d ró j chm uram i . niezasłu­
żonych w oni.

Gdybyście przeto b y li k ie dy  w  
K udow ie , o po zy tyw n i, k tó rzy  p ije ­
cie . m leko , prosto od k ro w y , na­
piszcie na m ó j adres: czy zasłona 
fe torów , jaka podnosi się n iek ie dy  
nad „D e w a jtisem “ , opada, czy też 
w  ogóle nie.

Jeśli tak. to o k tó re j godzinie i 
czy w  nocy też!

C hcia łbym  bow iem  ostrzec k u ra ­
cjuszy p rze d ' o tw ie ran iem  okien, a 
n ie  w iem , o k tó re j m ają  zakładać 
m aski.

Z ygm un t F ijas  
ry s u n k i M. P io trow sk iego

CAM ERA 0BSCURA
CO TYDZIEŃ NAGRODA 1000 ZŁ.
Z w ra ca m y  się do  czy te ln ikó w  .O d ro d z e n ia ’ z p rośbę  o w spó łp racę  w  d z ia le  
„ C a m e r a  o b s c u r a “ Prosim y o p rzysy ła n ie  dz ienn ików , czasopism , broszur, u lo - 
lek i innych w ydaw n ictw , z ustępam i kw a liiik u ia c y m i się do .C a m e ra  obscura  
pod ad resem : R edakcja  .O d ro d z e n ia "  W a r s z a w a ,  D a s z y ń s k i e g o  14 , d z ia ł .C a ­
m era  o b s c u ra ' U stęp tak i na leży w y r a ź n i e  o z n a c z y ć ,  na jle p ie i ko lo row ym  o łó w ­
kiem . K o m e n t a r z e  n ie  sq p o t r z e b n e .  D o przesy łk i na leży do tęczyć im ię, 
nazw isko  i ad res w ysy ła igce go . R edakcjo  n ie zw raca na des łanego  m a te ria łu  za­
strzega sob ie  p raw o  w yzyskan ia  go w d z ia le  „C a m e ra  o b s c u ra ' Z a  na jlepszę  
rzecz da nego  tygo dn ia  re d a kc ja  p rzeznacza  n a g r o d ę  w  w y s o k o ś c i  1 0 0 0  z ł . ,  
k tó rq  mo p raw o  d z ie lić  lub w ra z ie  b raku  o d p o w ie d n ie j kandydatury, p rz e ło ż y ć

na następny tydz ień
Nagrodę z ł 1000 o trzym a ł w  ub ieg łym  tygodn iu  oh. Zdzis ław  G ry w a łd  
(W roc ław , - P aństw ow y T ea tr D o lnośląski) za w yc inek  z „D z ie n n ika

Zachodniego“ .

Ł A D N A  H IS T O R IA !

W „D z ie n n ik u  Zachodn im “  (11.1) 
czytam y:

W s to licy  Dolnego Śląska b a w ił 
w  p ią te k  i  sobotę b. w iceprem ie r 
rządu czechosłowackiego Z denek 
F ir lin g e r  z m ałżonką. Goście - po-- 
de jm ow an i b y li we W roc ław iu  
przez p rem ie ra  Józefa C yra nk ie ­
w icza oraz ambasadora Langego. 
Po w spóln ie spożytym  obiedzie b. 
w icep re m ie r F ie r lin g e r w raz z m a ł­
żonką, p re m ie r C yrank iew icz, am ­
basador Lange i  w o jew . P iaskow ­
sk i w z ię li udzia ł w  przedstaw ien iu  
kom e d ii „Ła dn a  h is to ria “  w Tea­
trze  P opu larnym .

A  to rzeczyw iście ! Coś podob­
nego! I  to tak  nagle? Bez prób?

D o w iadu jem y się w  osta tn ie j 
c h w ili, że do W roc ław ia  w y lec ie li 
aeroplanem  dyr. Szyfm an i Pore- 
óa. Cel te j podróży n iew iadom y.

N IE  W Y  G Ó D K A

Ogłoszenie w  „Ż y c iu  W arsza­
w y “  (17.1):

U b ikacje  w  Poznaniu obszerne, 
czyste: cen tra ln ie  ogrzewane,, z ga­
rażem, b iurem  i  tele fonem  w y ­
dzierżaw ię etc.

Luksus, trzeba przyznać, nad­
zw ycza jny, nawet przesadny. A le  
jeździć za każdym  razem do Poz­
nania...

Z. Z. CH.

, „G łos W ie lko p o lsk i“ (n r 19) w 
sprawozdan iu ze zjazdu Cechu B u ­
dow niczych Ins trum e n tów  M uzycz­
nych:

Dalsze przem ów ien ia  w y g ło s ili 
pp.: Sobczak — p r e z e s  Z w i  ą z- 
k u  Z a w o d o w e g o  C h r z ę ś c i -
j  a n ,  M u r z y ń s k i  —  K r e z ę s  l z b u
Rzem ieślnicze/, K ow a le w sk i —
P.TJiIg»,
dze przem ysłow e 1 in s ta nc ji. P re­
zes Sobczak dokonał rów nież u ro ­
czystego w b ic ia  gwoździa pa m ią t­
kowego w  drzew iec sztandaru, ja ­
ko odznaczenie przez Z w i ą z e k  
Z a w .  C h r  z e i c i j a n .

U w ażam y, że rozw ój sieci zw iąz­
kó w  zaw odowych na te ren ie  Rze­
czypospo lite j w ykazu je  tendencje 
do niezdrowego przerostu.

SPORTOW CY

. „K u r ie r  P op u la rny “  (n r 16) p rz y ­
tacza za „P rzeg lądem  S po rtow ym “ 
opis m iłe j ząbawy. tow a rzysk ie j, 
ja ką  sobie u rzą d z ili w  . Częstocho­
w ie  lig o w i koszykarze k ra k o w ­
sk ie j „W is ły “ :

Po meczu W is ła—-Częstochowa, 
u d a li się on i do jednego z noc­
nych lo k a li, w raca jąc do hotelu  
dopiero o d ru g ie j nad ranem  w  
stan ie mocno podchm ie lonym . Na­
tychm ias t po pow rocie  rozpoczęli 
dz ik ie  hałasy i  śp iew y, k tó re  o- 
bu dz ily  zam ieszkałych w  ho te lu  
artys tów  tea trów  m ie jsk ich  i  p rze­
jezdnych  . gości. . Następnie dz ie ln i 
lig o w cy  zeszli do p iw n ic y  hote lo­
w e j i  n a tra fiw s z y  w  n ie j na balię, 
w yc ią g n ę li ją  stam tąd i niosąc ją  
rozpoczęli w ędrów kę po p ię trach  
w śród potw ornego w rzasku. Z ko ­
le i u d a li się. do swych poko i i  tam  
n a p e łn ili ba lię  wodą, a potem  po­
w rz u c a li do n ie j całą b ie liznę po­
ścielową. W międzyczasie  w  dw u  
pokojach p o z ry w a li żyrando le. P o r­
tie r, poko jów ka  oraz /eden z a r ty ­
stów  u s iło w a li uspokoić rózw rze- 
szczaną gromadę, sp o tka li się je d ­
nak ze stek iem  w yzw isk . O go­
dzin ie  6-ej rano k ra ko w ia n ie  opu­
ś c ili c h y łk ie m  hotel, n ie  płacąc 
rach un ku  w  sum ie 2.700 zł. W ła ­
ściciele ho te lu  ob licza ją  s tra ty  za 
urw ane  żyrando le  na . 3,000 z ł.:

To n ie  „W is ła “ . To W ieprz. I  to 
w  na jlepszym  w ypadku.

S Ł Y S Z A Ł  DZW ON...

„Z yc ie  W arszaw y“  (21.1) w  re ­
cenzji z „B ły s k a w ic y “ :

Na tle  ponurych  d ram atów  psy- 
chologicżńych „B ły s k a w ic a “  w yró ż ­
nia  się zd row iem  m o ra ln ym  i  ra ­
dością życia. F ilm  — zaiste  — ba­
k te riobó jczy , niszczący bakcyle  
n ie w ia ry  w  cz łow ieka i  bakcyle  
n ie w ia ry  w  e g z y  s t e n  c j  o n  a- 
l  i z m .

Są to tak  zwane sa rtroko k i. 
A u to ro w i recenz ji polecam y nastę­
pujące le ka rs tw o :

Rp.
A n t is a r t r in i 100.000.
In te llig e n tia e  m in im ae 0.05.
O le i ce rebra lis  10.00.

J Ę Z Y K

„G los L u d u “ (n r 21) w  spra­
w ozdaniu z zebrania Rad Z ak ła ­
dowych w  Łodzi:

Przem aw ia ło  jeszcze w ie lu  m ó w ­
ców, k tó rzy  me zdążyli ty lk o  roz­
począć swoje przem ów ienia.

Sprawozdawca nie pow in ien  b y ł 
zdążyć rozpocząć swego a rty k u łu  
— i  w szystko by łoby w  porządku

Z R O Z U M IA Ł E
Z A N IE P O K O JE N IE

Z .m iesięczn ika „P a p ie rn ik “  (g ru ­
dzień i:

Potw .. nie przez p ro f. Szterna  
człow ieka do ko tła  parowego jest 
bardzo przekonyw ujące . W kotle  
parow ym , pod k tó ry m  spala się w ę­
giel, zostaje w ytw orzona  para. Ta 
para może m ieć t ro ja k i sposób w y ­
ładowania. Gdy ciśnienie osiągnie 
odpow iedn ią moc, para podnosi 
w e n ty l bezpieczeństwa i  uchodzi w  
atm osferę. Jeśli w  odpow iedn im  
mom encie zostaje o tw a rty  w e n ty l 
ao m aszyny lub tu rb in y  pa row e j, 
para p rzyp ływ a  do maszyny i  w y ­
konyw a  tw órczą pracę. Trzecia w  
końcu m ożliwość: gdy kocio ł nie  
posiada w e n ty li bezpieczeństwa, 
an i też nie zostaną o tw a rte  w en­
ty le  do tu rb in y  pa row e j para zgro­

madzona powoduje w ybuch, rozsa­
dzenie i  zniszczenie kotła . W te j 
samej sy tuac ji zna jdu je  się czło­
w iek , z tą ty lk o  ró żn icą ,  że wen­
ty la m i operu je  on sam zależnie od 
swego nastaw ienia i w o li.

P rzyzna iem y się, zesmy by li 
mocno zan iepoko jen i dalszym c ią ­
giem  tych skądinąd in te resu jących 
rozważań i z p ra w d z iw ., ulgą prze­
czyta liśm y następne zdanie, z k tó ­
rego :asno już w yn ika , co au tor 
m ia ł na m yś li.

C złow iek może zezwolić na u jście  
swych, sil, tw órczych i próżnię bez
Z O c L n -M c H -  r i- la .  - i * -•<>

czenia. co się dzieje p rzp bezm yśl­
nym , egoistycznym  i  aspołecznym  
jecjnąk no rm a ln ym  jego podejściu  
do życia. P rzy jego anorm a lnym  
nastaw ien iu  staje się podobny do 
ko tła  rozsadzonego przez nadm iar 
pary.

T A  T A  T A  T A !

Z  a r ty k u łu  „C zy tam y P rzybosia“  
(w ro c ła w sk i „E k ra n  tygodn ia “ , 
18.1):

Pod śpiewane sobie: ta, ta, ta, 
w ry tm ie  k a ta ry n k i, z różnym  na ­
silen iem  i  różn ie w  czasie roz ło ­
żonym i . jedno „ ta “  od drugiego, 
można było  każdy w iersz podłożyć  
i  ju ż  ty lk o  pozostawało poddać się 
treści, k tó ra  zw yk le  przez swą ty - 
powość zna jdow a ła  rezonans w  du ­
szy czyte ln ika . A  dziś? Jak ie  „ ta ,  
ta, ta “ , pasuje pod Przybosia, czy 
Różewicza? Jakżeż tu  można ta ń ­
czyć pod ich  m elod ię, ja k  można  
by by ło  tańczyć pod sonet z „N a d  
g łęb iam i“ , czy „F a rysa “ ?

Znam y w yp ad k i, gdy „F a ry s “  
Adam a M ick iew icza  czytany b y ł —  
i  jest czytany —  bez jednoczes­
nych p ro d u k c ji tanecznych. A u to ro ­
w i tych  choreogra ficznych rozw a ­
żań zw racam y rów n ież  uwagę, że 
„ta  ta “  n ie  jest jedyną m ia rą , ja ­
ką  należy oceniać w iersz Adam a 
M ick iew icza  „F a ry s “ . N a jp ie rw  so- 
b ie j chłoptasiu, przeczyta j ten  
w iersz, a potem  dopiero pisz o 
„ ta  ta “ . A  jeże li sam jeszcze n ie  
możesz, n iech c i ta ta  przeczyta ła .

OD A D M IN IS T R A C J I

Z dn iem  1 k w ie tn ia  a d m in is tra c ja  

„O drodzen ia “  przeniesiona została 

do W arszawy. Zam ów ien ia  p re ­

nu m era ty  oraz wszelką korespon­

dencję k ie row ać pros im y na adres: 

A d m in is tra c ja  W ydaw n ic tw  „C zy­

te ln ik a “ , W arszawa, Daszyńskiego 

16. Pieniądze na prenum eratę  w p ła ­

cać pros im y na kon to  czekowe w  

PKO  n r 1-4739.

Książek i  innych  prac (broszur, 
m aszynopisów, rękopisów) oraz l i ­

s tów  i  zdjęć fo tog ra ficznych

CEZAREG O  JE LL E N T Y

poszukuje syn, prosząc o w iado ­
mość p.a. S tefan Jellenta, W arsza­
w a 44 (G rochów) u l. Jarocińska 

21 m. 7.
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